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KURIER WILEŃSKI
N IE Z A L E Ż N Y  D Z IE N N IK  D EM O K R ATYCZN Y

W Przed konferencją w Stresie. — Teatr białoruski. — Proces schutz- 
bundowców w Austrji. — Projekt prof. Paksztasa. — Przez dziurkę 
od k»ucza. -  A jednak się kręci. — Nowości wydawn cze.

W przededniu konferencji w  Stresie
Instrukcje dla delegacji angielskiej
Dążność do utrzymania strefy zaemilitcryzowanej. System 

bezpieczeństwa zbiorowego. pakt wschodni tylko z uchlałem
Polski

cy do traktowania Europy jako całości iI ONDYN, (Pat) Postanowienia gabi­
netu brytyjskiego stanowiące ogólnie uje 
tij instrukcję dla delegacji bryty jskiej 
na Konferencję w Stresie, zawierać ma­
ja następujące punk*y:

1) Rząd Y\ ieikiej Brytanji uważa za 
niezbędne POTW IERDZIĆ POSTANO­
W I KM A LOt.AifM N.SKIL, ABY PRZE­
STRZEC NIEMCY PRZElł DALSZEMl 
KROKAMI JEDNOSTRONNEGO NAR U 
SZENIA ZOBOW IĄZAŃ M IĘDZYNA­
RODOWYCH. Deklaracja laka miała­
by na celu NJEDOPl-SZCZENIĘ DO NA­
RUSZENIA PRZEZ NIEMCY STREFY 
ZDEM ILII AKYZOWAMiJ.

*2) Rząd brytyjski stoi w etnlszym eią 
gu nienaruszenie na gruncie deklaracji 
angielsko-trancuskiej z 3 lutego i uważa 
urzeezy w istnienie, tego programu w dzia 
lnlufr.se. za jedyna słuszną drogę, <:el«m 
zorganizowania systeinu bezpierzen.stwa 
/J iorowego. Wszelkie, sugeslje zmierza­
jące no uparcia tego systemu o paKi Ci 
gi Narodów, np. jirzez nawiązanie do 
•irf 10 paktu lagi. rząd brytyjski uważa 
za pokytcczne i godne pojiari

3) Częściową realizację programu
locarneoskiegn np. prowaazeuie roko­
wań o konwencję lotniczą państw locar- 
neiiskK li, rzą d  bryty iski uważa MD m c 
celowe W ogóle dysKusju w .ezurajs/u 
wykazała, że zaimeresowanh gabueiu  
brytyjskiego konwencją lotniczą znacz, 
nie osłabło, co niewątpliwie zostało spo­
wodowane przyznaniem się V'eniiec, że 
ich wojska napowietrzni już rów nają się 
brylyiskim, o rfe nie są od meh większi 

t) Kząa brytyjski W  ZASADZIE PO 
PIETRA PROPOZYCJE W  SPRAW IE  
PAKTU WSCHODNIEGO, O ILI P4K1 
1 teŃ MOZĘ PRZYBRAĆ TAKĄ FORMĘ, 
ABY UM O ŻLIW IŁ PRZYSTĄPIENIE  
DO NIEGO POLSKI z poLOSiawiciiiem 
otwartej możliwość przyłączenia się Nie 
nitec. Żadnego czynnego udziału Wielka 
Rrytanja w pakcie wschodnim nie w-ei- 
tnie Rząd brytyjski jednak przeciwny 
jest wyzyskiwaniu ewentualnego paktu 
wschodniego dla za w a rc ia  przymierzy, 
dzielących Europę na obozy.

5) Rząd brytyjski popiera pakt w 
sprawie utrzymania integralności Au 
strji, widząc pożytek w zaw arciu takiego 
pak tu nawet w razie, gdyby Niemcy od 
nowiły swego doń przystąpienia. Udział 
Wielkiej Rn lanji w takim pakcie ogra 
niczyć się musi ao roli konsultacyjnej, 
juk obecnie.

TREŚĆ OBRAI) GABINETU ANGIEL­
SKIEGO W ED ŁUG  „DAILY  

TELEGRAFII*.

LONDYN. (Pat). Obrady, prowadzo 
ne wczoraj w ciągu 4 godzin na posiedzę 
niu gabinetu brytyjskiego, najobszerniej 
streszczone są dziś na lamach „D aily Te 
legraph“ , który podkreśla, że punktem 
wyjścia dyskusji (były poglądy wynika 
jące ze spi awozdanta o odbytych roznio 
wach w Beninie, Moskwie, Warszawie i 
Pradze, iż bezpieczeństwo w Europie 
wschodniej nie będzie wzmocmon, przez 
.system regjonalny.

R o z w a ż a n o  p r z e t o  pomysł z m ie r z a ją -

omawiano deklaracje dotyczące niena­
ruszalności granic. Państwa biorące u 
dział w ewentualnym pakcie europejs- 
kun imałyby potwierdzić moc obowiązu 
jącą artykułu 10-go paktu L ig i Naro­
dów z zastosowaniu specjalnie do Euro­
py. Dla zabi-zipieczunia skuteczności le­
go rodzaju decyzji możliwe byłoby nada 
nie większej precyzji akcji, jaką pakt Li 
gi Narodów przewiduje na wypadek na­
paści. Dyskusja wykazała, że istnieje ten 
dencja nadania sankc,oin zawartym w ar 
tykuie lG-tym paktu więcej realności w 
granicach określonego tery tor jum ja & 
n. p. w Europie.

Rzad brytyjski prz.ekonany jest, że 
pakt wschodu' w postaci pierwotnej uie 
tnoże się ukazać praktycznym Zastrze 
żenią Polski wobec regjonalnego syste­
mu wzajemnej pomocy przedstawione zo 
słały jako niewzruszone.

\Y związku z. problemem Europy 
wschodniej gabinet omawiał również me 
morandum ministra Neuratha. Ministio 
wie brytyjscy doszli do przekonania, ze 
wnioski zawarte w tern memorandum są 
mniej pozytywne aniżeli postanowienia 
art. 16-go pas tu L ig i Narodów' i że w o 
bec tego memorandum niemieckie nie 
nadaje się oko putMi.wa dla zapewnie 
nia postępu akcji pokojowej.

Gabinet rozważał również obecny 
stan rokowań w sprawie zawarcia pak­

tu gwarantującego niepodległość i intt 
gralność^ Austrji. Ministrowie brytyjscy 
/dagi sobie sprawę z togo, że w  Stresie 
wysunięte zostaną życzenia, aby taki 
pakt niezwłocznie został zawarty, nato 
miast pomysł, aby główne mocarstwa 
Europy zacieśniły swój zw iązek dla u- 
tr/ymantu pokoju, me znalazł aprobaty 
w łonie gabinetu brytyjskiego, twierdzi 
„D aily Telegraph", czyniąc aluzję do po 
głosek o pakcie 5-ciu mocarslw Rząd 
brytyjski jest stanowczo zdania, że po­
wodzenie osiągnięte być może jedynie w 
tym wypadku jeżeli akcja oparta zosta­
nie na systemie kolektywnym Ligi Naro 
dów. Członkowie gabinetu brytyjskiego 
wyrazili przekonanie, że tego rodzaju 
rozwiązanie m iałoby wyższość nad 
wszełkiemi innenii, które są skierowane 
przeciwko jednemu tylko państwu Do 
kombinacji -systemu kolektywmego mog­
łyby Niemcy przystąpić w każdej chwili, 
gdy zdecydują się na powrót do Ligi Na 
rodów. \Y i eszcie na tej drodze możliwe 
jest również powrócenie do sprawy og 
raniczenia zbrojeń.

B. prezydent senatu gdań­
skiego dr. Rauscfamog 
emigrował zagranicę

lak podaje niemiecka prasa nar. 
socjalistyczna były prezydent gdańskie­
go-senatu dr. Rauschning. który „spowo 
di ciężkiego zawiedzenia zaufania" zo­
stał wykluczony z parij' narodowo - soc­
jalistycznej, opuścił Gdańsk i udał się za 
granicę. Dr. Rauschning w  niedzii lę rano 
a za leni bezpośrednio przed wyborami, 
zai' ieścił w socjalno - demokratycznej i 
lęn łrowej prasie list otwarty do kierów 
nika partji w GdansKu Forstera. Prasa 
nar. socjalistyczna zaznacza, że list ten 
„za wiera wszelkie cechy zdrady stanu" i 

, inczem nie różni się od najgorszych w y  

nurzeń separatystów , em igran tów .

Giełda warszdwska
Ah.->7,AU Ą- (ł 'A T '1 —  D ew izy  B erlin  21 'la li 

-214.50 —  212.50. Gdańsk 173.18 —  173 61 —
172.75. Lon dyn  25.64 —  25.77 —  25.51. K abel
6.31 —  15.34 —  5.28. P a ry ż  34.90 —  35.08 __
34.90. S zw a jca r ja 171.37 —  172.10 — i Ti 24. 
W  łochy 44.15 — 14.25 —  44.03. H iszpan ja  72.50 
— 72.86 —  72.14.

D o la r  5.30 1/4 D o la r  *1. 9.04. R ubel. 4.65. 
Czerw once  1.37 B u do w lan a  46 50 D o la ro w k a
63.75.

Świat przepojony jest nienawiścią
Przemówienie wicepremiera Baldwina

"rz ep r .iw a d z ll (uk ładu ,- i nzgntniczenie m ied z , 
kuliiii a angielska a  ku ltu rą  N iem iec, Sowie/Ów

LO N .U Y N , (P A T ).  —  Opinja, pub liczna W .  
łlry im iji jest d z is ia j j,od silueni w rażeniem  prze  
m ów ien ia , jak ie  w c zo ra j w ieczorem  w  m lejsco  
w o ś fi ku racy jn e j l.ljindriiidod  W e lls  w yg łos ił 
w iceprem ier B u łdw lń . O k az ją  do  tego g łębok o  
u ję lego  p rzem ów ić  lia  na temat um ystowości 
E u ropy  w  odróżn ien iu  od umysłów ości A n g lji  
by ło  40 le doroczne  zgrom udzen ,e  na,rodowej 
rady  ew angeliek ieh  w olnych  kośc io łów  w  W; 
Brytan ji. W o b e c  licznych delegatów  reprczin/u  
tąeyeli w szystkie k ierunki kościo ła  anglikańsk ie  
>io Ita ldw in  w ygłosił przem ów ien ie. w  k lórem

Gdańsk w  du,u  wyboróv-

I WToch.
- *,rzt'rlwsti<.wlajl,e w cielen ie  d e inok ra lyzm u . 
juk i w  je go  po jęc iu  w y o b ra ża  W ’ , B zy  tan ja . tym  
tnnjtui państw om , w  k ió ryeh  m yśl tn d y w id itS  
*“  nle istnieje i p odpo rządk o w an a  jest z »ze ro  

gow an iu  narzuconem u z gó ry , Ita ldw in  p rze ­
szed ł m:.Nlcp;:b d o  ok reślen ia  s icn ow isk a  W  B ry  
la iiji w  E u rop ie . B a U w in  o św iadczy ł, że  
N a ro d ó w  ji sl ił. i A n g lik ó w  n ie ly lk o  narzędziem  
poetyk i, a ie  rów n ież re fo rm ac ją  w  św iecie  p rze  
po  jony u  n ienawiścią. N iem cy natom iast frak ro  
j 't  L igę  N a ro d ó w  jak o  zastaw  -w s w o je j w a lce  o  
potęgi i p ilnow an ie  nad  innym i.

W ie lk a  B iy ta n ja  nie p ragn ie  w o jn y  I n ie  
óil<izn w a ładne  j przy jem ności zabawy w  w o jn o  
„N ic  należym y d o  iytJi ludzi któ rzy  z dnm ą  
enfuŁ-jazinem n ak ład a ją  soliie na  tw arz  m aski 
gazo  e. Jesteśm y na to zby ł w ie lk im i realista  
tui. N b  za leżn ie  od  tego, tz y  będziem y je  m usie  
■i nosió, stale  ich oceniać będziem y w ed łu g  ieh 
ts toin e j w. rto.śei ja k o  m onstrualną i tragiczną  
keniecŁność. rodzoną  przez p rostym eje  sanki 
na. usługach  ba rb a rzy ń stw a ".

Optymzm pras;' 
francuskiej

P A R Y Ż , (P a t ). Zdan iem  pracy francuskiej 

sytuacja w p rzededriu  konferencji w  Stresie jesl 
zadaw alająca .

W ed h ig  „U O u en re " Londyn  m e będz i, p rze ­

c iw staw ia ) się d ek la rac ji angie lsko - francusko  

w łosk ie j p o tw ie rd za jące j zasady Locarn a  W y d a  

je się bow iem , że Ren stanow i g łó w n ą  troskę p o ­
lityki b ry ty jsk ie j n a  kontynencie.

„Le M atin " patrzy optym istycznie n a  sytua­
cję zaznacza przytem , że o  ile rządy  francusk i i 

włoski p row adzą  politykę zaeeydow aną  o  tyle 2 
obrad  gabinetu  b rv ly isk iego  odnosi się w rażenie  
rezerwy.

- 41 (JO—

L i * £ w s 2 f m ! i e  K ł a l p a d y
BEhLIN , (Pat). Niemieckie Biuru In 

fiirmacyjne donosi z Kłajpedy, że poczta 
litewska wydała zarządzenie, aby w ko­
respondencji na obszarze Kłajpedy adre 
sy, a zwłaszcza nazwy miejscowości pi­
sano po litewsku.

Jak zaznacza Biuro informacyjne /a 
rządzenie to stanowi naruszenie art. '27 
statutu Kłajpedy, który przewiduje rów­
nouprawnienie obu języków



K W I K R "  /, d n i a  lO-g*) kwit-hiia ih3,ytf.

Budujmy drogi P,« pożyczką Inwestycyjno.
W łas iemi środkam i, własną pracą rozbudujem y polrką sieć drogow ą!

W arszawa, Poznańska 36. Komitet L-qi drogowej propagandy Pożyczki lnwestycy|nej.

Sprawozdanie Simona w  Izbie Gmin
z  ro zm ó w  w  B erlinie, M o s k w ie , W a rs za w ie  i P ra d ze

LONDYN. (Pat). Brytyjski minister 
spraw zagranicznych sir John .Simon wy 
głosił dziś v. izhie gmin wielkie przem ó­
wienie .na lemat polity-Ki zagranicznej.

Simon oświadczył, że wizyta angiel­
skich ministrów do stolic europejskich 
miała na celu poinformowanie się o po 
glądach innych rządów w przew idywa­
niu konferencji w Stresie. Kanclerz 1 lit 
ler oświadczył wyraźnie, iż Niemcy nie 
są skłonne do podpisania układu wschód 
niego zawierającego klauzule wzajem 
nej pomocy. Niemcy nic chcą również 
przystąpić do paktu wzajem nej .pomocy 
z Sowietami. Hitler oświadczył, że Ńkflii 
cy przychylnie Uoto-umkują się do paktu 
nieagresji pomiędzy mocarstwami zain 
teresowanemi w sprawach wschodnich, 
jeżeli pakt ten zawierać będzie klauzu 
lę konsultacyjną na wypadek napaści. 
Hitler nie ehce, aDy Litwa brała udział 
n jakimkolwiek pakcie o nieagresji.

Niemcy podsuwają również pomysł, 
że gdy]))- m imo wyżej wspomniany pakt 
nieagresji i konsultacji rozpoczęły się 
działai a wojenne pomiędzy dwoma pań 
stwami z wiąz a nenii tym  układem, inne 
państwa, które przystąpiły do paktu, po 
winny zobowiązać się* do liieokazywania 
pomocy napastnikowi w jakikolwiek spo 
sób

Minister Eden dowiedział się w Mosk 
wie, że rząd sowiecki uważa, iż obecna 
sytuacja międzynarodowa bardziej niż 
kiedykolwiek zmusza do kcnlynnowa- 

• nia wysiłków w celu ustalenia systemu 
bezpieczeństwa w Europie w myśl komu 
nrkatu londyńskiego i zgodnie z zasada 
mi L ig i Narodów. Rząd sowiecki podkreś 
la, że zdaniem jego pakt wschodni nie 
zmierza do okrążenia jakiegokolw iek 
kraju i ma na celu jednakowe bezpieczeń 
kl w o dla wszystkich uczestników.

Rząd sowiecki uważa, że udział N ie­
miec i Eolski w pakcie wschodnim stwo 
rzyłby najlepsze rozwiązanie zagadnie­
nia. W Warszawie, ośw ladezył Simon, 
minister spraw zagr. Beck wyjaśnił, że 
Polska przez układy ze Związkiem So­
wieckim i Niemcami ustal/ła spokojne 
warunki na swych o»u granicach Pol­
ska musi zadać sobie pytanie, ezy nowe 
propozycje polepszyłyby ezy też pogor 
szyły atmosferę ustaloną przez te dwa 
układy. Sprawa ta była tylko krót-ko po 
ruszona w Pradze.

Jeżeli chodzi o  pakt Europy środko­
wej. zrozumieliśmy w  Berlinie', że rząd 
niemiecki nie odrzuca idei podobnego u- 
kładu dla względów* zasadniczych, ale 
nie widzi jego konieczności, podkreśla­
jąc wielkie trudności określenia sprawy 
niemieszania się w stosunki austrjackie 

, Hitlei dał do zrozumienia że gdyby in 
ne rządy, które chcą zawrzeć pakt Euro 
py centralnej, doszły do porozumienia co 
do tekstu tego projektu, wówczas rząd 
niemiecki gotów jest tekst taki rozpat 
rzec.

Minister Beck oświadczy ł Edenowi, że 
Polska gotowa jest zająć przyjazne sta­
nowisko wobec paktu w* Europie śród ko 
w*ej i przypuszcza, że układ taki może 
doprowadzić do uspokojenia t wzrostu 
zaufania w Europie centralnej.

Omawiając spraw-ę zbrojeń na ladzie, 
Hitler oświadczył, że M em ey pragtn • 
mieć 36 dyw izyj o śtanie liczebnym 
550.000 żołnierzy wszystkich rodzajów 
broni, włączając w to dyw izje woisk 
szturmowych.

W sprawne zbrojeń morskich \ iemey 
domagają się z pewnenu zastrzeżeniami 
35 proc. tonnażu brytyjskiego

Go się tyczy lotnictwa Niemcy żądają 
parytetu z W . Brytanja i Francją. Ilillor 
dodał, że żądanie Niemiec zależy od tego. 
czy wojskowe lotmkdwo sowieckie nie 
w/płynie ma konieczność rew izji tych żą­
dań. Jeżeli układ ograniczający zbroje­
nia doszedłby do skuikn, wówczas Niem

ey wykonałyby układ o stałej i autoniu 
tycznej kontroli pod warunkiem, że kun 
trola taka byłaby stonowana w jednako 
wej mierze do wszystkich mocarstw. 
Rząd niemiecki 'jest przychylnie msposo 
biony do projektu paktu lotniczego po­
między m ooaid iva.mi lokareńskiemi.

Omawiając sprawy L ig i Narodów Hit 
ler uczrnił aluzje do swojągo dawniejsze 
go oświadczenia, w którem zaznaczał,

Niemej w dalszym ciągu nie b ę d ą  bi-a 
ty udziału w ladze, jeżeli pozostaną ,.kra 
jem niemającym pełnych praw“.

Zważywszy, że komentarze wielkich 
pism brytyjskich częstokroć uważane są 
na Kontynencie za wyraz polityki rządu, 
pożądane"jest zaznaczyć, iż rząd bryty, 
ski pozostaje wierny swemu zapewnieniu 
iż weźmie udział w konferencji w Sliesie. 
nie formułując zgóry swego stanowiska. 
Simon ma nadzieje, że opinja publiczna 
zagranicy poczeka na oficjalne oświad­
czenia rządu, zanim wyciągnie wnioski 
z jakichkolwiek nieautoryzowanych ko­
mentarzy.

Chamberlain żąda, aby dyskusja o ca 
iokszlalcie polityki zagranicznej odbyła 
się w izbie gmin zaraz, po świętach. - -  
Premjer Mac Donald wyraził na to zgodę.

Maxton (niezależna parłja robotni­
cza) ubolewa, że nie ma takiej dyskusji 
przed Stresą. Dalej pyta, dlaczego Niem 
ey wyłączają Litwę z projektu paktu. 
Simon odpowiada, że jatko powód wska 
/rwano w Berlinie trudności powstałe w 
Kłajpedzie. Austin (Chamberlain zapytał, 
czy sprawa Kłajpedy jest na porządku 
obrad Rady Eigi Narodów, a jeżeli nie 
jt st, czy rząd bryty jski wniesie ją na po 
rządek obrad

Simon odpowied/ud, że rząd brytyj 
ski zajmował się już ią kwusłją kilkakrol 
nie a ostatnio 30. 3. p iro/umiewał się z 
rządami Francji i W'loch. ale dotychczas 
nie ma wyraźnych wskazówek, co do sta 
nowiska tych rządów. Ma nadziejo, że do 
wie się na najbliższej naradzie z, udziałem 
przedstawicieli Francji i Włoch, gdyż z 
W. Brytanja mają te państwa specjalne in 
teresy w sprawie Kłajpedy.

TELEP. OD WŁASN. KOR ESP. Z WARSZA W'r.

Fuch w opozycji
Zbliżające się wybory do ciał ustawo 

dawczych powodują intensywne szyko 
wanie się opozycji do wyborów. Oto pa 
rę faktów :

W chwili obecnej najintensywniejsze 
przygotowania czynią socjaliści do ob­
chodu 1 maja, dążąc w r. bież. do spec 
jalnie uroczystego święcenia tego dnia 
dla zamanifestowania swej ,,siły w pły­
wów ‘. Również do działalności przedwy­
borczej przystąpili i ludowcy

Najbardziej niewesoło przedstawiają 
się sprawy endeckie. Przedewszystkii rn 
dlatego, że istniejące już od szeregu lat 
endeckie pśsmo popularne „Zorza " prze

stało właściwie b y ć  tein. czeun b y  (o do 
tąd.

Obecnie pó.mo pod tym tytułem w y­
chodzące raz na tydzień zamieszcza je ­
dynie przedruki artykułów i wiadoanoś 
ci z „Gazety W arszawskiej" i jest właści 
wie je j kopją. Na podkreśli nie zasługuje 
fakt, iż na terenie władz miejskich w 
Łodzi, gdzie, jak wiadomo, w czasie >vy 
borów do Rady Miejskiej endecja szła 
ręka w rękę w  clradekaini, obecnie w 
wyniku tarć noin.ędzy członkami Rady. 
reprezeuhijacyinj endeków i chadeków 
doszło do ostrego protestu chadeków 
przeciwku upra w.ianej (przez endec ję de 
magogji.

Zmiana na stanowisku posła węgierskiego
Poseł węgierski w W arszawie p. Ma- Następcą p. Matuski w  Warszawie 

iusku złoży] wczorai wi/y U; pożegnał- m ianowany został dotychczasowy \vę- 
ną p. min. Rockowi i wiceministrowi gierski wiceminister Spr. Zagr De Ho- 
Szembekowi. Min. Matusku mianowany ry 
został posłem węgierskim w Sofji.

Artykuł Radka 
o Ludendorffie

W edfug don iesień  z M osk w y , duże  w rażenie  
z ro b ił lam  a r ly k u ł R adk a  w  k/órym  a  u for pod  
kreślą  i e  doni< d aw n a  jeszcze pom iędzy H itle ­
rem  a  Lu d ętid o rflem  siosu nk i by ły  naprężone. 
R ap to w n a  zm iana tych stosu nków  nastąp iła  z 
in ic ja ty w y  H itlera . R adek  tliiniaezy fo  fem, i e

L u d eo d o r ff,  juko  wybitny ocj>a< lizutor w o jsko  
w y , stal się potrzebny reżym o w i h itlerow sk iem u.

Aresztowanie w Penzie
Z  M osk w y  donoszą, *© w ład ze  so w ieck ie  are

sz tow a ły  w P enz ie  dyrek to ra  tn.ml. zukł. p rze­

m ysłow ych  pod zarzutem  saion „/dnego w y  pusz  

ezen la  w o b ieg  b o n ó w  pieniężnych

Don? Sankowy N. KŁECK i J. LEWIN
Wilno, Wielka 14 

P R Z Y J M U J E ,  S U B S K R Y P C J Ę  na

3’ £ PREHuOlkll POŻYCZKĄ llNESUCYJIli
50 %  s u b s k r y b o w a n e j  sumy m o ż e  b y ć  w p ła c o n e  o b l  f a c j a m i  6 %  P o ż y c z k i  N a r o d o w e j .  

R e s z ta  su b s k ry p c j i  m o ż e  b y ć  r o z ło ż o n a  na 10 rat m ie s i ę c z n y c h

KREM C O U S Z i
C H k O N I  c m  PRZED SZKODl.iW £M 
D ZU ŁA N iiiM  D ESZCZU,W IATRU LUB 
S Ł O Ń C A  i S T A N O W I D O S K O N A Ł Y

  P O D K Ł A D  P O D  PU D ER .
ŻĄDAJCIE WODY KOLORUJ «  COLliFLl a

FABF^K^P6ftfUHERYiNAąCt^^A&l,̂ E B ^ ! l ^ • k ^ b f ć .ś

Konwencja między Fran­
cją a Z. S. R. R. ma być 
podpisana w kwietniu

PARYŻ. (Pat). Po zakończenia rudy 
ministrów minister Laval przyjął amba­
sadora Potioinkina o gotl/. 20.

Wedtug Havasa można uważać iż o- 
slągnicto zasadniczą z^odc aw uch rzą 
tłow co do projektu konwencji, która zo 
stanie podpisana między Francją a Z. S. 
R. R. w czasie wizyty miui.stra I,avula w 
Moskwie 23 kwietnia.

Ostateczna techniczna forma układu 
zostanie ustalona w Genewie przez kom 
sarza Litw/nowa i ministra Lavala pod­
czas rozmów, które odbędą się w czasie 
sesji Rady Ligi Narodów 15 kwietnia

Dlaczego należy subsrky- 

bować 3 p g c . pożyczkę 
inwRStycyiaą?

W A R S Z A W A , (P A T ).  — Ikełś o g o d r  11 w sotf 
1 Ihurinonji W a rsz a w sk ie j udbyto  się  zebran i 
obyw ate lsk ie  poit hasłem  „S U B S K R Y B U J C IE  
U P R O C  P ltE M J O W Ą  P O ŻY C ZK I-’ H S W E S T Y  
C Y J N Ą 1'.

P r/ j' stole p rezyd ia lnym  zasiad ł prezes B » j  
ku Go.sp K ra j. R O M a N  G Ó R E C K I, prezydent  
m iasta W a rsza w y  S T A R Z Y Ń S K I, delegat d o  
sp raw  p rem jo w c j p o i  in w estycy jn e ] A N A T O I .  
M IN K O W s R l ,  r. W A C Ł A W  ł  A4 IN S  —  p r -  
zes zw. ban k ó w  polskich o ra z  In# C Z . k i  VR 
N E R  —  prezes lzbv  p rzem ys ło w o  —  h an d lo w e j  
v, W a rsza w ie . W  g lęb l stanęły poe/fy sztandaru  
w e  on ran izaey j bytyeh w o jsk ow y ch  u federuw a  
nych w P Z O O  o raz  de legac je  cechów  ze sztauda  
ram i.

Z eb ran ie  za ga ił p rezes G óreck i, w zy w a ją c  
wszystkich  d «  pod p isy w an ia  3 proc. oł-om jowej 
pożyczk i Inw estycyjnej. P o  w o jn ie  św ia to w e j  
tnów ll prezc.s G óreck i, staliśm y się św iadkam i 
n o w e j nnw ałn lcy . Jest id ą  św iato w y  k ry zys  gon 
podarczy który rozpoczął sic o d  końcu Hł29 r  
Zam iast m iljon ow  zab ifyeh  i rannych  mamy* mit 
jony  bczrobo fnyeh , k 'ó rzy  po*bav. leni s «  jed  ie 
go  z najkar.tyna ln ie jszyeh  p ra w  ludzkich , ja  
Aiem jest p ra w o  człow ieka d o  pracy . 0 lat już  
b o ry k e ja  s ię  narody z *iym kryzysem  w rożny  
sposób. Rezultat poró w n an ia  pon iesionych  o fia r  
p rze * Po lsk ę  z  osiągn iętem l w y n isam i niożęmy  
uw iiża f za. pozytyw ny.

P o lsk a  w spó łczesna za ję ła  w- rodz in ie  naro  
dirw uaieżpe je j  m iejsce. MoeaRs w o w e  je j  sta 
now iska  zosfn lo uznane p rzez  cały  rwUtł. Ic d  
nym  z czynn ików , który budzi p od z iw  i uznanie  
dla P o lsk . jest fakt, że ws*vs/k ie  d o t.chezo sow e  
sukcesy osiągnęliśm y bez n iczy je j pom ocy , w la  
unemi d lam i. T a k im  też o  w iosnę sity opartym  
czynem  Po lsk i będzir pozyezka Inw i-styeyjna

N astępn ie  w  Im ieniu 586 p ru in w u llu i*  ,J*oł 
ski<*go R ad ja “  podp isana  została d ek iarae ja  u  
dziatu w  pożyczce inw csrycy jnej ne. sum ę przesz1 
ło zł. 20ł 000.

Skotei m ó w ił prezydent W o r s z iw y  Sfurzyń  
sk i o  konieczności szybk iego  p o k ry c ia  pożyczki. 
Pop . /.ednU pożyczka ob ro n łs ia  n as p rzed  g ro *  
netni sknftkinni b ra k a  ró w n o w ag i budżefow  rj-
0  co  chudzi w  obecnej em is ji poi.yczUi. W l  my  
W szysey, ja k  w ie le  potrzeb  mir. Po lsk a  1 jak  
wtełe rąk  roboczych  pozosta je  b e *  prac; . więc 
jak  znaczna część ludności Sdozana j-“ *t na 
głód , ch łód  i nedzę. B ezro boc1 tu naj miększa 
klęska spo łeczna  20 w ie k a , i  idytile racjonatną
1 skute zną w a lk a  z tą kieską jc s l dać  bczrobo l 
nym  za frodn len ie  N a  fo  o o frz .b n  są  piei.Łą 
dze. M ożn a  je  dostać d roga  p o d a fa ó w  tub kre  
dytów  W  p ie rw szym  w vp ad k n  m uslar ooy nan. 
o d jąć  częśc dochodów , w  d rug im  zas im ń stso  
ehtv  o d  n as tytko pożyczyć, p łneąe od: etkl i  da  
(ąc  o lb rz y m i*  szanse  w y g r  .nęe.i. T ę  d ru gą  .oc  
mt pow in n iśm y  chętnie w idzieć. P rzem ów ien ie  
S fa r  yńsfclego spo fka ło  się z gorącem  przy ję­
ciom przez zcb.*anyeh.

Potem  p rzem aw ia li F a ja n s  w  im teniu zw tąz  
ku  b an k ó w  polsk ich , In i. K ia m r r  prez«w  izb  
przem . band*., w  Im ieniu to m u n a liiy cą  kas »>sz 
czednoścl Uhm r„ w  im ien iu  spó łd z ie ln i „Spo  
łem “  dyr. D ippek , w  im ienin rzem iosła  S ien i 
fcowskl. AVszyscy oni uodUreśIaR  don iosłość  p «  
życzk l inw estycyjnej,

Jak o  o s fa .n l p rzem aw ia ł A nato l W inkow sk i 
M ów ca  w sk aza ł że pokryta  nleinsd trzykrotn ie  
poprzedn ia  pożyczka n a ro d o w a  iin ioż liw ha  rzą  
d o w i o p a o o w aa ie  budżetu p jń s tv .o w .g o  Zt zb> 
żone w ów czas p rzez spoterzeństw o SóO.OOO.OOo 
zł. subsk ryben c i o trzym ali 6 p roc . p ap ie r  ł o i  
to p ap ie r n iew ą tp liw ie  d o b ry , p rzynoszący  wiek  
iw y  d ochód  ntż d a ją  dz iś  w k łady  w  łn»fyfuc|ach  
finan sow ych . N iem n ie ] przelew  fcifo pap ieru  
Im iennego b y ! utrudn iony  Otóż obecn ie  ten nłc  
dognany p ap ie r będzie  m ożna zam ienić na pnży 
ezkę inw estycy jną, która  bedz le  n a  okazicie la  
I będz ie  notow an a  na giełdzie , stw ai ta jąc  w  ru 
* le  potrzeby  p łyn ną  reze rw ę  d la  posiadaczy —  
O b lig a c je  (różyczki n a ro d o w e j będą p rzy j m ow o  
ne od p raw ny ch  posiadaezy przy snbsk i-ybow a  
n ln  pożyczk i in w estycy jn ej d o  w ysokośc i 58 
proe. su n sk rybo w an e j kwoty-
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Przed
P aryi, w  kw-ietniu.

Pc zakończeniu podróży oKrożnej lor 
da Eden a po stolicach europejskich na­
stał chwilowo moment pozornego spoko 
(u i odprężenia Mornaby przypuszczać, 
że kancelarje dyplomatyczne wielkich 
państw europejskich oddają się hwietyz 
mówi w oczekiwaniu decyizyj, jaki* 
w-krótce powinny z*£>tać powzięte. Tour- 
n ie lorda Edena dostarczyło jednak cen­
nych inionnacyj, które po2 woliły na 
sprecyzowanie stanowiska zamieresowa 
nych państw do sprawy t. zw. we Fran 
cji „zb iorow ej organizacji pokoju \ czy 
Li wyrażając się prościej —  do paktu 
wschodniego. Wiadomości, jakie zebrał 
lord Eden nie zostały jeszcze w szcze­
gółach podam do wiadomości publicz­
nej. Niemniej -fedmak na podstawie do­
niesień prasy można sobi* wyrobić zda 
nie co do rezultatów tej podróży i wy­
snuć pewne wnioski co do dalszego roz­
woju sytuacji.

Paryskie koła .polityczne są zdania, 
iż pakt wschodn nie da się poopisać w 
lei formie, w jakiej pierwotnie był on 
projektowany. Obecnie Francja uznaje 
już, że tego rodzaju pakt, w razie gdyb 
nie wzięła w nim udziału Polska ani 
Niemcy, miałby charakter sojuszu mię­
dzy Francją u Sowietami, co mogłoby do 
starczyć Niemcom potężnego aha u na 
terenie międzynarodowym. Obecnie więc. 
rzad francuski jest zdania, żc należy prze 
prowadzić pewne modyfikacje w tym 
projekcie przez ruzszcrżenie jego ram i 
wciągnięcie doń -wszystkich państw za­
interesowanych w* utrzymaniu pokoju w 
Europie.

O ile jednak wszyscy członkowie r/ą: 
dii zgodni są co do tego, że w obecnej 
sytuacji należy wprowadzić pew-ue mo­
dyfikacje do projektu paktu wschodnie­
go. o tyle nie wszyscy —  są zgodni co do 
formy,, jaką powinny przybrać te zm ia­
ny. Zarwyczaj dobrze poinformowana i 
przynoszącą nieraz ciekawe niedyskrecje 
dyplomatyczne pani Tabouis podają w 
„Oeuvre“  pewne informacje co ao tego 
jak sobie Francja wyobraża pakt wschód 
w i w swej nowej fonm e. Podobno część 
członków rządu opowiada się za tem. by 
na posiedzeniu rady L ig i Narodów w dn. 
15 b. ni. Francja wystąpiła z wnioskiem 
o modyfikację ;łrt. jg paktu Ligi Naro­
dów przez wprowadzenie doń klauzuli 
wzajemnej pomocy, z tem, —  że instytu 
cja genewska zostałaby zarazem powo­
łana do rejestrowania paktów' bilateral­
nych wzi, emnej pomocy. które zostały­
by zawarte w ramach pewnego ogólne- 
go okładu. Mowi się również o możliwoś

(O d  naszego korespondenta)
* U

(f podpisania mzez Francję i Sowiety 
bilateralnego paktu wzajemnej pomocy,
który zostałby zarejestrowany w L. Na 
rodów i byłby otwarty dla wszystkich 
państw które chciałyby zgłosić doń swe 
przystąpienie.

W  chwili ń/ecnej na podstaw ie do­
tychczasowych in formacyj nie moi na 
określić, jaką form ę przybierze wkońcu 
projekt francuski. W iadom e jest tylko, 
żc rząd francuski nic jest zupełnie zgod­
ny co do tego, i ż< w jego łonie nurtu ją

różne tendencje. Waha się przed'wszyst- 
kiem sam kierownik Quai d Orsay n.in. 
Eaval, który dobrze zda je sobie sprawę z 
niebezpieczeństwa zbyt ścisłego złącze­
nia losów Francji z polityką sowiecką. 
Przyczyną obecnych zwłekań i wahań sv 
Europie jest niewątpliw ie to, że w ytw o­
rzył się teraz stan niestałej równowagi, 
której przesunięcie w jodną Lub drugą 
stronę może się okazać niezwykle nie­
bezpieczne. Nie ulega nowiem wątpli­
wości, że wszelkie zbyt ści te związanie 
nsaitmmmmmm*uaomuiM. mott mmmm

fl ^prrskf n un lrte r oświaty w  Warszawie

f )o  W-arsza wy p rzy ity f aa k ilku dn iow y  pobyt h u sarsk i ni i ni.sfor O św iaty gen. 'Racfcw. Gon. 
Ra<!«rw podp isa ł d z is ia j w  W a rs za w ie  urnowe z 'Bol.sk.jj o  w ym ian ie  ku ltiw alnej m iedzy  d w o ­

ra ;i kraj-tuni.

Na / d je c in  p . m in . R ifU ew  w  c h w il i  ■składania w ie ń c a  n a  G ro b ie  N ie z n a n e g o  Ż o łn ie r za  w

W arszaw ie .

Na Zamku
( - I N  RA 1)1.W .

W ARSZAW A, (Pat) Pre7.ydent Rze­
czypospolitej przyjął dziś bułgarskiego 
min. o św a ły  Kmlt-Wa w  towarzystwie 
charge d.aflfaires Bułgar ji w Wąrsza-w e 
,‘Yłtimowa i dyr. protokołu dypl. Romera.

PREMIER SŁAW EK
W ARSZAW A, fPat). Prezydent Rze­

czypospolito j przyjął dziś prezesa rad;

ministrów Sławka, klóry informował 
prezydenta o bieżących pracach rządu

MIN. ZAW ADZKI

W AItSZ \ WA, (-Pat). Prezytlt nt Rze­
czypospolitej przyjął na posłuchaniu m i­
nistra skarbu Zawadzkiego i w jego obec 
ności subskrybował pożyczkę inwesty 
cyjna.

się jednego państwa z drugiem, może 
spowodować natychmiast repbkę innych 
państw, które poczu ją się tem zagrożone. 
Aljans francusko-sowiecki mógłby więc 
wywołać pewne oziębienie się w stosun­
kach francusko-angielskich, a nie dostać 
czy łby Francji żadnych skutecznych gwa 
rancyj z tego powodu, że  Sowiety nie ma 
ją w spólnej granicy z Niemcami. Dlate­
go Quai d Orsay, przed definilywnem za­
angażowaniem się w stosunku do Sov:ie- 
tów, pragnie dobrze rozważyć wszystkie 
za i przeciw Można nawet powiedzie*':, 
że teraz —  pomimo różnego rodzaju pre 
syj, jakie z wielu stron są wywierane —  
min. Laval jest zdecydowany nadać zbli­
żeniu francusko-rosyjskiemu taką fo r­
mę, która najmniej mogłaby' zaniepokom 
inne państwa. Dlatego właśnie mowi się 
o włączeniu „ur^augmient" francusko 
-sowieckiego w ramy Ligi Narodów.

W  najbliższych dniach odbędzie się 
konferencja w -Stresie^ w czasie której 
przedstawiciele Francji, W ie lk iej Bryta- 
n ji i W ioch, mają ustalić wspólne stano­
wisko wobec faktu wprowadzenia przez 
Niemcy obowiązkowej slużhy wojsko­
wej. Wiemy już dzi.-' j. że W ielka Bry 
tanja pragnie, by ■ ^zas.e tej konto ren- 
cjf ustalono formę załatwienia tej spra­
wy ua Radzie Ligi Narodów, a w szcze­
gólności by za wspólnem porozumieniem 
się 3 mocarstw. ustalono tekst uchwały, 
jaka poweźm ie Rada Ligi w tej kwest ji. 
Francja — jak twierdzą w kołach zb ldo 
nych do Quai d Ursay —  me zamierza 
bynajmniej sprzeciwiać się tego rodzaju 
sposobowi załatwienia tej kwestji, gdyż 
kierown.cy -polityki francuskiej są rów 
nież zdania, że nie należy zgóry rezygno 
wać z możliwości nnwiązan-a rokowań z. 
Niemcami. Na podstawie tych danych, 
możemy \ przybliżeniu zorjentować się, 
jaki charakter przybierze- konferencja w 
Stresie. Projekt włoski ustalenia wspól­
nej linji działania zostanie przyjęty, ale 
tylko co vlo samej zewnętrznej formy. 
Ograniczy* się to więc do wspólnego sta­
nowiska 3 mocarstw w- Genewie i do 
uchwalenia rezolueji w łagodnych sło­
wach potępiającej jednostronne wyła­
nianie się Niemiec z pod klauzul wojsko­
wych traktatu wersalskiego. Zarazem zo 
stanie pozostawiona furtka dla ewentuai 
uvch perłraktacyj z Rzeszą. Oczywiście 
może się zdarzyć nagły' wyskok energji 
ale w obecnym stanie nic nie pozwala te 
go przewidywać. Dlatego należy się oba­
wiać, że — pomimo zapewnień półurzę- 
dowej prasy francuskiej —  epoka fraze­
sów i dyplomatycznego gadulstwa nie zo­
stała jeszcze zakonczona.

J. Rrzękowskt

Teatr białoruski
(bfte/leksje po- jubileuszow e)

Obchód ćwierćwiecza istnienia od­
rodzonego teatru białoruskiego, UTządzo 
ny o rzez biało ruskie soołectzenrtwo wi 
łeńskie w dnia 17 marca r. b„ wywołać  
musiał zrazuanifąb; zainteresowanie się 
problemem teatru tego wogółe.

Nie będziemy tu wszakże powtarzali 
znanych rzeczy z tei dziedziny: o daw­
nym teatrze białoruskim, iego powstaniu 
i rozwoju —  znajdziemy sporo ma ter ja - 
łów zarówno w  kapitalnej pracy aikade 
mika Karskiego p t. „Biełorusy11 jak i 
u Briieknera j ,  Pe-etza j ,  Syczews­
k ie j9) i wielu innych badaczy w tej dzie 
dżinie, specjalnie zaś opracowany byt 
len temat przez Fr. Olechnowicza w ję­
zyku białoruskim (..Białoruski Tivatr", 
Wilno 1925) oraz dr. Józefa Gołąbka -w 
języku polskim („Początki dramatu bia 
'oruskiego'1, Warszawa, 1925, — odbitka 
z Nr. Nr. 2(V MO r. 1925 „Życia Teatru"' 
Tk» tych źródeł więc odsyłamy ciekawe­
go czytelnika. -Obecnie zatrzymamy s*e 
!i tylko na niektórych momentach z. dzie 
jów dawnego teatru białoruskiego za­
sługujących na podkreślenie.

Chodzi więc orzedewszystkiem o 
pierwociny teatru białoruskiego, które­
go istnienie -ustalone zostało na wiek 
XVII Mylnym bylbv tu wniosek, sugero­

wany Drzez niektórych badaczy, iż twór 
czość dramatyczna w języku białorus­
kim, zapoczątkowana została w w. w. 
X V II i X V III jako naśladownictwo tea­
tru polskiego, względnie —  szkolnych 
przedstawień ówczesnych w języku ła 
cinskim. Gdy się bada białoruską poez­
ję ludową, to już tam na każdym niemal 
kroku spotykamy się i  zasadniczym ele­
mentem dramatungji —  dialogiem. W , 
dzimy to  przede w szystkiem w pieśniach 
ludowych, zarówno obrzędowych (—  w e  
setnych, pogrzebowych etc), jak i śpie 
wanyeh przy pracy (żniwnych), m iłos­
nych i t. d. A  już całkowicie dramatycz­
ny charakter posiadają prastare zwyeza 
je  „wadzie kazm“ , „nńadźwiedzia‘\ „ ió  
rawa“ , „kabyłku" i in. podczas świat 
Bożego Narodzenia (^Kalada*j. Uczęst 
nicy przebierali się tu za zwierzęta, no­
sili maski, prowTadz/iih rozmowy m iędzy 
®obą, tańczę h i wT tańcu ujawniali pew­
ne cechy przedstawianych zwierząt i t. p. 
Mamy wiec do czynienia już i z akcją 
dramatyczną, uzupełniającą d jalog. 
Słowem, powtarza się i tutaj to, co było 
przed narodzinami tragedji greckiej: za­
bawy białoruskie tego typu odpow iadają 
zabawom greckim podczas Dvonizjów 
I taK samo, jak w starożytnej Helladzie, 
na Białoruski z tych zabaw- ludowych 
powstaje zaczątek aramahirgji w pasta 
ci tak zwanych interm«Hłyj czy inteetu 
dy.j

Nie wyklucza to. oczywiście, wą>ły

wu teatru ob< ego już w XV II st. Owszem 
wpływ ten musiał istnieć, gdyż internie- 
dja białoruskie grane b; ły ł-icznie z ut 
worami scenicznemi zarówno łacińskie- 
mi, jak polskiemi, a nie samodzielnie. W  
W I I I  st. zanważyć można nawet wpływ 
komedyj Moljera (w tematyce, po.sz* ze- 
gólnyrch epizodach i tyąiach), o czem mó 
wią aż nazbyt jaskrawe analogje i wprost 
przeróbki — porówn. „L e  Ałedecin mal- 
gre lui“ z utworem polsko białoruskim 
Ciecierskiego „D októr przymuszony1*4). 
Otwarta, jest wszalkże dotąd kwestja, cz.e 
mu z tych intermedyj białoruskich nic 
wyrosły rzeczy większe, samodzielne? 
Poza utworami ks. Moraszewskiegn i 
Ciecierskiego z drugiej połowy- W I I I  st., 
poza komedją Rowińskiego „SzłLub z 
prymusu** z początku st. X IX . nie m oże­
my w- tej dziedzinie nic poważniejszego 
zanotować aż do lat 40-ych zeszłego stu­
lecia, kiedy to zapoczątkował swoją twór 
ozość dramatyczną w języku białoruskim 
Wincenty Dunln-Marctnklewiez, twór 
ca ieatru białoruskiego w Mińsku w la 
lach pięćdziesiątych

Przypuścić należy, iż załamów anie 
naturalnego rozwoju tw-órczości drama­
tycznej w języku białoruskim nyło wyni 
kiom wynarodowienia inteligencji biało 
•niskiej. Toż samo daje się zanotować 
przecie i w innych dziedzinach twórc/os 
ci literackiej Białorusinów. Nic też d z iw ­
nego, iż próba w-znowńema teatru biało­
ruskiego, dokonana przez Dunin Marcin

kii wicza, ii ii miała narazie dalszych kon 
sekwencyj. Nie .pomc-gla tu ani okoiicz- 
ność, iż część osób, występujących w je­
go utworach („Siałanka", „Zaloty ") mó­
wiła po polsku; nie pomogła i współpra 
ca z nim Stanisława Moniuszki, który na 
pisał muzykę do „SiaJanki** (niestety, do­
tąd odnaleźć nut Moniuszki nie udało 
się). Aczkolwiek widownia teatru oiało- 
niskiego w Minsku była szczelnie zapeł­
niana, sprawa rozwoju jego jakoś ugrz- 
zła.

Oczywiście, poważną rolę odegrać, tu 
musiało powstanie styczniow e i —  w- na­
stępstwie tegoż —  regime Muraw iewa, 
który na długie laia zamroził wszeln c 
poczynania społeczno-naroduwe na Bia 
łorusi. Zezwoleń na przedstawienia bia­
łoruskie władze nie udzielały —  aż do 
przełomowego w dziejach Rosji roku 
1905. Lecz nie mniej.poważną rolę grać 
musiał tu i inny- czynnik* brak zapatrzę 
bowania na twórczość dramatyczna w 
języku białoiuskhn ze strony szerokich 
warstw ludności Lud spał głębokim 
Mit-ai, a poczynania odrodzeniowe poje­
dynczych osób nie zdołały jeszcze zor­
ganizować akcji szerszej, ule stwo-zyły 
szerokiego ruchu narodowego Ruch taki 
opierający się la współpracy inteligen­
cji z ludem, powstał dopiero na początku 
XX stulecia. Ruoii ten, aktywizując w 
znaczeniu społeczno-narodowym masy, 
wywołać musiał zapotrzebowanie nu li­
teraturę białoruska wogółe, na teatr na-
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P ro c ^  schutzbundowców w  Austrii "MJSSSC
rV ii-d  sądem  przysięe ly rh  n W iedn iu  rozpo- 

< ra ł » ię  pi-zed pu/u dn iam i w ie lk i proce*. 21 
przj-w ódców  Schutsbundu, oskarżonych  o  w y ­
w o łan ie  rew o lu c ji iu ło w e j w Au.strji. N a  ław ie  
oskarżonych  zasiedli by li w yżsi o ficerow ie  ar- 
m ji austriack ie j A leksan der E ifle r  i R udo lf 
L 8 w , u rzędn icy kom unaln i, bankow i, rzem ieśl­
n icy . U d e z j  jedy n ie  b rak  ro bo in ik ó w . B ezw ą ł-  
p len ia  i  ei by li w śród  p rzy w ó d có w  pow stan ia  
lu tow ego . B rak  ich w śród  oskarżon ych  dyk to ­
w any  jes f ch y ba  w zg lędam i taktycznem u W  
każdym  razie  z rozpoczęciem  pr.ięesu kończy  
« ię  ostatni akt k rw a w e j traged ji lu tow ej w  
A u sfr ji, która  m in ia 'u ro w e  .o  państew ko kos 
to w a la  setki m iljon ów  zl. sz k ls1 m aterja lny eb 
i setki o fia r  w- ludziach.

O R G A N IZ A C J A  S C H U T Z B U N D E '.

Sp is przestępstw p rzeciw  państw u jak ie  
p rok u ra to r  d r. Zóh ltog  zarzuci* -ciskarżonym, 
jest e b szen iy  i w azk i. M ó w i się o  ■'.em. że so c ­
ja ld em ok rac i d o  pow stan ia  p rzeciw  p o rząd k o ­
w i publicznem u p rzy go tow y w a li się jd d aw n a . 
K ie ró w jic fw o  spoczyw ało  w  rękach  trium w ira  
tu, z łożonego z d r. O ttona B a a e ra , J irijusm  
iieu tscha  i  K aro la  Ife inza . G los d oradczy  m ieli 
także  w  k ie row n ic tw ie  m a jo r  E i f le r  i kpt. 
la rw . Scbatzbund , socja listyczna o rgan izac ja  
w o jsk ow a  by ła  tą bazą, na k tó re j -opierali sw e  
rew o lu cy jn e  rach uby  p rzy w óocy . B y ł 011 p o ­
dzie lony  na pu łk i, ba ta ljony , knm pan je  1 p lu to ­
n y  i siecią sw ą  nhe jm nw al całą  Austrję. W e d  
Ing oW lcacń  Jul jusza Oeu .seha Schutzbund li ­
czył 80.000 uzbro jonych  cz łonków , z czego na  
„am  W ledeń p rzy pada ło  15.900.

W  am sterdam skich  zak ładach  amunic-yi- 
nycb „ E d o  Z in u n cu " zak u p ił Schutzbund za 
1-800.000 szy lin gów  bron i. W  lipeu 1 933 roku  
sp ro w ad zo n o  z fab ry k  zagran icznych  broń  i a- 
.m un ic jr a  w paźdz iern ik u  p rzem ycono do  A u ­
strii o k  60 tys. sk rzyń  nabo jow  i 4 500 rocz­
nych g ra n d ó w . B ezpośredn io  p rzed  w ybuchem  
o w e lu e j i  stan uzbeojeni-i Sehutzbundu p rzed ­
s taw ia ! się inniej w ięcej aas-ępu  jaco: o k o ło  7 
tysięcy karabinów - 2 tysiące pistoletów . 120 kar. 
m aszynow ych  i p ó ł inli jop u  nabojów-, n ie liezae  
«rana łó\v  ręcznych  i tnne j bron i.

PEAN REWOLTY.

N a  iednej z kon ferency j k ie row n ic tw a  S. I). 
postanow iono  czynną ingerencję Schutzbnndu  
w  następu jących  w vnndknrli: w  -az ie . gdyby 
• wad ro zw iąza ł KOtJalG.. rezna p a r fjc  gdyby  • 
w iąza ł w iedeńsk ie  »  luuze un ieypaln r, zglcjcli 
nzaltow ał, w zg lędn ie  ro zw iąza ł zw ią zk i z a w o ­
dow e , w reszcie  gdyby  rzad  zm ien ił n ie lega ln ie  
konstytucję. W ystąp ien ie  Sehutzbundu ir ia l po  
,>rzedzić stra jk  generalny.

R ów nocześn ie  z tym ram ow ym  planom  o p r i 
r a w y w a lo  k ie ro w n ic tw o  Szutzbundu szezególo- 
gry p lan  batalistyczny. Schutzbundow ey m ieli 
najsam przód  zaatakow ać  posterunki w o jsk ow e , 
następnie kom isarja\y policy jn i- W  dzirliiicae li 
gdz ie  zn a jd o w a ły  się  koszary  m ia f Schutzbund  
w y b u d o w ać  bi rykady . Stad d o p ie ro  m> op ano  
iranlu tych dzie ln ic  m ia ła  s ię  ak c ja  przenieść  
do śródm ieścia i o p an o w ać  budynk i rządow e, 
puczom  m iano  og łosić  dyktatu rę  socja listyczną  
w- A u sfrji.

G Ł Ó W N I  O S K A R Ż O N Y  M A JO R  E IF L E R .

Szef s z a b u  sch u tzbun dow ców , m a jo r  A- 
łeknander E if le r  nic p rzy zn a je  się  do  wir»y. 
ł*oehod d  z  rodz iny o fic e rsk ie j i ja k o  o fic er  
o rzeby ł w o jn ę  św iato w ą  na froncie. P o  p o w ro -  
jż e  w stąp ił d j  rm ji repu b lik ańsk ie j, a nastę­
pnie, w stępu je  w  roku  1923-tm do  p ar -  
tji so c ja l dem okratycznej. N a  zadan ie  pnrtji 
w ystąp ił w  roku  1927 z .armjt 1 -objął szefostw u  
sz taba  w  Sehatzbundzie. Z  Ją chw ilą  nąstcpnjc

r e o r g a n iz a r j i i  w o js k o w e j o r g a n iz a c j i  s o c ja l i ­
s ty c zn e j. Z n ik a  sy s tem  w yb o ru  d o w ód ców - za- 
,tę p io n y  sys ta i. em  n o m in a c ji. Z asad ę  k o lek ty  
w n eg o  o b ra d o w a n ia  za s tą p io n o  zusudą l-o to 
ry te tu  E i f le r  z r e o r g a n iz o w a i Schu  zb u iid  w  re  
ju lu rn a  a rm ję , w p r o w a d z ił  s łu żb ę  w y w ia d  o w cza  
s łu żbę  łą c zn o ś c i o r a z  p o g o to w ia  na  w yp a d ek  
k a ż d o ra z o w e g o  a la rm u .

M A J O R  E IF L E R  S IĘ  B R O N I

N a  z a p y ta n ie  p rz e c iw  ko in ti te  w szys tk ie  
p r z jg o to w a n ia  p o c z y n ił m a jo r  E i f le r  o d p o w ie ­
d z ia ł, ż i  p r ic ę -  w  H e im w c h r z e  I w  o g ó łe  p rzec iw  
p o c zy s to m . K ie d y  w  A u s tr ji  p o czę ta  n a ras ta ć  
■ u la  n a ro d o w o -s o c ja lL s ty c zn a , S ch u tzbu n d  p o ­
czą ł s io  u w a ża ć  za Jedyną j e j  p r z e c iw w a g ę , za
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jedynego  o b roń eę  repub lik i. Podczas puczu  
P lrim ery  w  1934 r. .rnstawH w cliigu dw u  g o ­
dzin  na n og i 15 tysięcy Schutzbundow ców , w- 
r. 1934 ly łcż  s<‘hu -zm iadow eów  o d b y ło  w ie lk ie  
ćw iczen ia  w  iV ird n lu  dem onstru jąc przeciw  
n aro dow ym  socjulisto.ni. E if le r  br-oui się, -ic 
w iedząc  o  zb ro jen iach  nie m ia ł jedn ak  szezegó  
towych w iadom ości o  n lcu T e  sp raw y  d o  niego  
nie należały . N a le ża ł jedynie d o  centra lnego k ie ­
row n ictw a  Schu zbundu , do k tó rego  m. In. " s -  
le-żcli Dcufsch , H łilzer, H einz, K lirner i t. d. *>o 
n iego  —  b ro n ił sic fią  . ozp raw ie  m a  jo  E ifle r  
należała  ty-łko m ilitarna strona o raan lza c jl

N a  tein zakończy ł sic  p ie rw szy  dzień  w ie l­
k iego  procesu o  rew oltę  w- W ied n iu . O  jego  
flaLszyin przeb iegu  po in fo rm u jem y ims-zyeh czy ■ 
i-elników. Ylfc K.

Święto zwycięstwa w  Jeponji

U o c z y s ty  obŚIWkf ro c zn ic y  z w y c ię s tw a  Ja jiotńczy ków  p od  M u k lten em ,

n a jw ię k s z y  o k rę t ś w ia ta  w  ruchu
Z a  k ilk a  du i w yp iyn le  na. m orze  z suchego  

doku , gdzie w m on to w an o  m u śruby, n a jw ięk  
szy okrę  transatlantycki na św ięcie  francuska  
„N o rm an d ie ", o  po jem nośc i 79.090 fonu, na po  
kładzie  k tó re j znajdzie  w ygodn e  pom ieszczenie  
3.000 osób, licząc w  łem  i załogę, z łożon ą  z I 
łys. 300 ludzi. „N o rm a n d ie " rozp łczni- teraz 
j i  zdy próbne, puczem 20 b. m . odbędzie  pierw  
sza w iększa  routę z SI. N azn ire  d o  Ha.vr!u, 
gdzie z le j rac ji odbędą się w ie lk ie  uroczysto.* 
ci.

P ie rw  cza podróż gigan tycznego okrętu po 
przez A tlan .yh  z H av re ‘n d o  N . Yorku  w yznu- 
ezona jest na 29 m o ja  rb., przyczem  o d razu  we 
ćm ie „N o rm a n d ie " w  podróży  m aksym alną szyb  
kość w  celu  zdobycia  „b łęk itne j w stęg i" oce­
an ó w  i pob ie ir rekordu  szybkości, który od  
dw óch  tpf należy do  w łosk iego  p a row ca  ,,Rł-x ". 
Kołn o fic ja ln e  w e  F ran c ji, o r a z  kom pun ja  oki-ę

tow a p rzy w iązu ją  duż.ą wagę d o  p icrw szyełi 
podróży „N o rm an d ie ", sp o dz iew a jąc  się. że 
Izięki sile  motorów-, o raz  n a jn ow szym  u rządz  
niont, okręt fran cusk i zdobęuzie  dlo F ran c ji  
prym at p łe rw sz“ iistwa nu m orzu.

A czko lw iek  „N o rn rn n A lc " oMScueM^a jest 
w yłączu ie  na zam ożna klicutelę pasużerska  
gdyż posiada  tyś ko  k ab in y  p ic~w «zę j klasy i 
tury viyczne, u w jd „ o n e  łuk-.u .sow«, wszj-sfkic  
p raw ie  m iejsca n a  okrięcie zostały taż w y k u ­
pione. Pierwszej sw ą  nodróż odbędzie  w ice  
„ N o rm a n d ie "  w obie strony ku pełnem u rad o  
w olen iu  g łó w n ego  kas je ra  C om pagn ic  G enera  
Ir T ransatlnn fłąuc, który bodzie- m óg ł w ydać  
jwjlec-enic w yw ieszen ia  w  ok ienkach  kasow ych  
na Gnrc M acltioic w H aw rz i- rzadko  og lądane  
go dz is ia j zawlndom iiciłla: .Kom plet. W szystk ie  
m iejsca  sp rzedane".
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G dy p o  u d a n ych  p rób a ch  na l ręca n ia  film ów - 
d ź w ię k o w y c h , en tu z ja ś c i p ostępu  o g lo .,ili w s z e c f i 
m o c  tech n ik i w s p ó łc z e s n e j, s c ep ty cy  orzek-li i r o ­
n ic zn ie , iż  n a u k a  n ic  w yu aJaz ła  d o ty ch c za s  mc 
to d y  n a k ręca n ia  f i lm ó w  w ęch o w y c h , -którehy u 
z u p ch iia ły  n asze w lrażcn ia . w z r o k o w e  i s łu chow e. 
P r z e d s ię b io r c y  f i lm o w i ,  s ta ra ją c  s ię  u zu p e łn ić  
ten b ra k , p o c z y n ili  s z e re g  d o św ia d c zeń , u w ień  
c zo n yc h  p o m y ś ln y m  rezu lta tem . O to  o s ta tn io  w  
w  je d n y m  z k in o te a t r ó w  w d z ie ln ic y  S c h o , w  
L o n d y n ie , o d b y t  s ię  pokaz, fi+m u d ź w ię k o w e g o , 
z a ty tu ło w a n e g o  „D z iw n a  P r z y g o d a " .  P o d c za s  
scen y  p o śc igu  zb ro d n ia rz a  p rz e z  d w u ch  re tek ty  
w ó w  k tó r z y  tro p ią  go , k ie ru ją c  s ię  zap ach em  
p e r fu m  ja k ie  z w y k le  u ży w a ł, na sa li r o p y io n o  
o w e  p e r fiu n y  d a ją c  w id z o m  z łu d zen ie  rze c zy  
w is tośc i.

W  H o l ly w o o d  c z y n io n e  są r ó w n ie ż  p r ob y  
xv te j d z ie d z in ie  i n ie k tó re  k i-ia  z a o p a tr zo n e  są 
w sp e c ja ln e  in s ta la c je  d o  c e ló w  „ f i lm u  w ęco w e - 
g o “ . W k ró tc e  in s ta la c ję  te g o  r o d z a ju  m a ją  b y ć  
w p ro w a d zo n e , ua te ren ie  ca ły c h  S ta n ó w  Z je d ­
li o c zo n yc łi. P r z y  w y ś w ie t la n iu  scen  o g r o d o w y c h  
u ż y le  b y ć  m a ją  za p a c h y  k w ia to w e , o z o n  r o z p y ­
la n y  m a b yć  p o d c z Ms scen  na m o rzu , c g -o ty c z n e  
- le jk i w sch o d n ie  w  cza s ie , g d y  a k c ja  to c z v ć  się 

b ę d z ie  w  k ra ja c h  o r je n ta ln y c h  i t. d . i t. d 
Zap ach y  rorpyt.-m c w  k in ie  p r e p a ro w a n e  są tak 
iż  r o zp u szc za ją  .się n a ty ch m ia s t w  z r tk n ię c iu  
•/ p o w ie tr z e m . W yp row a d zan e ich  d o  p rz ew o d u  
in s ta la c ji o d b y w a  się rui dach u  k in o tea tru .

Nowy wynalazek 
w telefonach automatycznych

•lak w skaz-ahi st-dy styk#, p r z e c ię tn y  rtWo 
i ien t  sta le u zy sk u je  j io tą c zn ie  n ie  w ię c e j jak  z 
20-m a tem i sam em i n u m eram i. P o w y ż s z e  spo 
s tr ze że n ie  n a p ro w a d z iło  na  m y l i  sk yn s tru o w a - 
u ia  ta k ie j ta rc z y  m tm ereźw oj p r z y  c -p a ru d c  te 
'e fo n ic z n y m , a b y  ab on en ł  m g ć ł t y lk o  je d n y m  
ruchenn w y b ra ć  p o żą d a n y  n u m er. W  .tym  ce lu . 
o p ró c z  n o rm a ln e j taTczy  d o d a n o  u r z e d z -o io ,  
h - fo n ic zn ym , a by  abon en t n a o c o f ty tk o  jed n ym  
s p e c ja ln y  ś liz g a c z  i od ra zu  u zy s k u ję  po-łączr 
n ie  z je d n y m  :/ d w u d z ies tu  ifu m ęró w . \Y iu 
n yeh  w y p a d k a c h  ptosłu giw ać s ię  t rz eb a  n o rm a l­
ną ta rc zą  n u m ero w ą . W  te n  sp osób  z n a c zn ie  
s k ró c o n o  czas, w  k tó r j-m  u zy s k u je  się p o łą ­
c z e n ie  o ra z  u p ro s zc zo n o  m a n ip u la c ję . T e g o  r o ­
d z a ju  u lep s zen ia  za s to s o w a n o  -w ce n tra la ch  au ­
to m a ty c zn y ch  a n g ie lsk ich , a o s ta tn io  w  Austrjw  
i N iem czech .

Podróże im aglnacyjii« jak o  m etom  
nauczania

D w ie  ś red n ic  .-,/koły lo n d y ń s k ie  w pr o w a d z ih  
‘ tv o s ta tn io  o ry g in a ln ą  m eto d ę  n a u cza n ia  geo - 
g r a f j i  za  pom ocy  p o d ró ż y  im a g in r c y jn y c h  o k rę  

. ' 'im . W  k lasach  s z k o ły  w y w ie s z o n e  są d u żych  
ro z m ia ró w  fo t o g r a f ję  o k rę tu  o d b y w a ją c e g o  win 
śn ie  da.h-ką piodróż .a o rsk ą , a  u c z n io w ie  otry.Y 
n iu ja  od  kapu ann  i o f ic e r ó w  ck rę tu  lis ty  z o p i ­
sam i' i  w ra ż e n ia m i z k a ż d -g o  p o rtu , d o  k t o r e g o  
ok rę t  p r z y li i  ja. J ed n o c ze śn ie  n a u c zy c ie l geogrw - 
t j i  s tu d iu je  z eh łopca im i na m a p ie  k r o je  i m< 
rza-, z iw iedzane p rz» z óxx- o x rę t . G dy s ta tek  po  
w ra ca  d o  I on d vn u , u c z n io w ie  s zk o ły  za p ro s z ę  
ni są na  p o k ła d  i z w ie d z a ją  d o k ła d n i,-  u rządza­
n ia  o k rę to w e . W  czas ie  te j w iz y t y  w o ln o  im  
za d a w a ć  z a ło d z e  p y ta n ia  d o ty c z ą c e  o d b y te j  p o ­
d ró ży , a r o d z a j tycb  p y ta ń  ś w ia d c zy ć  "na o ich 
in t th g e n r j i  i sp o s tr ze g a w c zo ś c i, o r a z  o k o rry  
‘ c i ja k a  od n ie ś li z d o k ła d n eg o  p o zn a n ia  tra sy  
p o d ró ży  i j e j  g e o g r a fic z n y c h  w a ru n k ó w

N ow ą  |metodą n a u c za n ia  g e o g r a f  j i  z-aintcri 
soxva lo  się B r y ty js k ie  T o w a r z y s tw o  G e o g ra f ic z ­
ne. k tó re  p r o je k tu je  z a s to s o w a n ie  j e j  w  c a łe j 
A n g ij i .  T r z e b a  p rz y zn a ć  iż je s t  to  m e to d a  baT 
d z o  in teresu ją ca .

rodowy —  w szczególności. To leż od ro 
ku 1906 zaczynia się niezwykle szybki 
rozkwit poezji fiaforuskiej, powstaje szc 
reg nowych biało niskich otw orów  sce- 
nicz-nych (Janki Kupały, Jakuba Kolasa, 
K. Kalianca, A. Pawłowicza i in.)J A w ro 
Uu 1910, dziś więc jiiliilcuszowym, odby 
*vra się w W iln ie pierwsze białoruskie 
przetdsta-wicnie —  tyan razem już be/ 
przeszkód ze. stro-ny władz rosyjskich.

* *
Obchód jubileuszowy —  dwudziesto 

|nn ołeeia odrodzenia teatru białoruskie
go, o którym wspomnieliśmy na począt­
ku poprzedzony został bogatym w tre.śi 
relcrałom p Wfnetmfego Hryszkiew/cza, 
malującym dzieje sceny białoriuskiej za 
ostatnie ćwierćwiecze. Referent podzielił 
okres fen na trzy etapy: 1) od r. 1910 do 
wybuchu wojny światowej; 2) wojna 
ś'\viatowa i okupacja niemiecka; sj cza- 
>y powojenne, recto: porewolucyjne. W 
wyniku dziesięcioletnich twórczych w y ­
siłków społeczeństwa białoruskiego nad 
stworzeniem stałej sceny białoruskiej (xv 
lej dziedzinie na gruncie wileńskim u 
w ieczni! unię; swoje znany dz:ałacz biało­
ruski p- Aleksander Bui-b s), po pow 
staniu Riałoriiskiej Re-publiki Sow i«:- 
kiej ze stolicą w Mińsku, teatr białoru­
ski zos-tał tam upaństwów Hłiiy, co stwo­
rzyło- dla dramaturgji hiałoru£-.kiej nowe, 
nader pomyślne -warunki rozw ojow e. j’o 
też w ciągu lat dwudziestych aż do za 
początkowania w Sowietach akcji anty-

bmłoruskiej —  teatr białoniski dokonat 
naprawdę wielkiego dzieła: poziom jego. 
dzięki przygotowaniu szeregu sil iaeho- 

• wych w moskiewskimi studjum dramaty 
cznem (pod kierowniclwem  znanego re­
żysera ,Saćlinow>kiego), zrównał się z 
poziomem artyrstycz nym tealrów stołecz 
nych Sowietów. A jednocześnie, w m ia­
rę wzrostu zapotrzebowania na białoru­
skie utwory sceniczne, rozwinęła się 
twórczość dramatyczna autorów białor.u 
skich. zarówno dawnych, jak i nowych. 
Oprócz wyżej wymienionych, spotyka­
m y szereg nowych imion autorów drama 
tycznych: o3xr.it wilnianina Olechnowi 
cza —  pisze Ciszka Iłartny Hałubok. 
Ozarot, Rodziewicz, Mirowicz, Romano- 
wicz i t. d., którzy Hvorzą przeważni*' na 
gruncie mińskim. Nie dziwnego: z as dać 
trzeba aż trzy -teatry białoruskie w- So 
wietach, mianowicie: ,stah państwowe 
teatry w Mińsku i Witebsku oraz teatr 
objazdowy, m ający -woje s'edhsko w 
iym-że Mińsku.

Zastrzec się wszakże musimy, ii w 
chwili obecnej teatr 'białoruski w Sowie­
tach przeżywa ciężkie chwile: na pracy 
jego nader iijenrńie odbita s i ; walka Mo­
skwy z narodowem odrodzeniem Biało­
rusinów. prowadzona pod hasłem zwal 
czania .. n a cd em o w s z c z yn y1'. Cały szereg 
pracowników sceny bi iłorusaicj z-ostat 
deportowany w&łąib Rosji względni* 
na „Sołow l.i“ . pod zarzutem hołdowania 
hasłom „naedemów". Szereg utworów

scen-kiznych. które eddfoyły impr jednio 
ifgroinną ipopularuos,ć„ zdjęto ? i-cperiua 
ni (, Kostuś Kaliaowsiki1' i , Kar jera Bryz 
halina" —  Mirowicza. „W Lr“ —  Romano 
wic-za j inne). Odtąd wysstawiać ino/.nu 
tylko rzeczy podnoszące „łin ję generał 
ną" Stalina, w-ychwalającc Kołchozy 
i E p.

Oczywiście, teatr białoruski na Bia 
łorusi Zachodniej n igdy nie miał tak po 
myśhiych warunków rozwo-jowych, jak 
na Wschodzie. Tutaj oępierał się <yn wy 
łącznie na wysiłkach .społeczeństwa bia­
łoruskiego. A że sjłołeczenst wo to jęjit 
wogóte niezamożne, Że w- W ilnie inteli­
gencja białoruska jest pozatein rorfiita 
przez partyjnielwo i niezdolna z tego pćv 
wodu do wysiłku zbiorowego nawę! w 
dziedzinie tak apolitycznej, .jak teatr, 
więc nie mogło tu powstać ano-cne ogni­
sko pracy- dramaty-cznej, 'którehy pro- 
u;.(\iiowało na cały kraj. Robione w tym 
kierunku próby stale po pewnym czasie 
upadały. —  To  też wieś białoruska po- 
Irzebę teatru w .mowie ojczystizj zaspaka 
juć musiała suma — - i zaspakajała w mia 
rę możności. Lecz ..pacyfikacja ‘ po okre 
sit hroniadow.skinn kres położyła tej pra 
cy .samorzutnej wsi. —  i dziś tylko z w id 
kim trudem udaje się gdzieniegdzie prze­
łamać ni-ezłiczone przeszkody, stawiane 
białoruska j [młodzieży wiejskiej przez 
wrogo usposobione czynniki.

* nr?* i:

Omaw-iając okres okupacji niemiec­

kiej w W ilnie, p. łłryszkiew icz didżej za 
trzymał się na osobie znanego biułoru 
skiego artysty i autora dramatycznego 
Franciszka Olechnowicza, wibiianma. —  
a to z tego pow-odu, iż i on —  jednocześ 
nie z odrodzonym teatrem bialoi-uskim 
— obchodzi w tym roku dwudziestolecie 
swe} białoru:Jviej pracy scenicznej.

Urodzony w W ilnie w rodu lSHii. ca 
hm  swi-m życiem i pracą związany jest 
Olechnowicz z łem  miastem. Kształcił się 
w szkołach dramatycznych w Krakowie 
i Warszawie. Z ruchem białoruskim s-yim 
patvzi*je od początku jego powstania, 
lecz czynnie udział w nim bierze dopie­
ro od roku 1910, kiedy został zaproszo­
ny do reżyserowania pierwszego przed 
stawienia (białoruskiego. W  'wy.stawio*- 
uym podówczas utworze „Pn rew izii“  
grał też jedną z główny cli ról. Wkrótce 
potem zmuszony został ojurścić Wilno, 
pociągnięty przez władze Tosyiskie do 
odpowiedzialności s/jdowej z powodu 
„antypaństwowego'* kierunku, redago- 
x> auego przez niego pisemka humorysty 
cznego p. I ,,Perkunas*‘ . Parę lat praco­
wał na scenie jakiegoś teatrzyku węd*-o 
wnego w  Galicji ale, nie mogąc żyć be/ 

ilua, wrócił tu i musiał odsiedzieć karę 
więzienną za działalność n-daktoiską. 
Gdy Rosjanie opuszczali W ilno w roku 
1915. Olechnowicz zostaje tu wraz z nie­
liczną garstką działaczy białoruski* h i 
bierze czynny udział w życiu białoru­
skim i —  zarówno społecznpm jak i arty

\
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Projekt prof. Paksztasa
Odstąpienie Wllenszczyzny ^Suwalszczyzny Litwie wzamian za..

przyjaźń i prestiż nad Bałtykiem
W  kwietniowym numerze kowieńskie 

go miesięcznika „Ź idinys“ profesor uni- 
wersylelk W . W . Pakisztas zamieszcza 
dokończenie swoich rozważań na i ‘mat 
sposobu zlikwidowania konfliktu z Po l­
ską. Stwierdzając istaienie na terenie 
Wit5ńszczvzny t.»w. przez niego ,,pól-Lit 
w inów“ . to znaczy ludzi nie posiadają­
cych języka litewskiego nie uważających 
niepodległości Lit w\ za niezbędny atry­
but lilewskości, autor stara się znaleźć 
formę zabezpieczającą im wszelkie pra­
wa -nie łydko ustawowo, ale i fakitycznie, 
a to celem pozyskania ich dla idei pań­
stwowości litewskiej. Formę taką w idzi 
w ustroju kantonalnym. którego projekt 
przytoczony przez niego wygląda nastę 
pująco.

I )  D ran ica  pn lsko -luew sk a  m iaiub przebić- 
gać na po łudn ie  od  A u gustow a, S id ry  Kuźnicy  
do  do ln ego  biegu  Św lsloczy , korytarzem  N iem na  
na wschód o d  u jścia Su ły  i je j biegiem  d o  g ran i­
cy B ia ło ru s i sow ieck iej.

2) Z  trzech kantonów  —  k ła jpedzk l o b e jm o ­
w a łby  25 tys. km . kw . z 1 m ilj. m ieszkańców , 
kow ieńsk i — 45 tys. km . kw . z  2 m ilj. m ieszkań  
eów , w ileńsk i zaś —  33 tys. km. kw . z  1.350 tys. 
m ieszkańców . W i ln o  liczy  150 tys, m ieszkaców . 
C ały  obsza r o w ego  państw a  w yn osiłby  103 tys. 
km. kw  z  4,5 n iiij. ludności. K anton  kow ieńsk i 
c iągnąłby  się  od gran icy  ło tew sk ie j no w scho  
dzie  d o  n iem ieckiej na  zachodzie.

3) W iln o , jak o  jednostka  autonom iczna, by  
toby stolicą państw a  federalnego. D o  kantonu  
kow ieńsk iego  w chodziłaby  część przedm ieścia  
zachodniego, d o  w ileńsk iego  zaś — przedm ieście  
w schodnie na p ra w y m  b rzegu  W ile jk i ,

4) K ażdy  kanton posiadałby  od rębn e  o r g a ­
ny usoiw odaw cze k ió rym  pod lega łyby  sp raw y  
ro ln ictw a, ośw iaty , op iek i spo łecznej, adm in i­
stracji, sp raw ied liw ośc i i podatków  kan lonai 
uych.

r>) F edera lny  se jm  i senat o b rad o w a ły b y  w  
W iln ie  W  se jm ie  każdy kanton pos iada łby  Ilość 
|M>słów p ropo rc jo n a ln ą  d o  liczby m ieszkańców , 
w senacie zaś w szystkie kantony m ia łyby  rów ną  
llośC przedstaw ić id i .  W iln o  n ie by łoby  w  tych 
Izbach rep rezen tow an i

6) W ład zo m  tederalnym  pod lega łyby  cztery  
tylko m in isterstw a: sp raw  zagran icznych , o b r o ­
ny k ra ju , ceł i hand lu  zagran icznego  o raz  w lel 
kich d ró g  kom unikacji.

7) P rezyden t by łby  ob ierany  nu wspólnein  
posiedzeniu  obu  izb  ko le jno  ze wszystkich  k an ­
tonów

8) K ażdy  kanton o p raco w a łb y  d la  siebie  n o r­
my językow e  W  W iln ie  języki polsk i i litew sk i 
byłyby n a ró w u i obo w iązu jące  i o fic ja ln e  o raz  
naró w n l -ryk ładane w e  wszystkich  szkołach .

9) U rzędn icy  czterech m inisterstw w ład z  fe ­
deralnych  b y liby  obo w iązan i posiadać oba  ję  
ryk i P ra cu jący  w  kantonach litewskich —  ję ­
zyk po lsk i jedyn ie  w  słow ie , litew sk i zaś — w 
s ło w ie  i p iśm ie 5 odw rotn ie.

10) U rzędn icy  b y liby  d o  m in isterstw  p rzy j- 
m ow u .il ze w sz j sł ktch kantonów  m niej w ięeej 
p ropo rc jo na ln ie  d ó  liczby ich m ieszkańców .

I I )  Zatarg i m iędzy kantonam i rozstrzygałby  
arb itrażow y sąd  m iędzykan lona luy .

12) A rm ja  m ia iaby  o g ó ln o k ra jo w e  d o w ó d z ­
two zaś ponór rek ru ta  o d b y w a łb y  się w ed ług  za  
sod reg jona lnych .

W  gran icach  L itw y  zn alaz iaby  się G rodzień - 
szczyzna, pow ia ty  dzK .ilcńsk i i w ile jsk i o raz  p o ­
łudn iow a  Suw alszczyzna, jak k o lw iek  żądan ia  
łych ziem  w  spo łeczeństw ie  litew sk iem  nie są  
stanowcze. W y m a g a  tego jedn ak  zaokrąg len ie  
gran ic  o raz  w zględy gospodarcze. P rzy  w y k re ­
ślan iu  g ran ic  kan ton ów  należy zw rócić  uw agę  
na to by d o  kow ieńsk iego  tra fiło  ja k  n a jm n ie j 
luoności m ów iące j p o  polsku , d o  w ileńsk iego  
^  —  po  U W w sku , a  to d latego, by  w przysz- 
■ości^ w yn ika ło  ja k  n a jm n ie j za ta rgów  i sporów . 
Pow iaty  su w a lsk i i  augu stow sk i w łączyć  w ięc  
należy d o  kuntonu w ileńsk iego , rh o r la  gospo ­
darczo ciążą on e  ku K ow n u .

Ze wzlględu na wzmożone w ciągu lat 
ostatnich tendencje nacjonalistyczne do 
konanoiby podziału Wilna na trzy jed­
nostki aclmimsitracyjne. Chodziło])’, o 
to, by każdemu z dwóch odłamów lud­
ności dać na własność kawałek stolicy.

Chcąc popchnąć sprawę na realne to 
ry, autor proponuje przystąpić do w y ­
miany poglądów, do rozważenia sprawy 
granic. Im bliżej Wilna, tern isprawa ta 
jest trudniejsza. Należałoby więc na po 
ezątek \\ ykreślić granicę na lewym brze­
gu Niemna, przyłączając do Litwy 800 
km. kw z 25 tys. mieszkańców, w leni 
17 tys. L itw inów  z miastami graniczne- 
ma Puńsk. W iżajn ie -i Sejny. Możnaby 
juz wówczas ma tym  odcinku nawiązać 
normalny ruch graniczny, komunikację 
pocztową i osobową i zapoczątkować sto 
sunki konsularne. Druci etap obejmował 
by trudniejsze sprawy: przyłączenie do 
L itw y Marcinkańc, Trok, Jswięcian, Po ­
staw, Brasławia, poczem mogłaby7 już 
być otwarta cała granica i nawiązano 
normalne stosunki dyplomatyczne. W 
trzecim etapie, możnalby przystąpić do 
rokowań w sprawie samego W ilna i jego 
sytuacji prawnej w Litw ie; byłoby to 
jednak możliwe dopiero po przywrócę 
niu w L itw ie zaufania do Polski i po tyj 
rzeczeniu się przez nią imperjaliznut w 
stosunku do Litwy.

Odda fą-c L itw ie Wileńszczyzuię, Po l­
ska zyskałaby kilkaiset kilometrów' przy­
jaznej grai.icy. Posiada to wielkie znaczc 
nic, gdyż na ogólną ilość 4.287 km. ma 
ona obecnie zaledwie 1.308 km. takiej 
granicy: z Rumunją i Czechosłowacją, a 
przy niepewmem sąsiedztwie ze wschodu 
■ zachodu winna cenić bezpieczeństwo 
nawet na małym odcinka.

Polityczny i kulturalny prestiż Pol 
ski również zyskałby ty lko  na oddaniu 
Litw ie W iltńszczyzny, zwłaszcza nad 
Bałtykiem wschodnim

Warszawa odegrywałaby nadal swą 
doniosłą rolę, jak dotychczas, a nawpoł 
polskie W ilno rozwijające się i wzboga­
cone dzięki oparciu o całe dorzecze Niem

stycznem. W  ostatniej dziedzinie na jego 
(■•lery pada cały ciężar oiganizowania i 
reżyserowania teatru białoruskiego. «v 
któ.vm  występuje jako natwvbitniejsza 
jego siła. A jednocześnie w tym okresie 
zaczyna pracować jako autor dramatycz 
ny, zasilając repertuar sceny niałoru 
skiej szeregiem swych utworów'. „Na 
Antakali“ , „Na wrioscy“ , „Butrym Nia- 
m ira", „Mańka*** .Kaii.ś*', „Bazyliszk". 
„Stracili żvćciaJ‘, „C ieni", -Czort i baba". 
„Dziadźka Jakub“ , „iPituszka szczaścia'
, Szczaśliwy imuiż", „Niaskonczanaja dra­
nia' , „iPan Ministai ‘ —  oto tytuły utwo­
rów. które ujrzały światło di lenne w dru 
ku lub śwuatło kinkietów scenicznych.

Twórczość Olechnowicza obrazuje 
przeważnie życie rodzimego miasta i tak 
dobrze mu znanej sfery mieszczańskiej 
Wilna. Porusza też aulor tn on ir ty  na 
rodowe i społeczne, sięga do legend lu- 
d wy eh. wskrzesza dawne intermedja. 
Na niektórych jego utworach widoczni: 
są wpływy literatury polskiej, ściślej 
—  symbolizmu Przybyszewskiego, który 
tak potężny wpływ7 w,':SWoiin czasie w y ­
wie rai na całą młodzież polską. —  Dosko 
nały znawca sceny, umie Olechnowicz 
wymogom je j zawsze zadość uczynic tn 
też sztuki jego są bardzo sceniczne, ży- 
w»e barwne i dotan z repertuaru teatru 
białoruskiego nie schodzą.

W  ostatnich datach przeszedł Olech­
nowicz ciężkie przeżyć^ . Nie znajdując 
zastosowania dla swych * 11 twórczych w 
W , lnie, postan- twił spróbować szczęścia

na Wschodzie —  na Białorusi Sowiec 
kiej. Gdy przybył tam, został na razie 
przyjęły  z otwartemi ramionami i otrzy­
mał poważne stanowisko w  państwo­
wym teatrze białoruskim w Witebsku 
Lecz pracował tu krótko: oskarżony o 
knowania kontrrewolucyjne, został ze­
słany na „Sołowki gdzie spędził około 
7 lat. Zwolniony izostał w roku 1933 i 
wrócił do rodzimego W ilna w  drodze 
wwmiamy na uwięzionego w  Polsce Ta- 
raszkiewicza. —  Tym  razem —  chyba 
na stałe!

Obecnie projektuje zorganizowanie 
stałego teatru białoruskiego w7 Wilnie
Odbyły się już dwa występy publiczne 
zorganizowanej przez niego drużyny dra 
matycznej. Czy jednak uda rniu się usku­
tecznić swój projekt, jako rzecz stałą, — 
należy wTątpić: społeczeństwo białoru­
skie, nie mając znikąd żadnej pomocy 
materjainej (a bez subwencji pTzecie na­
wet polski teatr w W iln ie istnieć nie m o­
że!), chyba teatru swego utrzymać ne 
zdoła! A*

J) A . B ru ck n er. P o ln is c h -ru s s is c h e  In tern ie- 
d ieu  iles  X V I I  J. —  A r c h iv  f i i r  s !a v is ch e  P h ilo -  
lo g ie , tom  X I I I .  r. 1891.

-) W  P e r e tc . K is to r ii  p o ilsb ig o  i ru s ’ a go  
n a ro d n a g o  liea tra . Izw . O td  ttusk. .Jaz. i S low  
V „ad . N au k . t. X V I  kn . 3, 1911 —  SF 1

3) A. S y c ze w s k a  ja . K  -w oprosu  o N l.)lj“ re w  
p o ls k o j d ra m a t ic z e s k o j l it e r a tu r ie  X V I I I  st. —■ 
„R u s s k ij F i lo to g ic z .  W ie s tn ik *1 t. X I I .  W a rs z a  

wp 1909
4) J. G o łąb ek  —  o.c

na. otrzymawszy nowv impuls 1'tew'ski, 
a nie utraciwszy nic dawnego, mogłoby 
stać się Genewą Europy Wschodniej, 
gdzić Polacj i L itw in i czuliby się, jak w 
domu, gdzie odbywałoby się wiele konfe 
rencyj i kongresów rozszerzonego już 
związku nałtyckiego, .gdzie powitałby 
wielki ośrodek dyplomatyczny i ważne 
instytucje m iędzynarodowa

Uzgodnienie tendencyj dwócli uaro 
uów o odmiennej strukturze duchowej, 
rozbieżnych ambicjach i sprzecznych in­
teresach przedstawia duże trudności. W 
społeczeństwie litewskiem urasla kult 
Wilna, kult religijny, mistyczny. W  tych 
okolicznościach trudno liczyć ba janieś 
ustępstwa ze strony L itw j 

* * *
P ro je k t  p ro f. P a ksztasa  p ic  w ym a g a  w taśoi 

w ie  k o m e n ta rzy . Jest Id t ł j i i n w  p rzyk ła d  s p ó ź ­

n i o n e g o  m y ś l e n i a  j i ie  zn a jd u ją ce g o  żad 

iM'go u zasadn ien ia  -w d z is ie js z e j r ze c zy w is to ś c i. 

P ro f .  Palksztas p ro p o n u je  z całą p o w a gą  Po lsce , 

by  od da ta  L itw ie  W ile ń s z c z y zn c  w za m ian  za.... 

„ z y s k a n ie  k ilk u se t k ilo m etrów - p r z y ja z n e j g r a n i­

c y " .  o ra z  iza „w 'zm u tin ien ie  swego- .p o lityc zn ego  i 

ku ltu ra ln ego  prestiżu  n a d  w sch od n im  B ałty  

k ic n i" .  T o  się d o p ie ro  n a zy w a  zam ia n a  b yk a  już 

m e  na  in d yk a , le c z  na w ró b la !

O o z y w ’ ś< te, d la  p ro f .  Paksztasa , ja k  dla 

w szys tk ich  ro zn m .iw n ń  litew sk ic h , W ilc ń s z c z y z -  

na, in teresy ' i u czu c ia  je j lu dn ośc i są r z e c  z ą 

m a r t w ą ,  o b j e i k l e r a  h a n d l u .  k tó ry m  

m ożn a  ro zp o rzą d za ć  d o w o li.  Z resztą , p ro f. Pak  

szlas o tw a rc ie  „ r z y z n a je  że m o tyw em  jego  p r o ­

jek tu  jest p o zy sk a n ie  d la  p a ń s tw o w o śc i l i t e w ­

sk ie j „ p  ó t f - L  i t  w  i n  ó  w “ , t. zn. tych  k tó rz y  

w jego  m n iem a n iu  -są sp o lszczon ym i L itw in a m i, 

m im o  ż e  sami- u w a ża ją  s ieb ie  za P a la k ó w . Tu  

d o p .e ro  w y ła z i  s z y d ło  z  w o rk a

L itw a  w  c ią g u  12-tn la t n ie  m o że  sob ie  dać 

la d y  ze 120.000 N iem có w  k ła jp ed zk ich , k tó rzy  

rze c zy w iś c ie  są  je s zc ze  z p o ch o d ze n ia  i ję z y k a  L it  

w in am i (p ró c z  g ru p k i n a p ły w o w y c h  u rzęd n ik ó w  

i in t e lig e n c ji ) .  L it e w s k o ś ć  wr K ła jp e d z ie  c o l a  

s i r ,  a p ró b y  o fe n s y w y  M erk isa  i  N a w a k a sa  za 

tainah  s ię  M im o  to , n ie  n au czon y  d o ś w ia d c z e ­

n iem  p ro f . Pa lcszlas sądzi, że P o la c y  zam ies zk u ­

ją c y  te ren , k tó ry  P o ls k a  m ia ła b y  u stąp ić L i tw ie  

dadzą  s ię p o zy s k a ć  d la  p a ń s tw ow ośc i n a ro d o w o -  

l i le w s k ie j .  W s za k ż e  p ro f .  P a k s z ta s  jes t n a c jo n a ­

lis tą , -w yzn a jącym  zasad ę  p ań stw a  n a ro d o w e g o , 

w ięc , w7 je g o  propuzy7c ji inusi tk w ić  ta r e s e r  

v a l i o  m e n t a l i s .

W y s u w a ją c  s w ó j p ro je k t , m n iem a  w id o c zn ie  

p ro f. Pa k szta s , że  c zyn i u s t ę p s t w a  P o lsce  

w  po rów na in iu  z e  s ta n o w isk ie m  d o ty ch cza sow em  

L itw y . I  to jes t w ła śn ie  itym  u d e rz a ją c y m  o b ja ­

w em  s p ó ź n i o n e g o  m  y  ś l e o t  i a. P ro t . 

Paksztas n ie  u św ia d o m ił sotbie d o tą d , że  d o tych  

c za so w e  s ta n ow isk o  L itw y  (b ezw izg lędn e roszczę  

me zw ro tu  W ile ń s z c z y zn y ) n ie  jes t ju ż  ż a d n ą  

r e a l n o ś c i ą  p o l i t y c z n ą .  Jest to  f i k c j a  

k tó ra  n ie  m o ż e  s łu żyć  d la  P o lsk i za p rzes łankę 

do ja k ic h k o lw ie k  d z ia ła ń  p o lity c zn ych . U go d y  

p o lsk o  lite w s k ie  m ogą  m ieć  r o i z m a i t ą  

t r e ś ć  -i r o z m a i t ą  f o r m ę .  A le  k a żd a  w y jś ć  

m u s i z  z a ło ż e n ia  o b e c n e g o  s t ą _t u s q  u o.

t e s t is .

'M u ż i f l s z e r z P t M !
—  P I lA C K  E L E K T R Y F IK A C Y J N A  W  W I^ Ź L E  

W  AtSSZAW  S K ia l. P rz e p ro w  ad z .in e  są ob ecn ie  
] ira c e  e le k t r y f ik a c y jn e  im  w a rs za w s k im  od c in k u  
p o d m ie js k im , k tó ry  w e jd z ie  do  w ęz ła  w a rs z a w ­
sk ie g o  n a  st. W a r s z a w a  Z a ch od n ia . B ę d z ie  to 
s ta c ja  o  c a łk o w ic ie  n o w o c ze sn y m  ch a ra k te rze .
I  ru c h o m ien ie  od c in k a  n astąp i ju ż  w  k o ń cu  r o ­
ku  b ie żą ce g o .

N a  s ta c ji W a r s z a w a  Z a c h o d n ia  k ie r o w a n y  
b ę d z ie  ruch  o s o b o w y  z  od c in k ów  p o d m ie js k ic h  i 
z u ru ch o m io n e j n ie d a w n o  ilin ji W a r s z a w a  —  
R a d o m , na  l in ję  ś re d n ic o w ą  i o d w ro tn ie . P o za -  
tem  s ta c ja  ta  b ę d z ie  o b s łu g iw a ć  ju c h  to w a ro w y  
w  w ę ź le  z a ró w n o  z  i in j i  o b w o d o w e j, ja k  z  trzech  
z b ie ra ją c y c h  s ię ł in i j  le w e g o  b rz eg u  W is ły .

P o s ia d a ć  on a  b ę d z ie  —  s to s o w n ie  d o  s w e ­
g o  za d a n ia  —  n o w o c ze sn e  u rzą d ze n ia  d la  ru ­
chu  o s o b o w e g o , ja k  dw m rzec p e ro n y , tu n e le ; to ry  
p o c z to w e  i t d. o r a z  p rz e b u d o w a n e  i u zu p e łn io  
ne is tn ie ją c e  o b e c n ie  u rzą d ze n ia  d la  ru ch u  to ­
w a ro w e g o . \ a  s ta c ji te j p o n a d to  o d b y w a ć  się 
b ę d z ie  w y m ia n a  p a r o w o z o w  n a  e le k t r o w o z y  wr 
ruchu  d a le k o b ie żn y m  d la  p o c ią g ó w  z zach od u  
i o d w ro tn ie  w  c z a s ie  g d y  ru ch  n a  l in j i  ś re d n i­
c o w e j b ę d z ie  ju ż  ca łk ow  ic ie  z ę le k ir y n k o w a n y .

W a r s z a w a  G ło w n a  jes t n a d a l in ten s y w n ie  
p rzeb u d ow '3'w a n a . U k ła d a n e  są d a ls z e  to r y  w  
d o ln y m  p o z io m ie  ,k tó r e  w  o g ó ln e j i lo ś c i 8-n iiu  
będą  o d d a n e  do  u ży tk u  ju ż  na  w io sn ę  193G r. 
J ed n oc ześn ie  p ro w a d z o n e  są r o b o ty  n a d  bu do  
w ą d w o rc a  g łó iw n ego , a  m ia n o w ic ie :  b u d o w a  
d o ln e j k o n s tru k c ji d w o rc a , z a b ija n ie  p a li, fu n ­
d a m e n to w a n ie  i m o n ta ż  ż e la zn e j k o n s tru k c ji nad  
nad k tó rą  w zn o s ić  b ę d z ie  w ła ś c iw y  gm ach . Są 
I-o p ra c e  n a jw a ż n ie js z e  w obec, k o n ie c zn o śc i u- 
trz y m a n ia  c ią g ło ś c i ruchu .

—  W Y M IE R A J Ą C E  O D M IA N Y  I łO Ś L IN . —  
D yrekc ja  L a s ó w  Państw ow ych  za tw ie rdz iła  kil 
ka now ych  rezerw atów , d la  oehrony w ym iera ją  
cyeh rośliu .

W  nadleśn ictw ie Skarżysko , ko ło  M ajdow a , 
w ydzie lon o  rezerw at o  pow ierzchn i 4 hektarów , 
przeznaczony Ola och rony cisa, który tam rośn ie  
w ilości 93 okazów  W  nad lcśn itcw ie  N iepo łom i 
ce w y łączon o  partję  lasu  o  pow ieehn l pó łtora  
hektara z bogatem  stanow isk iem  zan ikające j p a  
proci Osm unJn Regalis . R ów n ież w  N iepo łom i­
cach w y łączon o  3 i pó l hektara lasu  z kępam i 
rodzim ych  buków .

W rcszi-ie  w  B u dz ie  T uszo  wsk iej, p o w  mie 
leekiego u tw orzono  reze rw at leśny o  p o w ie rz ­
chni f> hek 'aróbv, p ok ry ły  sam orodnym  lasem  
d ębo w o -k lo n o -jod łow o -św ie rk o w yn i, zw any  Jaź 
w lan ą  Górą.

—  N A d K O  TYK I Z  E O D Y G  M A K U . —  Pod  
Kutnem  pow sta je  w ie lk a  ta b ry a a  chem iczna, 
fin an sow an a  przez kapira listów  w ęgiersk ich  i 
polsk ich . Celem  fa b r j  ki- jesi w yzysk an ie  now ego  
patentu jednego  z w ęgierskich  in żyn ierów  che 
Ulicznych, który7 w y n a la z ł n ow y  sp o jo b  w y  doby  
tvania m orfiny , kokainy  i innych n ark o ty k ów  
ze słom y m aku.

—  O  Ł A S K Ę  D L A  C Z E C H U R Y . W  zw iązku  
z n iem ożliw ością w yk on an ia  w y rok u  śm ierci na  
m ordercy naczelnika, sądu  w  T a rn o p o lu , o  czem  
donosiliśm y w czo ra j, w n ió s ł obrońca  Czechury  
dr. H o lliinder p rośbę  na ręce  “ rezydenta  R zpii 
te j o u łaskaw ien ie  skazańca.

—  Z J A Z D  P A N  D O M U  W  K r a k o w ie  o b ra d . ) 
w a ł o g ó ln o p o ls k i z ja z d  d e le g a te k  Z w . P a ń  D o ­
mu.

W iśród  u ch w a ł z ja zd u  n a jw a ż n ie js z e  d o ty ­
c z y ły  g o s p o d a rc z e g o  p rz y s p o s o b ie n ia  k o b ie t , ’\y  
s zk o len ia  d o s ta te c zn ie  l ic z n y c h  k a d r  in s tru k to  
rek  d o  p ro w a d z e n ia  kursów 7 g o sp od a rs tw a  do - • 
m o w e g o , sp ra w a  \ vp row a d zen ia  n a u k i g-ospodar 
stw a  d o m o w e g o  w7 szk o ła ch  o g ó ln o k s z ta łcą cy ch . 
U c h w o lo n o  r ó w n ie ż  s z e re g  w n io s k ó w , d o ty c zą  
cych  s to su n k ów  s łu żb o w ych  p o m o cn ic  g o sp o d a , - , 
sk ich  o ra z  ich  k -g itym a cy j. N a d to , z ja z d  pr,zv iąM  
re zo lu c ję  w  s p ra w ie  u w zg lęd n ien ia  p o stu la tó v  
zw ią zk u  w7 d z ie d z in ie  b u d o w n ic tw a  m ie s zk a n io  
w ego .

P r z e w o d n ic z ą c ą  Z w . P a ń  D om u  p o zo s ta ła  
nada l p. M a n d u k ow a .

—  N O W Y  G A T l N E K  W Ó D K I . W  D z ie m i  
ku U staw  i  6 nm. N r. 24 ul.azato się rozporzą  
dzenie m in istra  Skarbu, w nrow adza.jące  do  cen 
n ika  w y robów  m onopo low ych  now y gatunek  
w ódk i „czystej71 o  m ocy 55 stopni.

Ceny (łączn ie  z butelką) ustalcnć zostały w 1 
następu jące j w jrsokośei: za litr zł. 5.— ; za pó l 
Utra  zi. 2.55; za  ćw ierć  litra  zł. 1.35.

Gdaflsk z lotu ptaka
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rzez dziurkę od klucza
Kram iki z dewocjonaljami przed koś 

ciołem św. Teresy. Śpiące handlarki 
Dłuższa bezczynność rozieniwia. A one 
przecież siedzą po kdkanaście godzin 
dzienn'e Podcnodzę do jednej /. nich i 
mówię:

—  Powiedzcie mi, gdzi*1 s»* znajduje 
obraz O.O. Karmelitów, przedstawiający 
cnnstę św. W eroniki?

—  Co, a?... — pyta wyrwana / drzem 
ki kobieta. —  Święta Weronika ? Tak, 
mam.

W yciąga rękę do w iszącym  rzęaem 
różańców i do leżących stosami medali­
ków.

—  Nie, nie —  pani mnie nie zrozu­
miała

—  Proiszę pana, a, proszę panu! —  
odzywa się nagle inna pobkska handlar­
ka widocznie konkurentka. —  Co panu 
potrzeba, ja mam wszystko.

Zgromiliśmy obuje —  ja i handlarka 
pierwsza —  -zapędy konkurencyjne dru­
giej. Tuż ood kościołem św Teresy, wpo 
bliżu Ostrejbramy, otaczanej czcą przez 
całą Polskę —  nie miejsce na konkuren­
cję

Wskazano mi drogę do ojców Kar­
melitów. Wszedłem po schodach. Przeo 
drzw iami ujrzałem dziwną scenę. Klęczą 
•ca gromaaa kobiel modliła się goi li wie, 
spoglądając na drzwi Jedna z nich pa­
trzyła przez dziurkę od klucza.

—  Co się tu stało?
—  Zamknęli, panoczku, -cudowny 

obraz z chustą św. W eroniki —  odpowie 
dziano mi.

—  Zamknęli, dlaczego?
—  My nie wiemy. Z dwa miesiące te­

mu ojcowie zakonnicy przynieśli tu cu 
down} obraz ze Zwierzyńca. Procesja 
była wielka. Powiesili potem obraz w 
pokoju świeczki zapalono. Dzieci śpie­
wały święte pieśni A potem nabożeń­
stwa zaczęto odprawiać...

—  A to przecie, panoczku, cudow ny 
obraz —  podchwyciła jakaś inna kobie­
ta —  cudami słynie. Opowiadano nam. 
opowiadano...

—  Tak, opowiadano —  rozległo się 
chóralne putwierdzenie.

-— D laczefo  więc zamknięto.?
Kobiety nie m ogły m i tego wyjaśnić. 

Streszczając ich opowiadania, sprawa 
obrazu, o który m i chodziło, przedstawia 
się następująco.

Zakon Karmelitów Bosych, który ros 
ci pietensje prawne do Ostre jbramy, pa 
rę miesięcy temu przeniósł ze Zw ierzyń­
ca z prywatnego mieszkania do siebie 
obraz, należący przedtem do nh jakiej 
iostry Barbary. Obraz powieszono na- 

razie w jednym z pokojów. W  przyszłoś­
ci zaś miał być ustawiony na ołtarzu w 
kaplicy O. 0. Karmelitów, znajdującej 
się obok.

Obraz pod ti oskliwą opieką 0 .0 . Kar 
melitów zdobył jzeroką popularność
wierzących. Zaczęto b. duiżo m ówić na 
temat cudów, związanych z nim i wielu 
głęboko i szczerze wierzącycn osób po­
kładało w nim duże nadzieje. Uważano, 
że oliwa z przed tego obrazu działa ko­
jąco na wszelkie dolegliwości i że na­
wet uzdrawia śmiertelnie chory ch. Oczy 
wiście liczba odwiedzających skromne 
pomieszczenie 0 .0 . Karmelitów stale 
wzrastała. Tembardziej, że zakonnicy 
udzielają ubogim pomocy materjnlnej

Czekano aż kapitalny remont kapli-

KOREPETYCYJ. LEKCY i
w zakresie od I -  VIII klrsy qlmn lum, 
ze w s z y i l k l t h  p r z e d m i o t ó w ,
(•pecjainoać: polaki, matematyka i iiiykaj
u d z i e l a  były nauczyciel gimnazjum.
ifraiuaki skromne Postępy w nau. i  i wynl- 

ki pod (warsncją. fcaakawa zgłoszenlni
Wilno. ul. Królewska 7/2, m. 12.

cy zakończy się i obraz zostanie przenie 
siony do większego locum. Tłumy bo­
wiem nie mogły już pomieścić się w- mu 
lyirn pokoiku przed obrazem.

A-z tu nagłe jak grom z jasnego nie­
ba spadła przykra nowina: obraz uniedo 
stępniono dla zwiedzi jących.

Wysłuchałem cierpliw ie tych wszyst­
kich wyjaśnień gromady kobiet i wsze­
dłem do mieszkania. W  pierwszym po 
ko ju klęczała przed in-nemi zamkniętemi 
drzwiami jakaś kobieta. Zaglądała przez 
dziurkę od klucza i gorliw ie modliła się

Później dowiedziałem się, że 0 .0 . 
Karmelici nie wszystkie kobiety wpusz 
czają do pierwszego pokoju. Starsze i 
hardziej zmęczone mogą wejść i czekać 
na kawałek chleba. Przed drzwiami zaś 
pierwszemi muszą stać wszystkie, które 
przyszły aby pomodlić się do obrazu, o 
którym tyle ostatnio słyszały.

Dzięki uprzejmości braciszka zw ie­
dziłem kaplicę, będącą w  remoncie. W y 
gląda teraz martwo i pusto. Zaprzestano

wszelkich prac. Rusztowania sterczą bez 
użytecznie.

—  Tyle pracy i kosztów —- westchnął 
braciszek i dodał co*ś bardzo cichym szep 
tern. Prawdopodobnie —  „na nic"; 1

—  Któż wydał zakaz?
Braciszek z pokorą odpowiedział.
— Arcypasterz.
—  Jego Ekscelencja Arcybiskup Ro­

muald Jałbrzyko wski?
—  Tak.

A poco ta kobieta zagląda przez 
dziurkę od klucza?

—  Patrzy na owraz...
—  Aha... przez drzwi zamknięte?
—  Tak,.
Wychodząc trafiłem  znowu w  gro­

madę kobiet. Ro zpra wiały żywo.
Wypadek z obrazem 0 .0  Karm eli­

tów komentuje się dziś w W ilnie w spo­
sób najprzeróżniejszy.

Dlaczegu jednak mimo zakazu w ko­
rytarzu i przedpokojach locum 0 .0 . Kar 
melitów utrzymuje się w dalszym ciągu 
nastroje rzekomej cudowności? (w).

Nowy typ pociągu aerodynamicznego

Walne Zebranie 
Instytutu Badan Spraw 

Narodowościowych
Dria 5-go kwietnia r. L. odbyło się 

U alne /.gromadzenie Lzlonków ozeezy 
wtstych instytutu oadaii -Spraw .Nurudu- 
w ościowych w \Vurszawie. Obradom 
przewodniczył p. Wiceminister Oświaty 
ProT. Konstanty Lhyliński. Po uczczeniu 
pamięci tragicznie zmarłego członka in ­
stytutu ś. p. Marjana SwiechowsKtego, 
Zgromadzenie przedyskutowało sprawo 
zdanie z działalności Instytutu i program 
prac, przedstawlone w  imieniu Zarzadu 
przez Selkretaiza Ueneralnego Instytutu 
p. Stanisława J. Paprockiego.

Zarząd Instytutu, wybrany przez 
Zgromadzenie, ukon.sityLuo>vany został z 
b. Min. ILeonem Wasilewskim na czele.

Po obradach Zgromadzenia odbyło 
się zebranie towarzyskie, w  czasie któ­
rego członek Zarządu Instytutu p. Leon 
Zieleniewski, Radca Biura Sejmu R. lł 
wygłosił odczyt p l. „Zagadnienie mniej 
szóści narodowych w Konstytucji Rze­
czypospolitej'*.

Prelegent przedstawił genezę ‘posta­
nowień, dotyczących mniejszości naro­
dowych w  Konstytucji z 1921 r., kiróie 
lo postanowienia n ie zostały zmienione 
w nowej Konstytucji, zaznajomił z poglą 
darni, dotyczącemi icłi wykładni oraz z 
projektami i koncepcjami zmiany tych 
artykułów, wysuniętemi w okresie dys­
kusji md zmianą Konstytucji. W  kon 
k ln iji swego odczytu prelegent, na pod 
stawie szczegółowo zebranych materja- 
tów m ógł słusznie stwierdzić, iż społe­
czeństwo polskie w myśl tradycji d a w ­
nej Rzeczypospolitej, od samego począ­
tku odradzania się państwa z własnej i- 
nicjatvwy dążyło do zagwarantowania 
praw mniejszościom Konstctucji.

N a  z d ję c iu  n o w y  typ  p o c ią gu  a e ro d y n a m ic z n e g o , u ra c h  a n io n y  n a  lin  Ji P a ry ż  —  L y o n  rozw  ' 

. ja ją c y  s z y b k o ś ć  14.S km . na godiz. L o k o m o ty w a  i t r z y  w a g o n y  s ta n ow ią  jeden  b lo k , k tó r y  je ­

d n a k  w  Tazie p o tr z e b y  m oże  b y ć  r o z d z ie lo n y  D la  zm n ie js z en ia  o p o ru  p o w ie tr z a  n a w e t ten ­

d e r  i k o ła  są p o k r y te  b ia ch ą . L o k o m o ty w a  t e g o  p o c ią gu  w a ż y  80 ton .w a go n y  p o  -15 ton .

M E B L E NOWOCZESNE 
I S T Y L O W E  

gotowe I na zamówienia, 
sypialni' stołowe I sztuki poJedyAcze

poleca po cenach dostępnych

STANISŁAW SKRODZKI
Dojazd aoubu- mt z Plaiu Orzeszkowej

do ul. Równe Pole 5-a

i  E  R S P O R T O W Y
N a g ły  zg o n  p łk . Osm ólskiego o k r y ł 

ża ło b ą  sport polski
W  niedzielę zmarł nagle w drodze do 

L ibe iji płk. dr. Władysław Osmólski, 
pierwszy dyrektor Centralnego Instytu­
tu Wychowania Fizycznego, jeden z naj 
wybitniejszych działaczy sportowych, 
który położył olbrzym ie zasługi na polu 
rozwoju sportu i wychowania fizycznego 
w Polsce. iPłk. Osmólski jechał do Li- 
berji na zaproszenie rządu miejscowego1, 
który ofiarował mu stanowisko naczelne 
go lekarza. Po przekroczeniu granicy 
niemieckiej, na jednej z małych stacy­
jek zasłabł nagle i po kilku (minutach

zmarł.
* * *

D y re k to r  P a ń s tw o w e g o  U rzęd u  W y c h o w a ­
n ia  F iz y c z n e g o  p łk . K il iń s k i,  n a ty ch m ia s t p o  o t ­
rzym a n iu  w ia d o m o ś c i o  z g o n ie  śp p łk . O sm ó l 
sk ie g o , w ys ła ł d o  m a łżo n k i z m a r łe g o  n a stęp u ją  
cą d ep eszę :

„Spow odu  n iespodziew anego , a  przedw czesne  
go zgonu  m ęża J. W .  F an t sp. płk. d r. W Jadys  
law a  O sm ó Lk lego , p ozw a lam  sobie  w Im ieniu  
P aństw ow ego  U rzędu  W y c h o w a n ia  F izycznego  
złożyć s ło w a  żo łn iersk ie ] kondolencjl. Jednoczę  
śnie raczy  P a n i p rzy jąć  zapew n ien ie  -< śm ierć  
pik. Osm ólsk iego, zasłużonego  Ł i -ew ic le la  1 orga  
nizatora ku ltu ry  fizycznej w  Po lsce , o k ry ła  głę 
bok lm  sm utkiem  cały  po lsk i spo rt".

D a lsze  fan ta styczn e p rzy g o d y  
dr. K o ra b łe w ic za  w  Indiach

Jeszcze Jeden syndykat
ty c h  dn iach  zos ta ł z o r g a n iz o w a n y  w W a r  

'e  s y n d y k a t g w o ź d z i i d ru tu , o b e jm u ją c y  
k e ję  te g o  a rty k u łu  n a  o b s z a r z e  c a łe g o  P a ń  
B iu ro  syn d yk a tu  z o s ta n ie  w k ró tc e  u ru eh o  

w  W a r s z a w ie ,  p re ze s em  syn d yk a tu  zo  
r z c d s ta w ic ie l s yn d yk a tu  hu t ż e la zn y c h  B. 

ick i
ku tk i syn d yk a tu  ju ż  a a ją  s ię  o d czu w a ć . Ce  

drutu i gwoździ zostanie podwyższona od 10 
proc, i t o  ju ż  W n a jb liż s z y c h  dn iach . N a  

że w y ż k a  ta  o d b ije  s ię  w  p ie rw s zy m  
aa lu d n o ś c i r o ln ic z e j  —  n a jp o w a żn ie  
n su m en cia  gwoździ i o ru 'n .  ( « • ) .

O d d r. K o rab łew icz a  od by w a jącego  ja k  w ia ­
d o m o  obecn ie  n iezw yk łą  pod ró ż  k a jak iem  z 
P o lsk i d o  S zanghaju  otrzym aliśm y za p ośred ­
n ictwem  konsnliuu R. P  w  B o m b a ju  list z d il- 
szem i szczegółam i jego  fantastycznej w ędrów k i 

D ro ga  p rzez rzeke Indus, ja k  się okazu je , 
trudnościam i p rzeszła  w szelk ie  oczek iw an ia . 
P rą d  z każdym  dn iem  jak by  zy sk iw a ł na sile. 
W ia t r  stale  dm ie  w  oczy, a  p rzew ażn ie  p rosto ­
pad ły  b rzeg  ,u z b ro jo n y "  ko icam i u rw istych  krze  
w ów  un iem ożliw ia  ład o w an ie  łodzi. Pi „cu jem y  
—  pisze d r. K o rab lew icz  —  od  8 ru in , d r  8 w ie ­
c zór bez przerw y n a  jedzen ie  ro r.w ija jac  szyb  
kość d o  półt.-oa kim . n a  godzinę. T ak i stan rze  
czy d o p ro w ad za  nas ok resam i d o  ostatecznego  
w yczerpan ia  fizycznego  1 n erw o w ego , k tóo  o d ­
sypiam : w  w iększych  ośrodkach  na w zględn ie
p raw dz iw ych  łóżkach. P rym ityw izm  życia  tu ­
by lcó w  o raz  ciasnota , m agazy n ó w " L _ ja k a  zm u  
sza nas d o  żyw ien ia  się p ra w ie  w y łączn ie  r y ­
sem.

Ilo ść  k rokody li od Kotrł —  H y d em bad  zna­
cznie się zm ni« (szy ła  I z te j e .ro  ij tym czasem  
nie g rozi n iebezpieczeństw o. Jeżeli o  * B ah aw a l-  
p u r w a ru n k i żeg lag l n ie  p op raw ią  się, to p rze­
rzucę się stam tąd n a  rzekę D żum nę pociągiem .

Jak  s ię  ok azu le , jesteśm y n a  teJ trasie  p ie r­
w szym i sportow cam i. O  Foląc-t m a ło  słe  tv włe.

D ość obsze rne  om ów ien ie  nasze j podróży u k a ­
za ło  się n ied aw n o  w  dzienniku „T h e  D a ily  G a- 
ze łtc " w  K a racb i. A rtyku ł o  naszej w y p ra w ie  w  
języku  „ u rd u "  uk aza ł się rów n ież  w  jednem  z 
cz& jopism  SaLkaru .

W  końcu sw ego  listu d r. K orab iew icz  sk ła ­
da serdeczne podziękow an ie  konsu latow i R. I1, 
w  B o m b a ju  za  oknzaną pom oc i  za  w ysłan ie  l i ­
stów  poleca jących  do  'wszystkich p lacówek a n ­
gielsk ich  w  ln d ja ch  z p rośbą  o  ew en tua lną  o- 
piekę. D zięk i rym  listom  w ładze  angielsk ie są  
o w y p raw ie  s łu żbo w o  zaw iadom ion e  i w szędzie  
Siara je  się okazać pom oc naszym  dzielnym  po 
dróżnikom .

TABELA ROZGRYWEK  
O MISTRZOSTWO LIGI.

P o  n iedzielnych ro zgryw k ach  o  m istrzostwo  
L ig i na  p ie rw szem  m iejscu  znalazły  się: Rucb  
śląsk i w a rszaw sk a  L e g ja  i poznańska  W  aria , 
i  ró w n ą  ilością  punktów  i  rów nym  stosunkiem  
b am ek. C h w F o w o  stan  tabeli p rzedstaw ia  sic 
następująco-

G ier st. i l I. st. b r. 
Ruch 1 2:0 4:0
L e g ja  1 2:0 4:u
W a r ta  1 2:0 4:0 .
G arbarn ia  2 3:1 o:2
L K S  1 2 0  2:1
W is ła  2 2:2 4:5
P o go ń  1 *s l l s l
W a rsza w ia n k a  1 0:2 1:2
P o lo n  ja  1 0:2 1:4
Ś ląsk  1 0:2 1:4
C raco v ia  1 0:2 0:4

N O W E  W ŁAD ZE  KLUBU  
TOWARZYSKO-SPOR fO W EG O  

PR AW NIK Ó W

N a  w a łu em  d o ro c z n e m  zeb ra n iu  K 1' Ibu T o ­
w a r z y s k a  S p o r to w e g o  P r a w n ik ó w  W i.leń sk :ch 
d o k o n a n o  w y b o r ó w  n o w e g o  :a rządu

D o  R a d y  G o s p o d a rc z e j K lu b u  w e s z l i :  sęd z io  
w ie  K ru k o w s k i T o m a s z e w s k i, C y w iń s k i, T a r a ­
s ie w ic z ; a d w o k a c i:  M u ch a n o w ic z , K ra j i  w sk i, 
W iś c ic k i T u rs k i p r i k .  J a n o w ic z  i rad ca  N iem  
cza w sk i. I>o kom . ‘r e w iz y jn e j :  sędz N a ręb sk i, 

adw . J a n k ow sk i
N a jw ię c e j  ż y w o ln o ś c i w yk a za ła  sek c ja  ten i­

s o w a .

SKŁAD BOKSERSKIEJ DRUŻYNY  
Ol i m p i j s k i e j .

KOEDUKACYJN E

KURSY MATURALNE
z progi, (im: pi stv*

im. „Kom!8|l Eduk. Karod.* 
w Wilnie, Mickiewicza 23 
Przyjmuj, zapłiy na 11- 
półrocze r, szk. 1934— 35 

oo kia* IV— VI— VIII 
Ranę. czynna od ( .  16*20

P o  za k o ń czen iu  w a lk  o  in d y w id u a ln e  mi 
s trzo s tw a  P o lsk i, P o ls k i Z w ią z e k  B o k s e rsk i u- 
s ta lił sk ład b o k s e rs k ie j g ru p v  o l im p i js k ie j  k t ó ­
ra  p o d d a n a  zo s ta n ie  -specja lnem u tre n in go w i 
w  o h o z ie  p r z e d o lim p ijs k im . D o  tego  ob o zu  w y  
z n a c zo n o  n a s tęp u ją cy ch  z a w o d n ik ó w :

iSobk sw ia k  (P o zn a ń ), C zo rte k  (W a r s z a w a l,  
J a rzą b ek  (Ś lą sk ), K rz e m iń s k i (P o m o r z e ) , Rot- 
h o )c  (W a r s z a w a ),  iK ra sn o p io ro w  (W i ln o ) ,  K o r  
ło w s k i (W a r s z a w a ),  P o lu s  (W a r s z a w a l,  S ip iń ­
ski h a jn a r ,  R a ta ja k , M is iu re w ic z  (P o zn a ń ; 
B ien ie k  (Ś lą sk ,, M f  t in k o w  (W i ln o ) ,  C h m io łe w s k i 
(Ł ó d ź ) ,  M a jc h rz y c k i,  L e w a n d o w s k i, Szym ura  
(P ozn ań ), D orobs I (W a rsz a w a ), P iła t  (P ozn ań )
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Rozkład jazdy autobusów
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F r z e r z u c a u i e  p n e z  u r z ę d y  
« - p h t  n a  a d r e s a t a

W ie d z o  p a ń s tw o w e  i s a m o rzą d o w e  p r z e r z u ­
ca ły  o s ta tn io  c zęs to  o p ła tę  k o re s p o n d e n c ji u rzę  
d o w e j  na  a d resa tów . P o w o ły w a n o  s ię  p r z y to n  
na .p rzep is , i i  w ła d za  -lub u rzą d  m o ż e  ja k o  na 
d a w ca  p rzerzu c ił-  n a  a d resa ta  u is z c z en ie  op la  
ty p o c z to w e j.

W  zw ia .zku  z e  sk a rga m i lu dn ośc i na ta k i stan 
rzł-czy , w yd a n y  zo s ta ł o k ó ln ik , o\ k tó r y m  w y  
ja sn ia  się, że p r z e r z u c a n ie  o p ła t ;  p o c z to w e j na 
a d resa ta  m o ż e  m ieć  .m ie jsce ty lk o  w ów cza s , gdy  
w ys y ła n e  p ism o  w y ra źn ie  d o ty c z ę  in teresu  a d re  
sata.

f l  J E D N A K  SiĘ KRĘCI
V) lic d>ie .ertekutów om aw ia jących  

zagadm neu ia  w 3i, nńto, tumu jest zamieścić 
ciziś a rty k u ł stw ierdza jący  le  n ie  wszędzie  
i n ic zaw sze  jest ile , że i na nasze j w s i  
dokonyw a się ró w n ież  p ra c a  p-Jzytywna.

fRcd.).
Wbrew .ouu, co ttiowi n ylugtLa-cji 

Kticia w t w szys-tl., aziedzmaćh, «, kryzy 
s , jnaterjałnym i bankructwie ideałów 
m im o rzeczw  ivt,ego zutocżeniii wsi, gra - 
nicztjceg-o często z nędza, są jeanak dzic 
dżiny, w których znjooimiian-e zda 'iśię 
przez Haga i .przez ludzi osiedla i w/oski 
na- 'r  »>udzą się do życia z wiekowego 
*m i Przebiega przez aiie jakiś prąci, kto 
ry wnosi pierwsze przdtły ski swiadonioś 
ci dt i ot ychcza-so weg o bytu wieśniaica 
na Wileńszczyźnie. Kto ucho nastawi.; 
mt głosy idące z głębi a uszy zbiorowej, 
usłyszy nieiyiko narzekania na podatki, 
sek w t-s trat ora i zarządzeń ia ivładz admi- 
nisiracyjnych —  uchwyci głos, idący od 
chat, który dobitnie tmówi że i na tych 
ziennach coś dobrego się dzieje, cos się 
rob 2e każdej czynności naszego wieś 
niak„ towarzyszy prze jęcie i' godność me 
mniejsze niż u chłopa krakowskiego, czy 
kujawskiego, tylko- m niej butne, mniej 
zamaszyste i za wadj-ackie zato- głębsze, 
oatrdzie zadumane, owiane smętkiem 
Drzemią w  nim te same siły twórcze i 
choć nie zamiata powały wiechą z p;t 
wich piór i nie olśnię w a oczu ięczo- 
weani pasiakami łow ic-ki m i  poszczya- 
-.ię może w k ik iem  -bogactwem kulturę >i 
swoistych cechach.

Przejawy tej kultury ->ą Itik różnorod 
xte, jak. różnorodne jeat życie wsi minio 
pozornego prym ityw izmu i monoton |. 
Doniedaw aa nie były one cenione ani 

rzez inteligencję, anj przez samego chło 
pa -—- nie znał on wartości własnego do­
robku. Twórczość jegjo była ezemś u/e 
odlą. zaiem oa niego samego, nie mógł 
w yjł poza siebie, by móc spojrzeć na 
własne dzieło, ja.ko produkt świadome­
go wysiłku i ocenić je  objektywnk. Tka 
tnna czy rnny przedmiot codziennego 
użvtku był dlań tylko obiektem utyl/tu 
■yzmu, cząstlk;; |ego gospodaaaalwa Nie 
widział w tych przedmiotach wartości 
idealnych, me widział elementów' sztuki, 
ehoe uistynki jego wypowiadał się temi 
pierwiastkami. W  uroczystościach ro­
dzinnych, w obrzędach sięgających .ra­
dy Łacją czasów zanik rzehłych, a związa 
nycli z bytem człow ieka i walsą jego z 
> iłami przyroay  nie dostrzegał mu łowni 
czości uii elementów widowiska. To 
były w  jego pojęciu także tylko czyn­
ności utylitarne, może nmiej ipowszed 
nie. mniej pospolite, lecz. równie kon/e- 
L-zne- jak praw  na roli i dokoła dobytku. 
Wieśniak był łuaikcją zewnętrznych sit 
przy rody i wiasnych instynktów, nie two 
rzył i nic wjptrwradzu! s/ę świndouui, 
nie pogłębiał przez udział świadomości 
własny ch czynów Dziś sytuacja się zmie 
nia
m m m m m m m m sśa m a m m m m m a m m

Pod promieniami światła, jakie wnio 
sta szkoła, jakie wniósł nauczyciel przez 
swój wpływ' osobisty i pracę oświatowo- 
apołeczną nastąpiło przebudzenie wsi na 
Wileńszczyźnie i zaświtały w umysłach 
młodzieży w iejskiej pierwsze przebłyski 
uświadomienia eo do wartości kultury 
własnego środowiska i w yboru dróg, wio 
dących do je j uszlachetniania i pielęgno 
wania. Trudno się uwolnić od podob­
nych reflek-syj patrząc na prace ośiwia- 
towo-kuituralne m łodzieży na je j rzetel 
ny wysiłek. Oto drobny fragnunt tej 
procv:

—  A M A T O R S K IE  P R Ź E D S T A W IE N IE  W  
K R A Ś N E M  N /U S ZĄ . D z ię k i in ic ja ty w ie  i p ra cy  
k ie r o w n ic z e j m łodego , n a u czyc ie la , p. J ó ze fa  hu 
czyńsJciogo zo s ta ło  zo rga n izo w a n e  -przez u ezesł 
n ików  Kursu  1 k>k„ z l a t ca j ąc eg o w id o w is k o  rcg jo - 
u a ln c  p. 1. „ W e s e le  na  W ile ń s z c z y źn ie ''.  P . Ku 
czy  lisk i n ie  p o w o d o w a ł s ię  w  dym w yp a d k u  m ad  
b a n i has łem  reg jon a lizu n u . J a k o  syn  te j z ie m i u 
m y ś l n ie in s p iru ją  m śró d  m ło d z ie ż y  p ra ce , k tó ­
re -uc-ą p a trz e ć  na to co  b lisk ie , cen ić  to  i k o ­
chać. N ie  pnzesadzam  g d y  m ó w ię  iż  ludność 
o s ied la  zos ta ła  w id ó w  isk iem  o c za ro w a n a . P r z e z  
sa lę  m ie s zc zą cą  .'(00 m ie js c  p rze s u n ę ło  s ię p rze  
sz ło  tys ią c  w id zów  e o  stanow-i aku ra t p o ło w ę  
w szys tk ich  m ie s zk a ń c ó w  K ra jn eg o . S tosunek

tych  lic zb  jes t za s ta n a w ia ją cy . M ó w i Eu . przede-- 
w szystk iem  o za in te re so w a n ia c h  lu dności, o  wru 
ż liw o ś c i na  p ięk n o  r o d z im y c h  w y tw o r ó w  kultur 
r,.w ych ,

W io łu  i w id z ó w  p rz y g lą d a ją c y c h  -się „ W e s e ­
lu- n a  W d eń s -zczy źn ic “  b ra k i c z y n n y  u dz ia t w 
p raw -dziw yeti w ese lach , są to przecież- w yd arzen ia  
n iem a l c o d z ien n e g o  życ ia , nie- n ęcą ce  a tr a k c y j­
nością  tem atu  i m ożn a  b y ło  o c ze k iw a ć , że  w id o ­
w isk o  n ie  -wzbudzi za in teresow an ia . T ym cza sem  
d o s trz e żo n o  -w n iem  sw o is te  p ięk n o . W y s ta rc zy ło  
w  K raśne in  -paru p rzed s la w icn , -a p io s en k i z „\ V r 
M-la" s ta ły  s ię  tak p o p u la rn e  w  c liłem  m ias lee z  
ku, że  s ły s z y  s ię je  na k a ż d y m  -kroku.

Skreślone tu uwagi o życiu wsi w i­
leńskiej były by pozbawione wi.mszt j v a- 
gi, gdyby .nie zostały dopełnione stw ier­
dzeniem. że prace m łodzież} w Kra.śnem 
nie- aiaieżą do faktów odosobnionych, że 
niema prawie na Wileńszczyźnie szkoły, 
-któraby nie była oigniskiem rzetelnego 
wysiłku oświatowego, niema nauczycie­
la, któryby nie skupiał wokół siebie mło 
dzieży i starszych i -nie prowadził z nimi 
pracy społeczno-kulturalnej. Nie wiem. 
czy którakolwiek dzielnica Polski może 
się poszczycić tak Lntemyną pracą oświa
t o  yv o - s p o ł  e e  z n  ą . M. F.

Polska sztuka gotycka

W  In s ty tu c ie  P ro jm g a jid y  S ztu k i o tw a r to  n a d er  in te resu ją cą  w -yslw ę p o ls k ie j sztuk i g o ty c k ie j,  
ob e jm u ją ce j c e n n e  o k a z y  m a la rs tw a  i r z e źb y  ś r e d n io w ie c zn e j z ok re su  o d  począ>ku  w  X V  p o  
o ie rw szą  ć w ie r ć  X V I  w . W y s ta w a  ta je s t  w ie lk ie .m  zd a rz en iem  ku ltu ra ln u m , g d y ż  je s t  to

p ie rw s za  h n p reza  p o d o b n eg o  ty pu w P o lsce , z o c  
g a n izo w a n .i na s ze rzsą  ska lę . W ie le  ek sp o n a ­

tów je.st p o k a za n y ch  p u raz  p ie rw s zy .
N a  z d ję c ia c h : „W n ie b o w z ię c ie  N . M . P a n n y '1 z 

k o śc io ła  la rn e g o  w  W a r s z a w ie  (z d ję c ie  2 ), 
p ra w d o p  id o b n ie  d z ie ło  F ra n c is zk a  z  S ie radza  
(ok . 1 ISO r .), o ra z  M adon n a  z k o śc io ła  SS. U r ­
s zu lan ek  w S ie ra d z u  z ro k u  1430 (z d ję c ie  3'.

■ ■ n o o a B H a a H H H B

Nowości wydawnicze
— E w a  Sztlburfi * Z a rem b in a  \. d r e w k .  Jo  

miny. W y d . G ebertbn era  1 W o U ta . (Z  cyfein „M a
tk a  .1 ih, mz- - j .  P o jm o w a n ie  św ia ta  prze,, p. Za- 
lam ba- je s t  w ysoc* tra g ic zn e . C h a ra k tery  je j p o  
s ta t i p o w ie ś c io w y c h  są ja s k ra w e , a a p in a ją  stru ­
n y  sw ych  u czuć i n e rw y  d o  os ta tn ich  g ra n ic  d o  
sza leń s tw a  p o św ię c e n ia , d o  zb ro d n i, d o  ek stazy  
p o k u ty  i m iło ś c i. W s z y s tk o  s ię  w- t e j  w strzą sa  
ja  o  j  k s ią żce  d z ie je  n ib y  w  ś w ie c ie  n a jb a rd z ie j 
p o s p o lity m  a  tak  fa n ta s ty c zn ie  ok ru m y-m , n ie - - ' 
■saimowie.e n is zc zą cym  i ła m ią c y m  is tn ie n ia  lu ­
d z k ie  sa m ym  fa k te m  b y to w a n ia , ż e  m ie w a  s ię 
w ra ż e n ie  sen n ego  k o szm a ru . B o  -wszak to, c o  się 
d z ie je  w  ż y w o c ie  Joan n y , to  z w v k le  Tzeczy, na 
s ią k n ię te  jed n ak  są, n a sy co n e  p rz e z  a u to rk ę  po  
łw o rn o ś c ia m i a ż  d o  pTzesytu , d o  pr.zv.sady m c- 
ż.nabs p o w ie d z ie ć , g d v b y  n ie  to , ż e  p. Z a rem b , 
na, ja k b y  c zu ją c , że  te g o  iuż c z y te ln ik  n ie  p r z y j 
m ie  t i i e z g o a z i  s ię  nn taką sp ra w ę  m ę ż o w ie  W in  
cen  ty  ś m ie rć  K ry s ty n y , s z a le ń s tw o  p . J u lji w  
p ro w n d ze n ie  s z c z u ró w , k o ń c o w e  s c en y ), że  o d ­
rzu c i z m y ś li i p a m ięc i o k ru tn e  o-brazy, przesu  
w *  reailność o p is y w a n y c h  zd a rz eń  w  w y m ia rę  
tire- z ic g o  św ia ta  i p r z e n o s i tern ca łą  k s ią żk ę  w  
k ra in ę  ty lk o  p o z o rn ie  rea ln ą . Z ew n ętrzu JŚ ć u- 
kazah a  jes t ja k o  k o n tra s ' i sp rzeczn ość  z po- 
tw ornos-c ią  a u s zy  -lu dzk ie j. N ie  s zu k a jc ie  ja sn e  
g o  ołi-rnzu w t « n  c ię ż k ie m  w ę d ro w a n iu  J oa n n y  
,tik t ry p ty k i ś re d n io w ie c zn e , k ę d y  » v i ją  s ię  u 
m ęc zo n e  du sze  w  p ło m ie n ia c h  żą d z  i p o k u ty , tak 
o s o b y  p. Z a r e m b in y  m io ta ją  się w  b e zw ła d z ie  
żąd z  s za rp a n e  p a zu ra m i p o tę żn ych  s za ta n ów  
b ied zą cych  w  k a ż d y m  naj|x>spolitsz. c z ło w ie k u  

Zygm unt Ł is le ie  .vskl Dni listopadow e  
P o w ie ś ć  i  1918 roku . W y d . D um u K>dąz..l P o l- 
-skiej. a rszaw a . Zrw ieźle, w  e fe k to w n e j  fo rm ie  
p o w ie ś c io w e j u ję ( ‘  d z ie je  d n i w y z w o le n ia  W a r  
szaw-y i r o z b ra ja n ia  o k u .m n łjw  p r z ‘ -z p r z y g ó d  
ty c h  o e h o łB rk ó "  t « 7ezo|>fą gnr-stkę Pet*w iakurw

łh -zec ię tn y  m ies zc zu ch  H ym sza , k tó ry  p rzeży t 
w o jn ę  ja k o  u rz ę d n ik  'b a n k o w y  d e k u ją c  s ię  od 
k a ż d e j r y z y k o w n e j ro b o ty , n a  w id o k  m ło d ych  
ch ło p c ó w  o d b ie ra ją c y c h  b ro ń  od  N ie m c ó w , u- 
czu w a  w s trzą s  p s y ch ic zn y , b u d z i s ię cały d o  n o ­
w ego  życ ia . N ie t y lk o  -rodzi s ię iw n im  b o jo w a  
siła , c z ło w ie k  o f ia r n y  i o d w a żn y , a le  d a je  się 
p o rm a ć  m iło iści d o  id e o w e j k o b ie ty  w  k tó r e j  
życ iu  r ó w n ie ż , -w skutek n a e le k t ry z o w a n e j at 
m o s fe ry , p o w s ta je  n o w e , p ie rw s ze  u czu c ie . T a k . 
ta m te  c za sy  b y ły  ta k ie , ż ( w s z y s tk o  s ię  t r z y  
m a ło  w  ręk u : serce , u m ysł. w o lę . -Po trzeba  c-hwi­
li w y tw a r z a ła  w y s o k ie  n a p ię c ie  w s zy s tk ic h  u- 
czu ć i dJa tego  z w y c ię ża n o . K a ż d y , k to  s ię  b ra ł 
d o  rob  >tv, b y ł  s iin y , b o  w ie d z ia ł  d la c z e g o  i d la 
k o g o  ż y c ie  m a p o św ięca ć . T a  s tro n a  ó w czesn ych  
dn i u m ie ję tn ie  zos ta ła  p r z e z  au to ra  p o d k re ś lo ­
na, a w ie rn e  o d d a n ie  n a s tro ju  W a r s z a w y  c zyu i 
z t e j  p o w ie ś c i d o k u m en t h is to ry c zn y .

—  A leksander Junosza O ls z a kowski. P r a w o  
do  żvcin.. W a rsz a w a . W y d .  D om u K s ią ż k i P o l­
sk iej, B a rd zo  m ila , p o go d n a , ż y w o  p isan a  p o ­
w ieść , m a ją c a  na  ce lu  u k a za n ie  n o w y c h  d ró g  
p ła c y  d la  b e zT o b o m e j in te lig e n c ji,  m ia n o w ic ie  
zs tą p ien ie  ku  te re n o m  p ra c y  f iz y c z n e j .  W s z y s t ­
ko  s ię  taim d la  tych  in te lig en tó w  d o b r z e  n a o g ó l 
uk łada , a le  a u to r  u ła tw ił  s o b ie  z a d a n ie  n ie  po 
ru s za ją c  p y tan ia  jak s ię  p r z y  tok iem  exodn s 
in te lig e n c ji n a  rwipś u ło ż y  d o la  tych , co tam  do 
tąd z a ra b ia li gd y  n o w i lu d z ie  za jm ą  m ie jsca  
b e zro b o tn y m  w ieśn iak om '.'

—  Stella O lg ie rd . Znaki. P o w ie ś ć  fan tastycz­
na W a rsz a w a . Z  d u żą  d o zą  b u jn e j im a g in n e ji. 
o p e ru ją c e j d o ść  zn a n em i ś ro d k a m i w id m , znm 
k ó w , Teinkarra-acs i ta je m n ic z y c h  z n a k ó w  i na 
w et cy ga ń sk ich  p r z e p o w ie d n i, p r z e p ro w a d z o n e  
d z ie je  trzech  p a n ien  z w ią za n y c h  z e  sobą  daw  
no  p r z e ż y tą  p rz e s z ło ś c ią , k tó r e j  echn  o d n a jd u ją  
się w  te ra źn ie js zo ś c i B a rd z o  tam  są w s trz ą s a ­
jące. s c en y  i o k o lic z n o ś c i, t ro ch ę  f i lm  tro ch ę  
b n jk a  d la  d o ro s ły c h . C zy ta  s ię z t. zw . za p a r tym  
tiWdyclicTO m im o  że  z  rzeezyw d staśm a  n ie  m a  to

nic w sp ó ln eg o , a le  ty le  jest k s ią żek  o  nudnej 
w spółczesnej rzeczyw istośc i, to czem uż n ie po­
c zy ta ć  o  Tzeczaeh n iem ożliw ych , ba jkow ych? .

—  J. E . Sk iw sk l. N -  p rze ła j. J-Yljetony. W y d .  
G ebethnera  i W io lffa . W a rsz a w a . Z eb ra n ie  w  
jed en  to:m w yb o ru  a r ty k u łó w , k tó n  m i p. S k iw sk i 
za s ila  n ie jed n o  p ism o  p o lsk ie , b y ło  w sk a za n e  ze 
w /tjlędu  n a  w y s o k i p o z io m  i ku ltu ra ln y  ton , o 
raz  o b je k ty w iz m . ja k i c e ch u je  z a w s z e  p o g lą d y  
te g o  k ry tyk a  li t e ra c k ie g o  i esseystę . Jeś li sty l 
i sp osób  u jęc iu  p. S k iw s k ie g o  n ie  pos iada  b ły ­
s k o t liw y c h  i e fe k to w n y c h  c h w y tó w , ja k ie  m am y 
w  a rtyk u ła ch  D oy ‘ a, S łon im  ,k ie g o  lu b  N ow .uczyń  
s k ie g o  ,tą  jed n a k  zn a jd u jim iy  r o z le g łą  w ie d zę  
o c zy ta n ie  i m o cn o  z a ry s o w a n ą  id e o lo g ję  o ra z  
. hęć do szu k an ia  s ię sedna i zo c zy  p r a w d y  in- 
f egratnt-j, r a c j i  Faktu, a  to  w szys tk o  p o p a rte  ro z  
leg ła  e ru d y c ją . N ie s p o s ó b  b adać d z is ie js z e j  k r e ­
tyn i p o ls k ie j  b ez  p o zn a n ia  t e g o  zb io ru . Z w ła s z ­
cza  arty ku ty  < k a to l ic y z m ie  -i za g a d n ie n ia c h  re 
l ig i jn y c h . tak  m a ło  p o ru sza n ych  w  p ra s ie  ś w ie c ­
k ie j za s łu gu ją  na sp ec ja ln ą  u w a gę. M o że  w ad ą  
tych  od c in k ów  jes t p e w n e  z a g m a tw a n ie ‘w , ,iika- 
ją c e  z ch ęc i a u to ra  p o w ie d z e n ia  w s z y s tk ie g o  co 
w ie  o d a n ym  p rz ed m io c ie . A  że  w ie  du żo , w ięc  
n a g ro m a d za  r z e c z y  w a ż n e  z nnn iej w ażne-m i.

—  Stefan  R y g ie l i  H elena D rogę . B lb lju ieku  
Im. W  róbb-w sk leh  w  W iln ie  1912— 1931. E stety
: z n ie  w yd a n a  b ro s zu ra  -ob razu je  d z ie je  jed yn e j 
p o w s ta łe j w  la ta ch  n a jw ię k s z e g o  ucisku  insty 
tu c ji, k tó ra  d łu ższy  cza s  ja k o  pry  s am a . n iem a l 
za k o n s p iro w a n a  b ib l jo te k a  i  k lu b  o g n is k o w a ła  
pad  ok iem  w daścic ie la  w szy s tk o , co  sp o łe czeń  
s tw o  na -L itw ie  i B ia łe jru s i, a tak że  i da-lej, m ia ­
ło  n a jw y b itn ie  jszego . C ie p łe  s łow a  a u to ró w  b r o ­
s zu ry  p o ś w ię c o n e  n ie za p o m n ia n e j -pam ięci T a ­
deusza W r ó b le w s k ie g o  s ta w ia ją  p r z e d  o c z y  czy­
te ln ik a  tę postać  tak  p o p u la rn ą  w  W i ln ie ,  tege  
c z ło w ie k a  tak n ie p o s p o lite g o , a tak c z ę s to  n ie- 
ro zu m ia n eg o  p r z e z  © to czen ie  T w ó r c a  w ie lk ie g o  
k s ię g o zb io ru , m ie s z c z ą c e g o  s ię  d z iś  -we w ła sn ym  
gm ach u , w y r ó s ł w  p o w s ta ń czy ch  tra d yc ja ch ,

p rz e s ze d ł p r z e z  k o n s p ira c je , c y ta d e lę  i S yb ir , 
por.zem  p ra k ty k ę  p a les tra n ek ą  p rz y  S p a sow ic zu  
o d b y w a ł, c o  s ię  na p o g lą d a c h  śp. W r ó b le w s k ie g o  
o d b iło  nazawsz-e

O siad łszy ' w  W iln ie ,  w  m ies zk a n iu  o d z ie d z l 
czon en i po  ro d z ica ch , g d z ie  m a tk a  je g o  E m it j .  
z B en io w s k ich , m ia ła  u k ry tą  p en s ję  za c zyn a  
g ro m a d z ić  k s ią żk i, r ę k o p is y , r y c in y , o b ra z y  i 
tem u  p o św ięca  n ie zm o rd o w a n ą  p ra cę  i ca ły  
tu iy  fu ndu sz o d m a w ia ją c  sob ie  w s z v s tk ie g o  ży­

ją c  ja k  asce ta . „K lu b  S z u b ra w c ó w "  pow sta ły  
z t c a d y c y j u n iw e rsy te ck ich  z a g a rn ia  v. s z y s tk i"  
co  sp o łe c z eń s tw o  tu te js ze  d a je  w a r to ś c io w e g o  
c ie k a w s ze g o . S e tk i lu d z i p r z e w in ę ło  d ę ' p r z e ' 
te ła jt in in ic z e , z a p e łn io n e  m e b la m i sa lon y , a le 
z a r ę c zy ć  m ożn a , ż e  w ś ró d  tych  se tek  n ie  z n a la z ­
ła s ię  żad n a  .lichota  m o ra ln a , a n i n icp o ń  n a p ię  
tn o w a n y . W  1912 roku  p o w s ta je  fu n d a c ja  n ie  
b o s z c zyk a  im ien ia  J ego  ro d z ic ó w  : E u sta ch ego  i 
E m il j i  W rób.U  w sk ieh . T o w a r z y s tw o  m a ją c  fun- 
d a c ję  p o d  o p ie k ą  l ic z y  d o  tv! c z ło n k ó w . W o jn a  
n ie  p o zw o liła  u rz e c zy w is tn ić  m a rz e n ia  fu  i-la to- 
ra : u m ie s zc zen ia  b ib l jo t e k i w-> w ła sn ym  gmir 
chu. S ta ło  s ię  to  ju ż  ph J ego  śm ie rc i .k ied y  K o  
n titet o p ie k u ją c y  s ię fu n d a c ją  za k u p ił b  pałac 
T y s z k ie w ic z ó w  na Z ygm u n t ów sk ie j i tam  przt 
n ie s io n e  zo s ta ły  z b io r y  i p ię k n ie  o d tw o rzo n y  
gab in e t ś p. W rc ib le w s k ie g o  ze w szys tk iem i pa 
m ią tk a m i z w ią za n e m i z J ego  osobą  i z tym  k le  
hem  S zu b ra w có w , k tó ry  z za m iło w a n io m  h od o  
wal,- ja k o  a ren ę  d y sk u s ji i fo ru m  o p in ji  pu btie 
nej.

D z iś  itib i jotekn  -liczy SO tvs. to m o w , 18 tys, 
d ru k ów  w  czerni M ason  er ja, m ap y  i r ę k o p is ' 
s ta n o w ią  część  n a  (c ie k a w  zą. N a le ż y  p o d k re ś lie  
z g o rą c em  u/nan ien i n ie zm o rd o w a n ą  p ra c e  p. 
ii. D rege , b ilil jo teb a rk i p. dy r. R y g la  i p. ki 
s*osza  L . A b ra m o w ic za  w  -z re a lizo w a n iu  z a m ia ­
r ó w  fu n d a to ra  Iłzi.ś. p ró c z  d u ż e j w a r to ś c i hi 
b ib ljo te k i,  z b io r y , yd ln ianae, ja lco  o b ra zy  rze źb y  
i p a m ią tk i , 'o n o w ią  m a łe  a le  d o b o r o w e  m u 
znum. H . K -
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Wi e ś c i  i o b r a z k i  z k r a j u
Brasław

-  A F E R A  Z E  Z N A C Z K A M I S T E M P L O W E -  
M I. Fo l le ju  P ań s tw o w a  w  Br< i«W w iu  w pad ła  na 
siad  m asow ego  pu*n -xan ia  w  ob ieg  używ anych  
znaczków  stem plow ych , z których  w y w ab ian o  
>pooobem chem icznym  um orzen ia  (k asow n ik i). 

D oebodzcn le  w y k aza ło , że kasow nik i w y w sh la i  
Antoni Th jfL icw iez *am . w  B ra s H w iu  iłp róez  
'e g o  w  a fe rę  w m ieszany jest w łaścicie l d ru k a r ­
n i J. M agat, kup iec  S zc jn c r i k ilka  Jnnyeb o só b  
Zna zkl puszczano w  o b ie g  n iefy lko  na terenie  
p ow . brasław  ,ki go  prze™ n ak le jan ie  ieb na r a ­
chunkach, lecz w yw o żo n o  je  także d o  W iln a  i 
tam  je  sp rzed aw an o . W  czasie rew iz ji znalezio ­
no znaczki ju ż  w yw ab io n e , lecz  jeszcze n ie  p u ­
szczone w  ob ieg  i  sp o ro  m aterja łu  do w y w a -  
biom a. Ilości puszczonych w ten sposób  w ob ieg  
znaczków  nic u.' tulono, znaleziono jednak s p o ­
ro  raeh un ków , na których nak le jano  znaezki 
w yw ab iane .

— -Z E B R A N IE  IN F O R M A C Y J N E  O t,A  P R Z I  O  
S T A W IC IK L I  K Ó ł. B B W R . O sta tn io  in ib y to  się 
w  B iu s ła w iu  z e b ra n ie  in fo rm a c y jn e  prze-Jsta 
w ic ie li  k ó ł g ro m a d zk ic h  B R W R  z teren u  gm in y  
b ra s ta w sk ie j. z o r g a n iz o w a n e  p rz e z  g m in n y  k o m i 
!e t B R W R  z p re z. A K h m o w ic z e m  i sen. Z o f-  
ją  K ra je w s k ą  na cze le . Na z e b ra n ie  p r z y b y ło  32 
p r z e d s ta w ic ie li  8  k ó ł  g ro m a d zk ich . Z e  s p ra w o z ­
dań  w yn ik a , ż e  p ra ca  na w d  p o su w a  s ię n a ­
p r z ó d  i ż e  z a in te r i s o w a n ie  lu d n ośc i spraw  am i 
p u b lic zn em i je s t  c o ra z  w ięk s ze . .Na zeb ra n iu  p. 
T r a b s z o  w y g ło s i*  o b s z e rn y  r e fe ra t  p. t. „O d d łu ­
ż en ie  wsi*-. N a  z eb ra n iu  b y ł  obecn '- k ie r o w n ik  
,ekr. P o w  B B W IK  B ron is ław  Z a lesk i.

u beLskie j u rz ą d z ił  0  bm . a k a d e m ję  ża łob n ą  ku 
c zc i śp. A dam a  S k W a rc zyń sk iego . Na p ro g ra m  
a k a d cm ji z ło ż y ły  s ię : P r z e m ó w i a ic ,p i 'o f .  K o r z e  
n ie w s k ie g o , r e fe ra t  u czn ia  Z ycbare.w a , k o n cert 
o rk ie s t i v gttnna z ja ln e j o ra z  o d e g ra n ie  p r/e z ze  
sp ó ł u c z n io w s k i ., A n ty g o n  v ‘ ‘ S o fok ic sa .

KOł/O  PR ZY  A C IÓ L  H A R C E R S T W A  
Dn ia  7 hm . >dbyb> s ię  p o d  p rz e w o d n ic tw e m  
sta ro s ty  p. M u zyc zk i w a ln e  z e b ra n ie  K o la  5’ rzy  
ja c ió ł H a rc e rs tw a . S p ra w o zd a n ie  z d z ia ła ln o śc i 
K o ła  zd a ! p re ze s  K o ła  kpt. d y p l. W y s ło u c h . K o ­
ło  sp ra w u je  o p iek ę  nad  7 d ru ży n a m i h a rc e rs k ie  
in i: w G łę b o k im i, D z iśn ie  K ró iie w s zc zy żn ie  i 
H e rm a n o w ic za c h . lV rok u  u b ie g łe m  z o rg a n iz a  
w a ło  K o ło  o b o z y  le tn ie  d la  h a rc e rz y  i h a rce rek  
w o k o lic y  P o d ś w ila  o ra z  w ę d r o w n y  o b ó z  k a ja ­
k o w y . P o n a d to  w y s ia ło  3 h a rc e r z y  d o  ob o zu  
n a rc ia rs k ie g o  na Ś ląsku  C ies zyń sk im . D z ięk i J- 
n ic ja ty w ie  i e n e r g j i  kp t. d y p l. W y s ło u c h a  z d o ­
b y to  p o k a źn e  ś ro d k i fin a n s o w e , k tó re  u m o ż li­
w iły  u rz ą d z e n ie  o b o z ó w  i zak u p itm ie  k a ja k ó w  
i nart d la  d ru żyn .

nem. Barce w ieź i P ió rk o  w raca li w stan ie n ie ­
trzeźw ym  przez, rzekę i spow odow ali p rzew ró  
cenie się  łodzi. P ió rk o  ado ła ł się  u ra tow ać  nnfo- 
miasi B o le s ła w  K a rcew lez  utonął. Zw tok  jego  
do/\ cne/as nic odnaleziono .

Ozisna

NsemetKzvn

Głębokie
—  Z J A Z D  R O D Z IN Y  P O L IC Y 1 NEJ. 7 b.m . 

o d b y ł  s ię  w  G łę b o k iem  w a ln y  z ja z d  R o d z in y  
P o l ic y jn e j .  P r z e w o d n ic z y ła  o b ra d o m  p. B au m a- 
n o w a , sp ra w o z d a n ie  z d z ia ła ln o ś c i w y g ło s iła  
p r z e w o d n ic z ą c a  K o ta  p. Z o f ja  N a jd o w s k a . Z* 
s p ra w o zd a n ia  w yn ik a , że. ilo ś ć  c z ło n k ó w  „R o  
d ż in y  P o l ic y jn e j  1 w  p o w ie c ie  w y n o s i 112 z w y ­
c z a jn y c h  i  33 n a d z w y c za jn y c h . D z ia ła ln o ść  R o ­
d z in y  sz ła  w  k ie ru n k a c h : u d z ie la n ia  p o m o c y  
■m erytom , sp ra w o w a n ia  o p ie k i nad  d z ie ć m ' i 
r o d z in a m i fu n k c jo n a r ju s z ó w  P P ,  d z ia ln c ś c i f i  
lu n tro p ijn e j i .sportod> ‘ ). R o d z in a  pos iada  5 św ie  
t l ic  z a o p a tr zo n y c h  w  c za sop ism a  i k s ią żk i. W  
c ją gu  r >ku z o rg a n iz o w a n o  14 im p rez , p r z e p ro  
w a d zo n o  t r z y  m ie s ię c z n y  kurs d la  a n a lfa b e tó w  
p o n a d to  c z ło n k in ie  K o ła  b ra ły  c z y n n y  u d z ia ł 
■we w szys tk ich  a k c ja c li sp o łe c zn ych , z o r g a n iz o ­
w an ych  na te re n ie  p o w ia tu .

—  P O D  Z A R Z U T E M  D Z IE C IO B Ó J S T W A .  
M ieszkanka w si B ab icze  gm iny p o rp lisk le j M ar  
ja  Z d an ow icz  lat 26 została  a resztow ana  pod  
zarzutem  dzieciobó jstw a. D ochodzen ie  po licy j 
ne nstaliln  że dziecko zostało u rodzone w  ch le ­
w ie , zsA po doEonnniu  zabó jstw a  sch ow ane  w  
ku frze .

—  Z A P A L E N IE  O P O N  M Ó Z G O W Y C H . W e  
wsi Ł u cza jce  gm . zuleskiej s tw ierdzon o  5 wy  
podk ó w  zapa len ia  opon  m ózgow ych  w śród  d z ie ­
ci tejże wsi. C horych  o d w ie z io n o  d o  szp itala  w  
G łębok iem , zaś na m iejsce cp idem jl w y jech a ła  
koium na epidem iczna, która  p rzep row ad za  de- 
ryn łekcię  o raz  szczepienie ochronne.

—  A K A D E M IA  Z A ł  O B N A  K U  C Z C I ś p. 
S K W A R C Z Y N .S K IE G O  Z es p ó ł u c z n io w s k i Stra 
ż y  ^ r z e d n ie j  m ie js c o w e g o  g im n a z ju m  im  U n ji

—  S A M O G O N  P R Z Y C Z Y N Ą  Ś M IE R C I W  
dniu 8 bm . Benedykt B a rre w lez  m -c zaśc. S la - 
kiszki grn. n icm enczyńskir j zam e ld ow a ł na  po- 
Sfernnku w  Santoec, żc d ow ied z ia ł się z pog ło ­
sek, l i  w tymże dniu  ok o ło  godz. 8 -e j brat jego  
B o les ław , lat 35, uroną* w  Yyilji w czasie łap a ­
n ia ryb.

D ochodzen ie  stw ierdz iło , żc Bolesław  B arce  
w lez w raz  z An ;ontm  P ió rk o  w  nocy z  7 naft 
bm  łap iąc  ”} 'b y  M ostrzeg li w p ob liżu  błasi o g ­
nia w lesle, a  gdy się t::,m udali spotkali- Jana  
Kom : a rn-ea zaśc. M azielany  i kogoś d ru g iego  
(n azw isk a  nie zdołano ustalić ), -w yrabiających  
sam ogon . O sobnicy  cl pop rosili B arc i w icza  i 
P ió rk ę , c b j  n ikom u  nic m ów ili o  pędzen iu  przez  
nich sam ogonu  i poczęstow ali Ich tym sa m o io -

Miła opiekunka

D Z IA Ł A J  N O SC  P B W R  w  D zisn ie. N a  p o ­
g ra n ic zu  p o ls k o -s o w ie c k ie m  -w D z iś n ie  u tw o r z o ­
ny z o s ta ł p rz ed  m ie s ią c em  M ie js k i K o m ite t  BR 
WIR, k tó ry  r o z w in ą ł b a rd z o  ż y w ą  d z ia ła ln o ść  
ic ś n / ł m ie js c o w e j lu d n ośc i. D o  p r e zy d ju m  K o  
m ite tu  p o w o ła n i z o s ta li:  p. d r. J ó z e f  M ężyk , d y ­
r ek to r  g im n a z ju m , ja k o  p re ze s  o ra z  pp. P io tr  
K w ie tn ie w s k i, J ó z e f  K r y k o w s k i i W ła d ys ła w  
BiaJos/.czyński.

Z a n o to w a ć  n a le ż y  n a s tęp u ją ce  w ys tą p ie n ia  
K o m ite tu  o ra z  p o s z c z e g ó ln y c h  c z ło n k ó w  p rezy - 
djiiim : 1 m a rc a  br. o d b y ło  się w  d om u  L u d o ­
w ym  p u b lic zn e  z g ro m a d ze n ie , na  k tó rem  p. K w ie  
tn iew śk i o m ó w ił  s z e ro k o  ideo log ią "1 B loku . P r e ­
legen t z a z n a c z y ł ż e  B B W R  n ie  w ys tę p u je  ja k o  
part ja p o lity c z n a , a le  ja k o  z e s p ó ł d z ia ła c z y  s p o ­
łe czn ych , R B W IR  n ie  m o że  b y ć  ź ró d łe m  k a r je ry  
a le  o b y w a te ls k ie j  p ra cy , b e z in te re so w n ie j, id ą ce j 
.) w ła sn ych  s iłach  ku p o d n ie s ien iu  p o z io m u  ku l 
tu ra ln ego  i g o s p o d a rc z e g o  d a n e go  ś ro d o w is k a  
Nu tern zeb ra n iu  p o d ję to  a k c ję  o b ro n y  D z isn y  
p rzed  za m ie rzo n ą  iik w  id a c ją  g im n a z ju m .

Po-zatem  19 m arca  z  o k a z j i  im ien in  M arsza ) 
ka P iłsu d s k ie g o  K o m ite i  u rz ą d z i! m a n ife s ta c ję  
n gó ln o -p a ń s tw o w n , a p o za te m  z o k a z j i  u c h w a ­
le n e j p rz e z  se jm  n o w e j K o n s ty tu c ji B B W R  24 
m arca  w ie lk i  w ie c  n a  ryn ku .

P o w y ż s z y  p rz e g lą d  p ra c  B B W R  w  D z iśn ie  
w c ią gu  je d n e g o  z a le d w ie  m ies ią ca  w s k a zu je  
że łK o m iti t d z iśn ień s k i o źy -w ion y  jest en e rp ją  i 
z a p a łem  d o  p ra cy  p u b lic zn e  j, M .B.

nogłośotc p o s fjn a w l uny  nin* ob itdu jąea  nie wt- 
w si K rzy w e  Slyło szkolę pow szechną  uazw a i 

k o łą  pow -szeebną Im ien ia  M arsza łk a  Józefo 
Fiłsudohiego**. Ażeby zaĄ naszą  uchw a łę  poprzeć  
czynem  .postanaw iam y w  m iarę  naszych  .Uf przy 
czynić ale d o  sz y b l iego w y b u d o w an i:. szko ły , o - 
ń aro w u ją i- bezinteresow nie pod  s/nołę p ig "  «•. 
u huzarze I b a  oraz sw o ją  p race  n ie fach ow ą  przy  
u udo w ie szkoły , ja k  lo  przy zw ózce bodnlet 
kam ieni, żw iru , w a p n a  l t. d  Ar,

$»ię :lany
Ż E B R A N IE  O I O  1 K R . 7 b m , o a b y io  s ię  

w  S w ięc ia n a ch  w a ln e  z g ro m a d z e n ie  O k rę g o w e g c  
I o w .  O rg . i K ó łe k  R o ln ic z y c h  na k tó re m  o y ł 
ob ecn y  p. starosta  D w o ra k . P r z y ję t o  d o  w ia d o ­
m o śc i s p r a w o z d a n ie  za  r o k  u b ie g ły , u s ta lo n o  
p lan  p ra cy  na r o k  n a s tęp n y  i d o k o n a n o  w y b o ru  
za rzą d u  z p re ze sem  byłym , se n a to re m  T l  z e d a -  
k i era n a  c ze le .

Smsrgonie

W ile jk a
P O Ż A R . W e  w si Tarasew iczu  gm iny W i ­

śn iew sk ie j w y bu ch ł 6 bul. z n ieznanych  nj razie  
przyczyn  p oża r 6 stodół. Sp łonęło  10 tys. kg. 
słom y, 11 ty». kg. siana, 3 p lag i, 2 b ro ny , m ło- 
eurnin 2 w ozy  1 3 sań O gólnej Mar/oset 3.750 zl.

N c m a - W f l e j k a
—  Z  O K A Z J I 141-ej R O C Z N IC Y  PO YYSTA  

N i A  K OŚCI l ’S Z  K OYYiSK I EG O , staranican s z k o ły  
p o w s ze ch n e j Nr. 1 — . .im. T . K o śc iu s zk i w  N o ­
w e j W ilie jc e . w  u ird zie .lę  7 bm . w sa li M o ze ra —  
u rzą d zo n o  p-rzedsta winu ił* scen ic zn e  pt. „R a c  
b w ic k ie  k o s y " . ,- •'

R o d z ic o m  lo ezrob o tn ycn  v y d a n o  I 30 bezp ła  
In ych  b i le tó w  ,a jed n ak  m im o  to  zy s k  o.siagnipto 
V: s u m ii 140 z ł .  k tó ry  ]łr/ ezn n czn n o  na celt- 
s zk o łę  Ir .

Kurzeniec

A m e ryk a n k a  La rm i w yg ło d n ia łą , m ałą  fokę .

B U D O W A  S Z K O łY  W  K R Z Y W E M  s IO
I .E . Vv z w ią zk u  -z p ro je k te m  b u d o w y  szk o ły  
pow  iz e ch u e j w  K r z y w e m  S io le  m ie s zk a ń c y  o b ­
w odu  s zk o ln eg o  je d n o g ło ś n ie  w n ie ś li na z e b ra ­
niu g ro n ia d z k ie iu  n a stęp u ją cą  u ch w a łę :

..P ragn ąc  uczeić dzień  Im ienin  ukoi Ittmcgo 
W odza ' -N arodu  P ie rw szego  M arszałka. P o 'sk i  
Józefa  P iłsudsk iego  I  p rzekazać  p rzyszłym  poko- 
len iom  d o w o d y  naszej d o  N icflo  m iłości —  jed-

O D CZY fT  O  N O W E J  K O N S T Y T U C J I. Sta
ran iem  V|iejscoyvego K o m ite tu  B B W R  zo s ta ł w 
uh. l i ic a z ie lę . w  sa li k ina ,,C,as.:n o “  w y g ło s z o n y  
o d c zy t  o  zn a c ze n iu  n o w e j K o n s ty tu c ji d 'a  Pań 
s 'w .i N a  p re le g en ta  p o p ro s z o n a  d y r e k to ra  Sre 
d n ie j S z k o ły  H a n d lo w e j p  K B irn a .

.-■■brało się d u żo  p u b lic zn o śc i z c  S m o rg o n  
i o k o lic y . O d c zy t  z a g a ił  p r e z e s  K o m ite tu  p. ’ -ie- 
tubye, poczem . u d z ie li ł  g ł.isu  p re le g e n to w i. W ’ 
g iK lz in n ym  o d c z y c ie  z a p o zn a ł p. K . Bi n i słucha 
c z y  z n ow a  K o n s ty tu c ją  i w y ja ś n ił j e j  zn aczen ie  
(iia  r o z w o ju  Pań s tw a .

W  n a jb liż s z e j p -z y s z ło s c . z a m ie rza  P re zy  
d ju m  K o m ite tu  B R W R  z o rg a n iz o w a ł szereg, od 
c z y tó w  na  inne tem a ty  ak tu a ln e .

P R Z E D S T A W IE N IE  W ’ S Z K O L E  P O W  
S Z K C H N . ż eń sk a  d ru żyn a  H a rce rsk a  p rz y  s z l 
poiwsz. pad  k ie ro w n ic tw e m  d ru ż y n o w e j p. R 
V \ yso c k ie j raz  p o  ra z  d a je  d o w o d y  s w e j żs-wot- 
n ośc i, u rzą d za ją c  akadem .je, w ie c z o rn ic e  i im 
p re zy  d o c h o d o w e . W  ub. so b o tę  b a w iło  ,śię ni* 
l ic zn e  g ra n o  m ie js c o w e j in t e lig e n c ji o r a z  l ic z ­
n ie  z eb ra m i d z ia tw a  i m ło d z ie ż  p o d cza s  k ilk u  
go d z in  na p r z ed s ta w ien iu  a m a to rsk ie m , <vvsta 
w io n em  sta ra n iem  i s iła m i d ru ży n y . O d e g ra n o , 
pe łną  h u m oru  k o m e d ję : pt. P a n  M in is te r  p r z y  
je żd żn “  o ra z  b a jk ę  p.t. ..Z a c za ro w a n e  ja b łu sz  
k o ‘ \ Y ilo d y c h  w y k o n a w c ó w  ró l n b d n r z il i  słu ­
ch acze  z a s łu ż jt ie m i o k la s k a m i. Alk

Webyw*ła okazja!
SPRZED ĄM OD ZAR AZ T A M O

parcelę z niurami dla odbudowy w naj­
lepszym punkcie m. Lidy 

Wiadomość: Lida, Kino „Era ' —  Tie- 
maszewtez

Zaiy.ąd K łu b e  Stow arzyszen ia  ..O gn isk o1* 
w Sz-‘zuezyaie

p o szu k u ję  d z ie rżaw -ey  b u fe tu  i re s ta u ra c ji, p r z y  
k lu b ie  „O g n is k o  *. T e rm in  ob jęc ia  o ra z  w a r u n k i 
d z ie r ż a w y , są d o  o m ó w ie n ia  o s o b iś c >  lub  pi- 
■sem .jii. Kores.[>ondene ję w z g lę d n ie  o fe r ty ,  n a i e i y  

k ie ro w a ć  na ręc e  P re z e s a  .O g n is k a "

Jan Kuszel i Eugeniusz Bałucki

PRZEGRANA
Pm uie  śc współczesna

Pan Białas był też dyskretny, ale każda cii kawa 
•wiaaoanosc ipaliłd imu język i c het nie ja mów ił ko 
muś- komu m ógł zaufać. Pan Skałkow«ki był czło­
wiekiem zupełnie pewnym, i uyiplomafyczny woźny 
przyszedłszy do hotelu, nie wahał się ani chwili w y­
jawić-

:—• Barczyirski? W iem  /, zupełną pewnością. To 
jesl Austin Gordoti, słyny agent angielski na wsch-i- 
dzie, obccnił- pokłócony z rządem brytyjskim.

Informacja była olśniewająca. Pan Sk.iłkow-ki 
również marzył o tern, by z kimś się nią podzielić 
Póinym  wieczorem, gdy panna Andzia zbi-gła do 
niego na .ploteczki, zagadnął:

A panna \jidzia umie trzymać język za zę­
bami?

— No pewnie!
—- A kłóciła sic panna Andzia dziś po po-kuloni 

ze mną o tego nowego.. Barczyńskiego
—  Com się miałc kłócić, tylko pan Skahkow *ki 

to już ma manję wynajdywania czegoś na naszych 
gościach.

Pan Skałkowski spoglądał szyderczo.
—  A właśnie, a właśnie. \ wie panna Andzia kto 

to jest? —  ojcowskim  ruchem w zią ł wpół dziewczyny 
i pochylił się do je j ucha —  Gordon Sły nny Gordon

—  Eee, mało to minie obc hodzi —  'burknęła panna 
Andzia. zwłaszoza, że uścisk pana Skałkowskiego 5 la 
wałisię coraz mniej o,jcowąski, i delikatnie w ysunęła sic.

Porljer machnął ręką , .Głupia dziewczyn r* — 
iłoinyślal. lecz niewiadomo, czy ta kwalifikacja od­
nosiła się do jej l-lkce\vażf nia imienia Gordona czy leż 
do .jego uścisku.

Pc.mt rad -y Nubilowi od wczesnego rana wciąż 
przeszkadzano. Przed chwilą dłuższy czas trzymała go 
przy telefonie patii Ala, prosząc, by popro.dł Barczyn 
sk iego na iobotę a teraz znów wszedł sek retar; :

- 'Co się stafo?
Przyszedł pan Stefan Ba-rczyński i prosi o 

chwilę rozmowy.
- Ni£ch pan poprosi rzuHł Łk wapdtw ie radca 

i azybko w.stał od biurka.
Prze|irasz;nn, panit- radco. Może przeszko­

dziłem?
Nabił zaprzeczył gorąco i z uieukrywaneni zain­

teresowaniem obserwował gościa.
----- Poprostu nic wiem, cc mam robić z temi pie­

niędzmi. Nie są one m oje — to  fakt. Z drugiej strony 
panów ie mnif zapewniają, ż.e m oj". Chyba żebym 
uważał, że panowie je  mnie podarowali...

Radca Nabił uśmiechnął się:
Dam -panu najprostszą radę: niech pan je w y ­

daje w sposób najbardziej dla pana dogodny i przy­
jemny. Ta czynność nie esprawi w Warszawie specjal­
nych trudności.

Tegom się obawiał — nirukmd Barczyn.ski. 
Dlaczego, mister Gordon? —  zapytał ze szcze 

rem zdziwieniem Nabił. —  Zresztą, przepraszam . nir 
/nam pańskich upodobśiń...

—  Nie o to cuodzi. Obawiam się, że prawdziwy 
właściciel zjawi się zapóźno.

Radca roześmiał sie: ,
O to pan może być całkiem spokojny. —  IV

chylił się i powiedział tonem poufałego zwierzenia. —  
Wiemy doskonale, mister Gordon, że te pieniądze są. 
własnością pana.

Barczyński w yjął papierośnicę, która jest cechą 
wrodzon;', dziedziczną, albo stanowi wynik do.swiad- 
cz.enia życiowego w pułączeniu z czestem przehywa- 
nhnn w pewnych sferach towarzyskich, przytem hyd 
łaardzo poważny i nie robił wrażenia, że chce za mas 
kować obecne usposobienie, które faki'i" me pasowało- 
do ogólnego wyglądu. Po chwili odezwał sie:

—  Mam jeszcze jedną sprawę o znaczapfti... za 
ladniczem.

— ■ Słucham pana.
-— Chcę powrócić do kwestji, którą porus/yteur 

już wczoraj na wstępie. Ol ód twierdze, że panowie- 
mmc biorą za kogo innego.

Po twarzy* radcy Nabiła przemknął ledwo dostrze­
g a m y  uśmiech. —  Matm głęboko zakorzenione poc żu­
cie wolności osobistej i pozbawienie jej odczuwam, 
bardzo dotkliwie. M ój p<*byt w Polsce nazwał pan go­
ściną. Ta gościna, w  innych warunkach niewątpliwie 
bardzo przyjemna, traci dla mnie wszelki urok jedynie 
dlatego, że się stała przymusową. C,h< -ałbym zrzucie* 
z siebie ten przykry ciężar i jednocześnie wyprowa 
dzić oanów z błędu Długo zastanawiałem się jak to 
uczynić, bo, przyznaję się, zaskoczyło mnie nieuzna 
nie, względnie zbagatelizowanie paszportu. Proponuje 
inny sposolb od kilku lat mieszkam w Paryżu na Bon 
levard Sl, Michel Nr. 35. To jest ęjuartier Latin. dzieł 
mca m alarzy i wogóle ncząćej się m łoazioży. W tyćłi 
sferach posiadam bardzo obszerni* znajomości. Czy 
nvogtbym prosić o zas-ięKnięciu informacj' o m nioj

( I ł  r\ n.J
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Bezrobotni oblegają magistrat
Wilno musi uzyska' dodatkowe kredyty inwestycyjne

W  g o d z in a c h  p o p o łu d n io w y c h  d o  m a g is tra tu

Zebranie Rady Grodzkiej
B B W R. *r  Wilnie
7-go k w ie tn ia  r. h. o  g o a z . 16-ej w  S a li Se 

.ire tn r ja iu  W o je w ó d z k ie g o  B B W R . o łh y ło  sir; 
p łenarm  jw -siedzen it R a d v  G ro d zk ie j BBWR. "  
4V iln ic.

Zcbruaidc za g a ił P re zes  R a d y  G ro d zk ie j, tuż 
i .  L a s tow s k i, w d a ją ' p rz ed s ta w ic ie la  rządu  w 
osob ie '■ sta rosty  g ro d z k ie g o  p. T  W ie io iu icy s k U -- 
po, p rz ed s ta w ic ie li w ła d z  o rg a m za c y jn y e n  B loku  
w  o sob a ch : p rezesa  R a d y  W o je w ó d z k ie j  B B W R  
sen. W , ‘ b ra m o w ic z a  i k ie ro w n ik a  Sekretarju tu  
W o je w ó d z k ie g o  p o s ła  A. l l irk rn in ru je ru  o ra z  
p rzed s ta w ic ie l: s e ga n iza cy j sp o łe c zn ych  w spó ł-
p ra cu jących  z  B lok iem ,

V  dalszym  c ią gu  zeb ra n ia  p rezes  R ady  
■G rodzkiej z ło ż y ł  sp ra w o zd a n ie  z  d z ia ła ln o śc i R a ­
d y  w  ok re s ie  k a d en c ji, p o czem  p rzy s tą p io n o  do  
p o s zc zeg ó ln y ch  sp ra w o zd a ń  p re ze só w  k o m ite tó w  
d z ie ln ic o w y c h  B B W R ., k ie r o w n ik ó w  se fccy j: s p o ­
łe c zn e j, s a m o rzą d o w o -g o s p o d a rc z e j i k u ltu ra ln o- 
o ś w ia to w e j, o r a z  k ie ro w n ik a  sek re ta r ja tu  R a d y  
G ro d zk ie j.

S p ra w o zd a n ia  w y k a z a ły  d u zy  r o z w ó j p o s z ­
c z eg ó ln y c h  agend  -ty K o m ite ta ch  o z je ln ic o w y c h , 
jed n o lito ś ć  za p a tryw a ń  o ra z  g łę b o k ie  w y ro b ie n ie  
■d-eowc c z ło n k ó w  i k a n d yd a tó w , jak  r ó w n ie ż  n ie  
k ła m a n y  zap a i d o  w s z e lk ie g o  r o d z a ju  p ra c  orga- 
n iza c y jn o -sp o łe c zn y ch .

N a  „z c z c g ó ln ą  u w a g ę  zas łu gu ją  p o d k re ś lo n e  
a ie m a ł w e  w szys tk ich  sp ra w o zd a n ia c h  m om en ty  
Z p ra c y  c h a ry ta tyw n o -s p o łe c zn e j, o b ja w ia ją c e j 
s ię  n ie ty lk o  w  s ta łem  d o ży w ia n iu  lic zn ych  rzesz 
b e zro b o tn y ch  i  ich  d z iec i, a le  i w o rga n izo w a n iu  
u chroń  d z ien n ych , k tó r e  o b o k  p ie rw ia s tk ó w  m a- 
te r ja ln y c h  dują im  p e w n e  i n ie za p rze c za ln e  w y- 

K o w a n ie  o b yw a te ls k ie  o ra z  n au czan ie  ich  pod  
s ta w o w y c h  w ia d o m o ś c i, c o  w  su m ie  sk łada  s ię  
tia  k s zta łcen ie  icti p sych ik i.

O z e r i o i u  ł na w y s o k im  p o z io m ie  s to ją ca  d y  
•kus ja , w y k a z a ła  d a ls zą  zgo d n ość  p o g lą d ó w  na 
p o szczegó ln e  a jed n ocześn ie  in te resu ją ce  ogo ł 
spraw  v  o ra z  o c en iła  z b io r o w y  w ys iłek  w szyc i 
k ich  d z ia ła czy  B e z p a r ty jn e g o  B lok u , m a ją cy c h  nu 
eolu w y łą c zn ie  d o b r o  p a ń s tw a  i  je g o  o b yw a te li

O m ów -ien ia  d z ia ła ln o śc i R a d y  G ro d zk ie j, d o  
k o n a ł p o se ł A  R irk en n ia y e r  ja k o  p rzed s ta w ic ie l 
w ła d z  w o je w ó d z k ic h  B B W R , p o d k re ś la ją c  w y­
s iłk i p o szczegó ln y ch  k o m ó re k  o rg a n iza cy jn y ch  
B loku , zd ą ża ją c y ch  za w sze  d o  d a ls zeg o  s c e m ra ­
to w a rr .i o r g a n iza c ji p o c z ą w s z y  od  d o m o w y ch  
K ó ł P ra cy , p o p rze z  k w a r ta ło w e  i d z ie ln ic o w e  
k o la , aż  d o  K o m ite tó w  d z ie ln ic o w y c h  k tó r e  -uczą. 
sw ych  c z ło n k ó w ' w ła ś c iw e j o c en y  zach od zą cych  
t ju w is k  o ra z  s ta w ia n ia  spraw  o g ó łu  p rzed  irde- 
-esem  os o b is tym  w  m y ś l n a cze ln ego  hasła  o r ­
g a n iza c ji P ra w e m  naczclnom  —  d o b ro  P a ó -  
-itwa1

N as tęp n ie  p re zes  R a d y  W  o je w o d z k ic j  Id tW iR . 
s en a to r W  As „ram ow icz  w  dłuższe-m p rz e m o w ie  
n iu  o m ó w ił  o b o w ią z k i o b y w a te ls k ie , ja k ie  w y  
p ły w a ją  z n o w e j  Konsaymscji, u d z ia ł c z ło n k ó w  
B loku  w  a k c ji u ś w ia d a m ia ją c e j ja k  n a js ze rszy  
o g ó ł  o b y w a te li o  p ra ca ch  i zam ierzen ia ch  R ządu  
o ra z . roty  B ezp a r ty  in ego  B lok u  w  W iłs fie , . iką 
p o w in ie n  sp e łn ić , jako, o rg a n iza c ja  k ie ro w n ik ó w  
p ra c  sp o łe c zn ych  i p ro p a ń s tw o w y c li.

N as tęp n ie  p r z y s tą p io n o  d o  w y b o ró w  uzupe; 
n ia ją c y eh  d o  p r e z y d ju ir  R a d y  G ro d z k ie j w  /niejs 
ce  O c z ło n k ó w  u stępu jących  rn sk u tek  u p ły w u  ka  
d en c j:

V  w y n ik u  g ło d o w a n ia  d o  p re zyd jtu r. w e s z li: 
n acze ln ik  Ja n  C z y ż o w s k i —  ja k o  w icep rezes , 
red . A'. O k u lic z  i  d y r  T . M iś k ie i if ic r —  ja k o  

; z łonk < iw ie
P o  w yiczrapan fu  p o rzą d k u  d z ien n ego  z e b ra ­

n i na w m o s e t  p re ze sa  R a d y  G ro d zk ie j jed n og ło ś  
n ie p o s ia n o w ih  w y s ła ć  d ep esze  h o łd o w n ic z e  na 
ręce  P a n a  M arsza łk a  J ó ze fa  P iłsu d s k ie g o  łłreze - 
ha R a d y  M in is tró w  W a le r e g o  S ław ak . Prezesa  
B B W R  A l. P ry s to ra  i S ek re ta rza  G en era ln ego  
B B W R l posła  ,M T . O s iń sk ie go  p o czem  o  godz, 
21.30 z eb ra n ie  zam k n ię to .

Starosta Susryrtskl objął 
starostwo dziinieńskle

W  dniu dzisiejszym przybył do Głę­
bokiego starosta powiatowy i  Oszimany
Sus z.yn.ski który w obecności inspekto­
rów  w ojewódzkich Le mts z e w s k i ego i 
Żyłki rozpoczął przyjmowanie agend sta 
rostwa i wydziaiu powiatowego oa sta 
rosty powiatu dziśnieńskiego 'Ludwika 
Muzyczki.

Jak sie dowiadujemy scirosta Muzycz 
ka obejmie starostwo pow iałowe w Wy 
rżysku w woj. poznańsąiein

T r a g i c z n a  ś m ie r ć  k s i ę d z a  
p r a w o s ł a w n e g o

W c*o ra J  w p oM iżu  m a ją fiu i A ą a n o w io e , gm. 
porp łlsk ie j tnaletiono w  d u ł* . *  którym  przy  
łun r s m ir  były zim c ziem niak i, księdza p raw o  

staw n ego  N ii -d t id s k lł& ą  p roboszcza  ze  w si M a  
t e  Sitec, Bmlny p a r a f  jan ow sk ie j O bok  zo a jdc  

w a ł się koń  w ra z  z  fu rm anką .
Zucnodj i przypuszczenie, li k , N iedzielski, 

ja d ą c  noto  jp a d ł  p rzez n ieuw age d o  w yk op an e  
g o  do łu  1 ponłost śm ierć na m ieiscu. Z aa  **rmo 
want* p ic ie ja  za ję ła  się  usialeult-in szczegółów  
tego  z a gad k ow ego  w ydnrzenia-

Na co chora’ą  
w Wileńszczyźnie

O d dn ia  24 m arca  d o  dn ia  SC m areo. w h ic i  
n ic  n a  terenie ca łe j W i le ń s z m z j iy  can o io w au o  
następującą ilość zach o row ań  i zgon ów  uh cho  
roby zakażuc 1 Inne:

D u r  b rzu szny  —  8. I )u r  p lam isty 35 (4 zgo  
n yj. P łon ica  —  15. B łonica —  10 (1 zgon ). 
N ag li zapal, opon  m ózg. —  5 (J zgon ). R ó ż *
— 8. krztusiec 2 Zakażenie połogowe —  2. 
G ruźlica  otwarta —  13. Jaglica -  101.

W c z o r a j  -w g o d z in a ch  ra n n ych  do  m ag is tra tu  

p n y b y ła  gru pa  b e z r  lb o tn y c h  w  lic z b ie  prze-/, 

lo  50 osób . B e z ro lio tn i w y ło n il i  d e le g a c ję  k tóra  

zosta ła  p r z y ję ta  p rzez  k ie ro w n ik a  d z ia łó w  tech ­

n ic zn ych  inż. Jensza. D e le g a c ja  z o b r a z o w a ła 'c ię  

żk i s lan  m a te r  ia ln y  b e zro b o tn y  c li :i p ro s iła  o 

ja k  n a jw c ze ś n ie js z e  ro z p o c z ę c ie  rob ó t d ro g o  

w ych .

In te rw e n c ja  ta p o zos ta ła  ja k  się d o w ia d u ­

jem y  n a ra z ić  b e z  skutku , g d y ż  m a g is tra t  n ii 

po s iada  k r e d y tó w  a  Fu n du sz 1 ra c y  n ie  p rz ek a za ł 

m ias tu  d o ty c h c z a s  an i g ro sza . In ż. Jen sz z a p e w ­

n ił jed n a k  b e z ro b o tn y ch , ż e  m ia s to  c z y n i u s il­

ne s ta ra n ia  o  w y je d n a n ie  -k redytów  in w e s ty c y j 

n ych  i m a n a d z ie ję  sta ra n ia  te p o m y ś In ie t$ fi-  

n a lizo w a ć . W ó w c z a s  r o z p o c z ę ło b y  s ze re g  ro b ó t 

na k tó ry ch  zn a la z ła b y  za tru d n ie n ie  w ięk s za  i- 

lo śc  b e z ro b o tn y c h .

W  nocy z 6 n a  7 maren, p rzy  u licy  W i k o  
m lersk ie j N r. 52 m ia ł m iejsce następu jący w y ­
padek  i

W  jednem  t  m ieszkań o d b y w a ła  się zab aw a  
w eselna F u gen ju sza  B oG u cia  który ożen ił się  

itlilew iczówną. Gdy s a b a w ą  b y ła  w  pełnym  lo ­
ko, d o  m ieszkan ia  w targnę li nag le  lian. po lic ji 
w łam yw acze  i nożow cy B o les ław  W ołe .iszo  (K a i 
w a ry jsk a  73) o r a z  Stan isław  A n ań k o  (L w o w sk a  
31). N ieprenzeni goście zaczęli się aw an tu row ać  
Itzneill się  na b ra ta  panny m łode j E d w a rd a  M i 
lew ieza  (n i. O strobram sk ą  20j i zadali m u ude­
rzen ie nożem  w  plecy. Gdy r nnny pad ł, aw an n ir-  
nloy zaczęli dem oios. te m ieszkanie. I  ouczas b ó j-

Echa tragedji
W ; zw lą zk a  z d ram atem  w  Lyn tupach  o  ezem  

«  donosiliśm y w czo ru j d ow iad u jem y  się  d od a tk o ­
w o  nustępojących  szczegó łów :

Jak się  o k azu je  p ie rw sze  re lac je  nie by ły  
ścisłe. W y ja ś n ia  się. Iż sekretarz  Januszk iew icz  
o d d a ł w  k ierunku  sędziego k ilk a  strza łów , przy  
ezem  trzy ku le  tra fiły  sędziego Zosta ł on ran ­
ny w  szczękę, lew ą  nęke o raz  p ra w e  płuco.

f l  c zo ra j w  nocy ciężko ranny sędzia pod d a ­
ny został w szp ita lu  p c  u in iow ym  w  Św lęciunaeh  
sk om p lik ow an e j o p e r je j l  ktori m ia ła  p rzeb lug  
udany Jak k om un iku ją  w  stan ie  ran n ego  n as ą -

Walne Zgromadzenie 
Giełdy Zbołowo -Towar, 

i Lniarskle]
W c z o r a j  o d b y ło  s ię  'W a ln i Z g ro m a d z e n ie  

G ie łd y  Z b o ż ó w o  - T o w a r o w e j  i L n ia r s k ie j .  Z a ­
g a i ł  z g ro m a d z e n ie  p re ze s  R a d y  G ie łd o w e j p 
L u d w ik  C lio m iń sk i, p o czem  ną  p rz e w o d n ic z ą c e  
g o  d n ia  zo s ta ł w y b ra n y  pos W T a d ys ła w  K an u ń  
ski.

i ’ o  z ło ż e n iu  s p ra w o z d a n ia  t  d z ia ła ln o śc i 
G ie łd y  p rz e z  p r e z e s a  p, L . C h o m iń s k ie g o , sp ra ­
w o zd a n ia  fin an sosyego  p r z e z  d y r . K o p c ia  o ra z  
K o m is j i  ‘R e w iz y jn e j  u c h w a lo n o  jed n o m y ś ln ie  
w n iosek  u d z ie lo n ia  a b so lu to ju m  R a d z ie  G ie łd o  
w e j.

D o  Rady G ie łdow e j z o s ta l i  w y b ra n i jed n o  
g ło ś n ie  pp .: L u d w ik  Ch-om iński, S zym o n  K in  
k a lk in  F d w a rd  T a u ro g iń s k i A b ram  B ro jd o . F  
ł i im e l fa r l i  A. K o rk liń s k i. J. T r z e c ia k , kpt. d yp l 
F ra n c is z ek  I.-eitl T  M i.śk iew icz, R  Szpu n t in ż 
S. T r o c k i,  L . G ile ro w ic z . Na za s tę p có w : pp.:
G ra b o w sk i Stan., in ż. iP-rrzan iw s k i Stan., J ó z e f 
D ru c k i-L u b e c k i. C li. B uż. F . G a le rk in  i D. Siu 
cki

D o  K o m U ji R ew izy jn e j: 7 B o r tk ie w ic z , i 
M a cu lew ic z , Jis. T iirc zy n o w -ic z , J S zab ad  i D 
R o tn ick i.

I ło  K om isji R oz jem cze j: pp .: pos, W ł . K a ­
m iń sk i, J. K o w a rs k i, A . B en d yeh , W . K u lesza , 
Sz.. K in k u D iin . IX  S łu tk i, A B ro jd o , J. S zabad . 
A Buż, M ż, B -re z in . 7. B o r ik ie w ic z ,  J. F e ld m a n  
D. L a p id u s , dr. J. Jagm in . Fi. P ie tr a s z k ie w ic z , 
!\  S o k o ln ic k i,  B. L i ls z y c ,  D  R o tn ic k i B 
.Skraw a i A K o rk liń s k i.

W  koń cu  u c h w a liło  NVa.ini Z g ro m a d zen ie  
p o d z ię k o w a n ie  za  -ow ocną d z ia ła ln o ść  ustępu  ją 
ctMiiu kp t. G u s ta w ow i T y s o w s k io n u t oT az in ż 
R o m u a ld o w i W lę c k o w ic zo w i. fm )

Morze to —  płuca narodu

Obwodowe Biuro 
Funduszu Bezrobocia
W  z w ią zk u  iz w e jś c ie m  w ż y c ie  od  dn ia  1 

k w ie tn ia  r. b R o z p o r z ą d z i n ia P re zy d e n ta  R zp li 

tej P o ls k ie  j z d n ia  2 i  p a ź d z ie rn ik a  1934 r. o  po 

lą c z en m  Fu n du szu  B ez ro b o c ia  z F u n d u szem  P ra  

cy w s z y s tk ie  agen dy  i c z y n n o ś c i O b w o d o w e g o  

B iu ra  FiuuJu-szu B ez ro b o c ia  p r z y ję ło  o d  Unia 

1 k w ie tn ia  1935 r. W o je w ó d z k .ie  B iu ro  Fundu  

szu P ra c y  w 'V i ln ie  ul. J akób a  J a s iń sk iego  - -  

N r. 7 m. -t.

R ó w n o c z e ś n ie  pod  a j e  s ię d o w ia d o m o ś c i. że 

na ew idencji poszuku jących  pracy  znajdu ją  się 

pracownicy um ysłow i 1 robotn icy  wszysik icń  ka 

icgory i o raz służba dom ow u.

Z g ło s ze n ia  za|>otrzebow ań : D zia ł Zapośred  

oiezeń przy u). Jakńba Jasinskiegn  N r. 7. —  

lei. 12-8(i.

zaw ita ła , je s z c z ę - je d n a  w ii-ksza g ru p a  b ezro lm t- 

ny.iijt tvm  ra zem  robo lu i-k ów  w o d o c ią g o w o -k a  

n u li/ ąęy jn vc ti. B e z ro b o tn i z a ta ra s o w a li ca le  

p r z e jś c ie  w  w ydział-., tech n iczn ym . D la  pitno- 

w an ia  por-/ąukn w y d e le g o w a n o  k ilk u  p o lic ja n  

tów  B ez ro b o tn i jed n a k  z a c l io w y w a li  s ię s p o k o j­

nie. W y g o n io n o  d e le g a c ję , k tó ra  in te rw e n jo w a  

ta u in ż . Jensza. B e z ro b o tn i d o m a g a li s ię  na tych  

m ia s to w e g o  ro z p o c zę c ia  rob ó t. I n L  Jen.sz (>)>'-> 

ca ł d e le g a c ji r o zp o c zę c ia  ro b ó t k a n a liza c y jn y c h  

w  dn iu  ju tr z e js z y m  na u lica ch : N a s ze j i  D o b r e j .  

Na ro b o la c h  iy eh  z n a jd z ie  za tru d n ie n ie  60 bez 

ro b o tn ych . R z e c z  p ros ta , że  jes t to c y fra  z n ik o ­

m a  i s y tu a c ji n ie  r o z w ią zu je .

W iin o  c zek a  na p r z y d z ia ł k re d y tu w  in w es ty  

c y jn y c h .

k i p o tu rbow an o  jeszcze  k ilk a  o «ó b . W  m iędzy- 
czitelc pan  m łody E u gen juaz  Bołtuć, no/owany  
rów n ież  w po lic ji jako z łodzie j, w y b ieg ł n a  n- 
lieę eheąe zaa la rm ow ać  polic ję.

Napastn icy w ó w czas  w yb ieg li za  nim  a  B o ­
les ław  W o łe js z o  strze lił d o  n iego trzykrotnie, 
.-anląc go  w nogę, poczem  zbiegli.

D ochodzen ie  rzu ciło  ja sk raw e  św-iatio na tio 
za jśc ia. W y ja ś u iło  się, i-ż W o łe js z o  i Anońko  
usiłow a li zastrzelić B o łtuc la  pon iew aż  p o d e jrze ­
w a li go o  to, że jest konfidentem  polic ji.

W c z o ra j w ieczorem  o b a j napastn icy zostali 
zatrzym ani (C )

w Lyntupach
p iła  znaczna zm iana  na lepoze I  lek arze  m a ją  
i udzielę u trzym ania  go p rzy  żyelu.

O dnośn ie  n iedoszłego m ordercy  1 sam obójcy  
E razm a  Januszk iew icza  dow iadu jem y  się  iż se 
dzia K uźm ińsk i w ysu n ą ł p rzec iw k o  n iem u ba j 
dzo pow żn c  z a rz u t :. O sk arża ł m ianow rlde  se  
kre farza  o  w ym uszan ie  łapów ek  o raz  o przy­
w łaszczenie depozytów .

D ochodzen ie  przi-c lw ko Januszk iew iczow i 
npow odn  jego  śm ierci, zostało sk ie row an e  na 
um orzenie. (c ).

W I L N O
ŚR O D \ , dn ia  10 k w ie tn ia  1936 roku .

6.30; P ieśń . 6.36 G bunustykn . 6 30: M u zyk a . 
7.45: -P rog ra m  d z ie n n y . 7.50: A u d y c ja  ln ia rska , 
7 5i,: G ie łda  ro ln ic zo . 8 00: A u d y c ja  d a l szkó ł.
11.5: C zas. 12.05 U tiw ory  M o za rta  ( jd y ty ) .  12.30: 
C h w ilk a  d la  k o b ie t. 12.50: D z ie n n ik  p o łu d n io w y  
13.00. K o n c e rt  o rk . s a lo n o w e j. lJ .aO : C o d z ien n y  
o d c in e k  p o w ie ś c io v .y , 15 45- Z e s p ó ł F . D z ie r ż a ­
n o w sk ie g o , W . S u ch eck iego  i K a z im ie r z a  Szer- 
s z y ń s k ie g o  (p io s en k i) 16.30: W p ły w  w io s n y  na 

,c e rę  -  o d c zy t . 16.-15: l ir b a n o  i K u ren iko  na p ły ­
tach. 17.00: K o n ce rt  so lis tó w . 17.50: K s ią żk a  
I w ie d z a  —  o d c zy t  i 8.00: K o n ce rt na te o rb a n ie  
■irtysty k o b za rza  W ło d z im ie r z a  Szu lca . 18.16; 
W e sJ ły  sketch . 18.30: A u d y c ja  d la  d z ie c i. 13 40 
ż.yeie a r ty s ty c zn e  i k u ltu ra ln e  m ias ta . 18.45: 

j  RvcJthJ fo r t e p ia n o w y  p r o f .  A teks.ind-ra W ic .lh o r- 
1 sk iego . 19,00 1‘r o g ra m  na c z w a r te k . 19.15- P rze ­
g ląd  lite w s k i. 19.25: W in d . sp ort. 19.35: K o n ce rt  
ch ó ru  „H a rm > n ja ‘ '. 19.50: Fo l.je ton  a k tu a ln y . 
20.00: F ra g m e n ty  z .D z w o n ó w  J śo rn ew ils l.ic h “ . 
20.45: D z ir a ik  w ie c zo rn y . 20.65: Jak p ra cu jem y  
i ż y je m y  w  P o ls c e . 21.00: K o n ce rt  C h o p in o w sk i. 
21.30: A u d y c ja  p o go d n a  w  o p ra c o w a n iu  son  stan 
tego  G a łc zyń sk iego . 21. tO: K o n c e r t  la u rea ta  I-g o  
M ię d z y n a ro d o w e g o  K on k u rsu  s k r z y p c o w e g o  im  
H en ry k a  W ie n ia w s k ie g o  w  W a r s z a w ie .  22.00 
K o n c e rt  rek la m . 22 16: K o n c e r t  ż y c z e ń  (p ły ty ,.

C/jW A R T E K ,  d n ia  11 k w ie tn ia  19,15 r.

6.30: P ieśń . 6.36: G im n a styk a  6.50: M u zyk a . 
7,.l<5: P ro g ra m  d z ien n y . 7,50: C h w ilk a  sp o łeczn a . 
7.55: Giełd®' 'ro ln ic za . 8.00: A u d y c ja  dilu .szkół. 
12.00: H e jn a ł. 12,05: Na n aszem  p o d w ó rk u . —  
12.30: S zk o ln y  p o ra n e k  m u z y c z n y  13,00: C h w il 
ka d la  k o b ie t. 13 05: D z ien n ik  p o łu d n io w y . —  
13,56 Z ryn k u  p racy . 13.30- C  >dz. o d c in e k  p c  
w ie ś c io w y . 15,45: K o n ce rt . 16.30: P o g a d a n k a  v, 
ję z y k u  fra n cu sk im . 16,45: P io s e n k i hisz.pańskie. 
(p ły ty ) .  17.00- S k óra  j ik o  ź w ie rc ia d ło  -zdrow ia  
i ch o ro b y  c z ło w ie k a  —  rep o r ta ż . 17 15: S łu ch ow i 
sk o  o ry g in a ln e . 17,50: P o ra d n ik  s p o r to w y . —  
18,00: K r ó tk i k o n c e r t  k a m era ln y . 18,15: C on ra d  
I św ia t, 18.30; N a jn o w s za  p o e z ja  p o lsk i n a  bez  
d ro ża ch  o d c z y i.  18,40: Ż y c ie  a r ty s ty c z n e  i ku l 
tu ra łn e  m iasta . 18,45: M u zyk a  o rg a n o w a  (p ły ­
ty ). 19,07: P r o g r a m  na p ią tek . 19,15: L it t iw sk i 
o d c zy t  e k o n o m ic zn y . 19.25: W ia c t . s p o r to w e . —
19 35. D ro b n e  l i t w o r } ’ s k rz y p c o w e . 19,50: FeJj- 
a k tu a ln y . 20,00: M u zyk a  le k k a , 20,30: K o n ce rt  
r e k la m o w y . 20.00: D z ien n ik  w ie c z o rn y , 20,50: 
T  n i nam : z  tea tru  „ L a  Soaila‘ ‘ —  „C .a rm ra '

Nieszczęśliwy wypadek
D n ia  7 b .m . M ic h a ł W ie r z y ń s k i,  la t  17, m ie  

„zk a n ie c  M o ło d eczn a , n a  p rzys tan k u  k o le ja w y m  

K o lo n  ja  W i l i  ńska u s iło w a ł w s k o c z y ć  d o  poc iu  

gu  ,lecz  u p a d ł d o z n a ją c  p o tłu c ze n ia  głoov\ i zła 

m an ia  p ra w e j n og i w r.że j k o lan a ,

W ie r z y ń s k ie g o  p r z e w ie z io n o  d o  s z p ita l i  iy  

d o w s k iegu  n- s tan ie  c ię żk im

Koncert r-rof. Aleksandra 
Wielhorskiega -

D z i ś  o  « o d z .  S  - w ie c z ó r  w  t e a t r z e  n a  

P o h u l a n c e  w y s t ą p i  z  w ł a s n y m  k o n c e r ­

t e m  k o m p o z y t o r s k i m  z n a n y  o i a n i s t a  

p r o f .  A l e k s a n d e r  W i e l h o r s k i  z  u d z i a ł e m  

s ł y n n e j  ś p i e w a c z k i  Z Ł n a id y  K o w a l s k i e j .

Pożegnanie dyrektora 
szpitala Sawicz

W  zw ią zk u  z p rz en ie s ie n iem  d - r a  H u a s u n f -
czo., b. d y r . s zp ita la  S a w ic z , na e m e ry tu rę . Je- 
karz-- tego  s zp ila ,a  o ra z  jzo-rsonel w  k o m p le c ie  
z e b ta i i  kię ■- :i ;- 1i/i d n .  7 bm . 'by p o żegn ać  
sw eg o  zw ie rz c h n ik a  po  28 la ta ch  je g o  p ra c y  w  
szp ita lu . Z as tęp ca  d y r . szp ita la  d r. W o ło d / k c  
o d c zy ta  adres , w  k tó ry m  s z c z e g ó ło w o  z o b r a z o ­
w a ł zas łu g i o p u s zc za ją c e g o  szp ita l p o  d łu g ich  
la ta ch  p ra cy  d -ra  H a n u s o w ic za . N as tęp n ie  n a j  
s ta rs zy  w i, -kit-.iji z -lekarzy  l e g r  s zp ita la  dr. W ir  
szubsk ; w  k r ó tk in n  lec z  s e rd e rc zn em  p r z e m o w ie  
n iu  s c h a ra k te ry z o w a ł d r. H a n u s o w ic za  ja k o  b e z  
p o n e d n ie g o  z w ie r z c h n ik a  p r a c o w n ik ó w  szp ita la -

In tcn d en t s zp ita la  p. Ś o k o io ń s k i w r ę c z y ł  p 
d y r . na p a m ią tk ę  o rd  ibną g ru p ę  fo to g r a f ic z n ą  
w szy s tk ich  p ra c o w n ik ó w  N a js ta rs z y  fe lc z e r  Za 
eh a ren k o  żegn a ł k im ien iu  ś re d n ie go  p e rson e lu  

•szp H a łn ego . W re s z c ie  p o s łn ga ezk a  J. A le s z k o  
w im ien iu  n iż s z eg o  pe rson e lu .

W ie c z o r e m  tego  dn ia  le k a rz e  i średn i p e rso  
nel p o d e jm o w a li  u s tęp u ją ceg o  d -ra  łia n u sow icza ż  
k o la c ją

Przez rdiowe okulary
Rewia w  Sali Miejskfe]|

„ N ie  D.-tu-ka n a ś la d u je  n a tu rę  a  p rz e c iw n ie — »
natu ra  naślad-uio s z tu k ę "  —  p o w ie d z ia ł O sko* 
W ild e  By-waja w y p a d k i w  k tó ry ch  n a w e t  ia >  
)>.iradolcsalne p o w ie d zen ia  i r z y o b le k a ją  rea lay  
kszta łt. P o d ob n s  w-ypadi-k m a m ie js c e  i ob ecn ie . 
7  ch w ilą  otrz\-n iania n a g ro d y  lite ra c k ie j p rzez 
Jtfhi f u rk a  za p o w ie ś ć '.G r y p a  s z a le je  w  N ap ra  
w<‘j 1' 8 r .v pa ro z s za la ła  się na do-bre w e  w szy  
ku-h w siach  i m istach , a w  sw y m  z w y c ię s k im  
p o ch o d z ie  n ie  o m in ę ła  i W iln a . N ie m a l n ie m „  
o o n iu  k tó ryb y  oca la ł, p rzes z ła  wrszy.stkie szk o ły , 
in s ty tu c je , kfnzędy, ob a  n asze  tea try , a te raz  d o ­
b ra ła  się do  tea trzyk u  R e w ja .

A k to ro w i, zw łaszcza  rew-jowe-go tea tru , n ie  
w o łn o  ch o ro w a ć . T -w a ją  w ie c  n a  posterunku, 
n c ik o lw ie k  n ie d y sp o n o w a n i i s c h ry p n ię c i: Z d a ­
n ow icz , BoŁska i pa ru  in n ych , ty lk o  m ło d z iu tk a  
N o w iłc z ó w n a  p o d d a ła  s ię  c h o r o b ie  i  trzeb a  ją  
b y ło  zas tępow ać . A łe w id o c z n ie  n ie ty lk o  lu d z ie  
a le  i in stru m en ty  rm izyczn #  fm d Iega jn  g ryp ie , 
gd y ż  na  pj-ern jerze „P i-zez  ró-żnwe ok u la ry* , by  
ty  w y ją tk o w o  ro z s tro jo n e  i b r z m ia ły  w rę cz  fa ł ­
s zyw ie , a zd e z o r ie n to w a n y  zesp ó ł o rk ie s try , n ie  
m ogą c  z ła p a ć  tak tu  i  ry tm u , n a a ra b ia ł b ebn em  
i ta le rza m i, zag łu sza  ją c  śp iew  i c z y n ią c  n ie sa m o  
•v ity  hałas. R zec z  jasna, że p i z y  tok iem  n ie zg ra  
nżu o rk ie s try , e fe k ty  n a s tro jo w y c h  n u m erów : 
.W a rs z a w a  ś n i"  w  w y k . P o ls k ie j  i ..M o rsk i w łó  

częga 1* s ło w a  i w yk . Z d a n o w ic za , zuoe fa iie  p r z e ­
p a d ły  i ca ło ść  spek tak lu  w y p a d ła  s ła b ie j n iż  
zw yk le

M n ie j p rzez OTkiesfrę u c ie rp ia ły  p o p is y  ch o - 
teografiic-zne, z  k tó ry ch  zrwłaszcza W  s id ła ch  
s za ta n a " fe e r ja  b a le to w a  w w y k . R a d w a n -  R y m  
k ie w ic Łó w n y  ,i 4 g ir la sck  w yp a d ła  b a rd z o  ładn ie  
Zu p e łn ie  ju ż  ob ron n a  ręk ą  w y s z iy  p io sen k i śpi< 
w a iic  p rzy  a k om p a n ia m en c ie  sa m ego  fo r te p ia n /  
ja k : Ja m am  cza s  —  ja p o c z e k a m "  i „ F o r d o n
s e rk a ", ła d n ie  -w yk on an e p r z r z  L cń sk ie go , „Z r ę  
k o w in v “  z a n d ru sow sk im  za c ię c ie m  śp iew a m  
p rzez  J. O len ieck ą , dosk-o-nałb p e łn a  d o w c ip u  i 
tium oru  „N o c n a  p r z y g o d a "  o ra z  in n e szm c-nceso 
w e  t io sen k i A l. G ro n o w sk ie g o , k tó r y  s-wym re 
pertu arem  i h u m orem  rysku j i  co ra z  w ięk s ze  sy m  
p a t jc  B a rt izo  zab aw n e są sk eeze -gro tesk i ,.Ro 
m an s w  k in ie '1 (O len ie rk a  F m o w -k i )  -i V ic e  
T e r s a "  (B o isk a . Z d a n o w ic z ) a le  s ta n ow czo  n a j 
w ięk s zą  b om b ą  śm iech u  jest sk ecz-g ro tesk  i 
. Id ź  s z y ć "  w  w y k .: G ro n o w sk i i B ursk i. Z  K at,

Ks. 2»|dzls
otrzymał paratję w  pow. 

Wlłkomiersk1!!! ?
P o dF ig  nadeszłyeb  d o  W iln u  w iadom osei 

zbiegły n iedaw no  z pow . św lęc la iisk iego  d o  L i  
Iwy kidądz ^ e jd z is  oii-zynia l jedną  z p a ra f i j  w“ 
pow iecie w ‘fu u u n -n M m .

Usiłowali zastrzelić domniemanego konfidenta

R A D J 0
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K R O N I K A
D * « :  E z e c h i e l  s Pr .  M .

L ' A o t  W i e l i r .

‘ N k s . »l*rm — ;*•*,. < a  U 
i  aehód s f e ie *  —  g ed r  b w 07

8fMtn«?«nia Zantada fin r«^ f]<  U. 8 8. 
*  w ita  z dnia 9/ lV  —  1933 rako

CiśnKni-e 764 
T em peratu ra  średn ia  f- 7 
1 em peratun i n a jw yższa  + 8  
Tiim peratura najn iższa  4- 6 

O pad  ó
W ia tr  w  godzinach  porannych  —  poludn io  

* y ,  w  gooz. p op  lhu ln iow ycb  —  północny  
Tendencja W z ro st  

U w ag i: Deszcz z [W zer w am  i.

—  Trzepów  iednta pogody  w ed ług  P. I. M .:

P rzew ażn ie  pochm urno i m iejscam i deszcz. —  

N ieco  c iep łe j. —  l)m ia rk >w an e  w iatry  z połud  

nui i po łudn io -zachodu

O S O B IS T A
—  K u ra to r O  kr egu Szkolnego p. Kazim ierz  

SzelągowsJd od lec ia ł sam olotem  w czo ra j do W a r  

szaw y. Zastępow ać go  będz ie  p. Józef Czystow - 

ski, naczoln ik  w y d z ia łu  szkół powszechnych.

MIEJSKA
— Komisja ministerjalua dla obada­

nia sianu robót w Bazylice Wileńskiej. 
f e K  rano przywa do Wilna z Warszawy 
ministerjalna komisja celem zbadania 
pos-tępów pracy przy odnowieniu Bazy 
liki ze sperjalnem uwz-gięcmieniem kapli 
cy śv.. Kazimierza. W  skład komis ji, 
wenodzą m. in. generalny konserwator 
prei'. Reiner oraz prof. Rutkowski.

—  P rzygo to w an ia  d o  organ izac jjj ko lon ij 
le ln 'eh . M agistrat czyni ju ż  p rzy go tow an ia  do  
organ izac ji ko lon ji letnich  dia  najbiednie jszych  
dzieci. W  roku bież. m iasto p ropektu j^  w ysiać  
na ko lon je  700 dzieci, w  tem 80 c żydowskich  
zkół pulicznych. K o lon je  odbędą się w  2 cli tu

rach w m a ją tk u  -miejskim Leoni-szkach (pod  
W ilnem ) i rozpocznę się w  po łow ie  m aja

K ażda tura trw ać będzie po >6 tygodni —  
S p raw a  o rgan izac ji ko loru j letnich zostanie  

szczegółow o om ó w ion a  na ju trze jszem  posiedzę  
niu lek arzy  szkół pow szechnych . N ależy  zazna  
rzyć, że w  stosunku do roku  ub. lic zba  dzieci 
korzysta jących  z dobrodzie jstw  ko lonij letnich  
nieznacznie zostanie zw iększona.

W  roku  b ieżącym  M agistrat pro ji k łu je  po 
raz p ierw szy  urządzenie ko lon ij letnich d la  dzię 
ci z prz.edszkoli m iejsk ich . G dyby k o lon je  te 
dosziy do  skutku, korzysta łoby  z nich 3 Odrieci 
w  d w óch  zm ianach p o  15 rw każdej.

F O R T E P I A N
f i rm y w ie d e ń z k i e j  o k a ­
z y jn ie  b. t an io  d o  s p r z e ­
dan ia ,  ul. M i c k i e w i c z a  

44 i ł . 50

I k G O N K C
^  dbPBiem l U H M t a l i  

m  IM  C I 4 / T A  :  " O jlR A W r  
ip W k  W * j r r a & Z Ą B z t t m z y f m o a ó w

■ - D r - T . . O E T &  E R A

POKÓJ
dla l a m o t n e g o  ( a j )  p r i  y 
c ic h a j  ro d z in ie  lub d la  
d o k to ra  a d w o k a t z  z k o ­
r zys ta n iem  sa lonu, 1 p 
t e le fo n ,  ła z ien k a .  2 m e ­
b lam i  lub b e z ,  m ożn a  
z u tr z ym a n iem , ul- W i ­
leńska  27, m. 2, n a p o ,  
A p t e k i  M i e j s k i e j  —  O l ­

s z ew sk a

NASIONA
p o l e c a  W  W E L E R  

W i ln o ,  S a d o w a  8 
C en n ik i  w y s y ła  b e z p ł .  

stn ie j  o d  1860 r.
T e h  10-57

Za FOKOJ
p o m o ż e m y  ( p o m o g ę )  w
zakresie gimnazjum
m atem  - p r z y r o d n i c z e g o  
lub h u m a n is ty c zn e go ,  

Z g ł o ś *  * P o zn a ń s k a  3 - - 
C h m ie łew sk i

t f )  n  | Z  p o w o du  ko losa lnego  p ow o dzen ia  i na z a d a n ie  publicznośc i J C S Z C Z C

—  %  MARZACE USTA z  Elżbie ą Bergner
Jutro premjera! Widowisko 10 000 cudów! Najnowszy film

W0NDER B A R
D&luras del Rio, Ricardo fortec oraz Al Jolson, który wykonuje 
romanse w ję iyku  TLsyjSKim Efektowne, olśniewające balety, tańce, 

jpiew i rewja. Wyjątkowy nadprogram.

H E L IO S 1 Dziś premjera! Film dla wszystkich!
— — — — —— — 1 p o t k n ę  a r c y d z i e ł o  f i l m o w eNOC CUDÓW (OrameiioloBrdes)Fiłir* o d o s k o n a ł e j ,  z w a r t e j  a kc j i  

d/ e m a ty c zn e j .  H ia to r ja  d w ó c h  
m ło d y c h  m a ł ż e ń s tw

W  ro l i  g ł ó w .  gen -  I & S I 9 1  Ę t  31^236 F i lm  z r e a l i z o w a n y  z  n i e b y w a ł y m  r o z m a c h e m  i w ie l -
)a ln y  7-m io  l e tn i  J t i O l l  D w l  « e  k im  w y s i łk i e m  a i ty a ty c z n y m .  —  P r z e ś l i c z n e  C h ó r y  
O b o w i ą z k i e m  k a ż d e g o  jes t  o b e j r z e ć  ten  f i lm , k tó ry  p o z o s ta w ia  0 8  Z B W S Z 8  w p a m ię c i  w id z a  

p o t ę ż n e  w ra ż e n ie .  N a d p r o g r a m :  A T R A K C J E .  P o c z ą t e k  o g o d z .  4 - 6 — 8— 10.15

C a & i N C M  D 2 I Ś 
Jeannette Maćdonald

O S T A T N I E  P N I !  
w l « l k t  r e w e l a c j a  s e z o n u  1

Maurire fnevalier
w  n ajw iększym  f łm i- o d  c i u u  w yna lezien ia  teamy film ow ej p, t.

WESOŁA WDOWCA
R eżyseria : E ineat L u b iu c h  M uzykai F ranciszek L eh z i
F ilm  z u s t a ł  u z n a n y  p n u  ca łą  p i » » ę  i pub liczność  z a  n a j l e p s z y  
■w b ieżącym  sezon ie . Seanse o godz, 4— 6— 8--10.15

/ .L B .łA M A  I O ^ C Ż Y  IA
—  D z iś  Ś ro d a  L iteracka. R om an  K ołoniec- 

ki w yg łos i odczyt pt ,,L ite ra tu ra  w  obliczu  
współczesności*1.

—  O dczyi w  T -w ie  Eugcnleznem . 11 kw iet  
nia w O środku  Z d row iu  (W ie lk a  16) z ram ienia  
I w  a Eugeniczneg-o dr. vV. M oraw sk i w ygłosi 
odczyt na  temat „Syfilis  i rzeżączka jako c.ho 
roby społeczne*'.

Poczętej, o godz. 6 .w iecz . W stę p  w olny.
—  Z eb ran ie  cz łon ków  Ochotn. Straży  P o i  

W  dniu  14 kw ietn ia  r.b. w  Joka.lu M ie jsk ie j 
Z aw o d o w e j Straży P o ż a r  rej p rzy  ul. D om in ikan  
skiej 2 odbędzie  się ogólne zebran ie  czł. Ochotn  
Straży P o żarn e j m . W alna. N’a zebran iu  tem o 
m aw ian a  będzie sp raw a  reorgan izac ji O chotn i­
czych Straży Pożarnych  na terenie W i ln a  oraz  
w ybory  nowych za rządów  w oddziałach .

N A D E S Ł A N E .
— 1 Na t fo łe  św iątecznym  nie noże sab rak  

r.ąć p lacka lub  m azu rk a , babk i lub tortu, czy 
też w reszc ie  budyn iu  lub Jegum iny sporządzo  
tiych w ed łu g  starannie op racow anych  i łatw o  
zrozum iałych  recept Oetkera. P ieczenie jest łat 
w e i uda je  się znakom icie, jeżeli zużyć d o  lega  
n iezaw odnego  proszku  d o  pieczenia D -ra  Oelke  
ra .Baukin**. M nóstw o w yp ró bow an y ch  p rzep i­
sów  znajdu je  się w  książce kucharsk ie j D -ra  
Oetkera, którą otrzym ać m ożna w  każdym  skła 
dzie k o lon ja lnym  lu b  bezpośredn i i u poszczę  
gólnych  zastępców

H O Z N e

—  Po lsk ie  T -w o  Tanich  Iłlg jeo lczny ch  Jad ło  
d a jn l w  W iln ie , ul. Św . Jańska 8, w y d a je  c o ­
dziennie od godz. 12 d o  17 dom ow e, zd ro w e  i 
sm aczne o b iad y  w  cenie od  30 Uo 80 gr.

Teatr i muzyka
T E A T R  M IE J S K I Pv U LLA ..V K a

—  P o p o h jd n ló w k a  „Gulgoty*'. D ziś , u  śro ­
dę dn ia  10 bra. o godz. 4-ej fmpoł. —  mister 
jum  pasyjni w  13 obrazach  „G o lgo ta1*.

—  K oncert prot A L E K S A N D R A  iY IE L H O ft  
S K IE G O  i Z I N a lO Y  K O W A R S K IE J  It-zls w  ,ru  
de dnU. 10 bm. o  godz. K-ej wteez. w ys -ap i zna  
a y  kom pozy fo r  i p ianiata proL A leksan der W ic i 
horaki z w łasnym  „om -ertem  kom pozytorskim  
z n-dzlałem sław ne j "p icw a ,':'k , / Inuidy K o w a r  
sk le j |.*opran).

U W A G A :  P P  Akadcm lkoiii i sb ithaczoro  
K on serw atoriom  —  przTriłognie >0 pi-oc. znDkt  
K upony n iew ażne D ochód  na r z w i  Zw hizku  
P o lak ó w  Ziem i K ow ieńsk iej.

—  Jutro, w  czw artek dn ia  11 hm. o godz  
3cj w, „Gulgota*-.

T E A T K  M U Z Y C Z N A ' ^ . U I  NIA**

—  J lm n c t  z kart-- p o  cenach p ropagand  i 
wyeh. D ziś ukaże się pełna w ytw orn ego  h um o­
ru kom ed ja  m uzyczna G ran ichstaedtcna ,.Itomek  
x  k a r t "  u jęta w- 7 ba rw ny ch  obrazO w

—  Jutrzejsza  p rem je ra  w  „I.utnJ**, H m noi 
i w e rw a  k ró low ać  będą jn tro  na scenie teatru
L u tn ia1*. W eso łość  tę w y w a la  op. Z ie rera  „ W e ­

soła. p a r a "  która  ukaże się w  p ie rw szo rzędne } 
obsadzie  scenicznej: z H ahn irską , Ł asow sk ą , Sko- 
rnków na, (Dem bow skim  Dornosławsk ini. Szcza­
w iń sk im  i Tatrzańskim  na cz. Akcja  oje-retki to 
czy się : ikt. I w  sądzie, akt. I f  —  przed oberżą  

Pod  b ia łym  staniem**, akt I I I  —  festyn w  o g ro ­
dzie. Balet w  uk ładzie  J. C iesie lsk iego  wykona  
sie lankę tyrolską i e fek tow nego  kankana. N o ­
w e  d ek orac je  i kostjnm y dopełn ia jr  artystycznet 
całośći. Zn iżk i ważne.

m w ja  | Przez różowe okularyD z  I S I
B A L K O N  25 g r .
P r o g r a m  N r  X V I I

P r z e c z y c i e  b l i s k ie j  w i o s n y  i n i e d a le k ie j  l a d o ś e i  w  2 c z ę ś c ia c h  ł 18 o b ra z a c h  G o ś c in n e  w- s t e p ,  
N . B o ls k t a j  i W  Z d a n o w ic z a .  S z c z e g ó ł y  w  ft fi8?sch. C o d z i e n n i *  2 p rzed st  : o  g. 5 .^0 .i 8,15 
W  n ie d z i e l ę  i lw i ę t a  3 p r z ed s ta w . :  o  g o d z .  4 e j ,  6 3G i 9-e j .  W  s o b o t y  k * » a  c zynna  d o  g. 10-ej

M  I  ^  ^  I D Z IŚ ,  Ś w ia t  d z i e w c z ą t  w y r z u c o n y c h  p o z a  naw ias  t. xvr. . u c z c i w e g o  i y -~

^ I  c ia "  u k a zo je  n a jb a rd z ie j  r ea l i s t y c  ny f i lm  p. I.

KOBIETA POD KONTROLĄ
N A D  P R O G R A M :  U r o z m a i c o n a  D O D A T K I  D Ź W I Ę K O W E .  P o c z .  t e t m i w  co d z ,  o  f ,  4-e j p. „

U D Z I E L A M

L E K C Y j  M U Z Y K I
M A  G I T A R Z E  i  M A N D O L I N I E

O rg a n i z u ię  o rk ie s t ry  lu d o w e  i d ę te ,  —  P is z ę  
s z k o ły ,  a lbu m y ,  part itury  o rk ie s t r o w e ,  L e k c y j  
u d z ie la m  w  m ies zk an iu  re f iek ta n ta  D o w i e d z i e ć  
sięt B iskup ia  4 — !8, lub Ś w ,W in c e n t e g o  6/17— 3 

K a p e lm is t r z  L ,  K l f iW f i k ln

K to p róbow ał — ten  p rzek o n ał e>- j

W.USMOŁONStl— FUdb;
są Stare, Leżałe, iocne i Zdrowe,;
n ie ch  ich  n i e  z a b ra k n ie  na s to le  

W ie lk a n o c n y m .

D o  n a by  ia  w  s k l e p a c h  w in n o - s p o ż y  w c z y c h .  J

f łO W A
juft

w,szedł Nr 2
ękwiełniowy, 

eona  5 0  groszy

Wydewnlcłwe
.NOWA LINJA"

Kro ków 
Skrytko pocztowa 27 2

N 0W 00TW AR TY SKLEP
materjdłów piśmien. i ki^larsticli

H F J N A i S - K r
W ilno. Tatarska 1

p o le c a :  p a p ie r  ka n c e la ry jn y ,  p r z y r z ą d y  kreś­
la rsk ie ,  ka lka p ł ó c  , p a p ie r  p o d k l e j o n y  p ł ó t ­
nem  i s ia tką  p r e c y z y jn ą  o ra *  w s z e lk i e  m a ­
te r ia ły  b iu r o w e ,  s zk o ln e ,  k s ięg i  b u ch a l te ry j -  

ne, w ła s n y  nak ład  druk. m ier.

C e n y  k o n ku ren cy jn e

Krawiec damski
WAJNER

W ie lk a
W y k o n u je  r o b o ty  w - g  

n a jn o v j * z y ch  m ód

D O K T Ó R

J. PfOTR9WIC2- 
JURCZENK0W A
Ordynat&f Szpit. Sawlor

C h o r o b y  skórne, 
w e n e ry c z n e  i k o b ie c e

WltaAska 34f te l.ia ec
F rzy jm ,  od g . 5 —  ** w.

D O K T Ó R

Blumewicz
C h o r o h y  w e n e ry c zn e ,  

skórne  i z n o c z o p ł e i o w e
Wielka 21, t«l. 5-21

P r r y jm ,  o d  9— ł i 3— 8

D U K T O H

ESnsberg
C h o r o b ,  skórne ,  w e n e ­
r y c z n e  i m o c i o p ł c i o w s
W l f e A Ć k a  3, t e ł .  5-SV
P i z y jm .  o d  8 — 1 : 4— E

Sukę-Filczycę
( t r e s o w a n ą )  

s p r i e d a m  b. tan io
ul Ł o k ie ć  8 — 9

S p r zę to m  plac
przy  ul. Miłej 5 ( Z w i e r z y n i e c )  

b .  tan io ,  O  w aru n ka ch  d o w i e d z i e ć  aię w  a d m i­

n is trac j i  „K.urje ra W i l e ń s k i e g o *  p o d  . P l a c -

0. R A B I N U W IC Z
kortspond . w  angielsk im , franc., h isM ., nlem ., 
rns., ■włoskimi. T łum acz przysięgły  d la  h eb ra j­
sk iego i żydow sk . K udn leka  9 (lu b  U ) ,  godz  
4— 6  wiecz.. T am że : M agister m aiem . p rzy jm u je  

thim aczenia dzie ł naukow ych .

W  pobliżu W ilna
d zie rżaw y  n ie d u ż e g o
o b jek tu  z i e m s k ie g o  p o ­
szuku ję  —  W u d o r n o s Ć  
p r o t z ę  p r z e s ła ć  d o  Re -  

d a k c j i  d la  W ,  K-

Zgubioną
l e g i t y m a c ję ,  w y d .  p r z e z  
P o i r e d n i c t w o  P r a c y  na 
im ię  M ic h a ła  T o m k i e  
w ic z a ,  u n iew a żn ia  « i ę

B. NAUCZYCIEL 
GIMNAZJUM

u l. k r ó i a w s k a  7 —  13
u d z ie la  ! e k c ) e  i k o r e p e ­
t y c j e  w  z a k re s ie  8  kle. 
g im n az ju m  z e  w s z y s t ­
k ic h  p r z e d m io t ó w .  S p e ­
c ja ln o ś ć :  m aten .a tyka .

f i z yka ,  j ę z yk  p o lsk i

A K U S Z E S K 4

Przybran i*  o d  9 —  7 w. 
uL J. laslAskittgo 5-2E* 
r ó g  O f ia rn e j  ( o b o k  Sądu )

L K U S Z E K a A

M, Brzeźna
p r z y jm u j *  b e z  przerw y-  

p r z e p r o w a d z i ł a  się
Z w i e r z y n i e c ,  T .  Z a n a ,  
a a  l e w e  G e o y m in o w s k ^

u l .  S r o a z k a  27

AKUSZERKA

Smi-iłuwjku
p r z e p ro w a d z i ł a  się 

c a  uL WieikĄ i i — 4
tam że  g a b in e t  kn *m e t„ .  
usuwa  z m a rszczk i ,  b r o ­
d a w k i ,  kurza jk i  i w ą g r y

M aszynistka
P O S Z U K U J E  P O S A D Y

ja k  l ó w n i e i  m o ż e  b y ć  
a n g a ż o w a n a  d o  b iura  na 
t e r m in o w ą  pra cę ,  w yk o - .
nu ję  ró żn a  p r a c e  w d o ­
mu p o  b. n isk ich  cenack  
Ł a s k a w e  o f e r t y  do  a d n — 
.K u r j e r a  W i l e ń s k i e g o *  

p o d  .M aszyn is tk a .*

Ą E D A K U J A  J a D K I N I S T K A C J A  .* Vrilnd, B e k .  banriursKicg© 4. l e i e f c n y .  K e d a ic j :  7(>, A d iŁ iu ls tr .  v9 . t łeuak ior  u i c z e łn y  p iż y jm u je  ud g .  2 —  3 ppo ł. Se k r e t ,  u  redakcji  p rzy jm n je  od  g  1 —  ,3 »  ot
E J zn Iw tz 11 <r-f a iseirr.n a n/ł n s . A r  Ol.'   Ci/ Mwnl DckonłeAa, D a A a b nl a rata -aisses 1 a . wstdswsrtefma m an i m siła t \ A  nn 4 . 1 -ł ,  l O i -ś a .s .a l .  aa a . . . „ lw . . _   . j r.i i .as. _ a Łmwa4w la !,t (*c1a  esynria od g o d i. S>V5 — 3 !/» Ppoi. rfękcplsów  Redakcja nie - wraca. Dyrektor w ydaw n ictw a  przy jm uje od  g o o z  I —  i  ppi.Ł  O g io s z »n i*  *ą przyjm owane : Qif godz. 9*/,—  3 “  i 7 — :

Konto czrItowe P .jK . O. Nr. 80.750. Drukarnia — nl. Biskupa B .indursktego Ł  Telefon 3-40.
C C N A  P R E M J M c R A T T : m iesięczaie z od; esze icrr. oo  domu lub przesy łką  pocztow ą i dodatkiem  książkowym  3 z:., z odbiorem  w  administracji 2 zł. 50 g i. Zagranicą 6 zł. C E N A  O tJŁO hZE fs: 7 *  *re rv  - 

fe ih ae  t.-uw ,  p n e d  iekłtetJi —  ?5 gr., W tekóck  60 g r„  za tekstem —  M  g r„  kronika redafce., komunikaty —  7 0 g i.z a  mm, jednoszp .,‘{o g ło szen ia  m iebZkauiowe —  3 «  gr.za w yraz. D o  łych  ce t  do licz* *i*|. 
e t ło iz e u la  eyh ow e  i i » i , c ! * ( y p a p i e r a c h  me zielnych I św iątecznych 26% , zagraniczne 100%. zam iejscowe 25% . D U  poszukujących pracy 50%  zniżki. Za  aamei d ow o do w y  15 gi 

U (ład  og łoś : eh w lekście 4 -ro łam ow y, za tekstem 8-ir. o łam ow y. Adm inistracja zastrzega sob ie  praw o zm iany terminu drnku ogłoszeń  i nie przy jm uje zastrzeżeń m iejsca.

VV yd , „K u r jr r  W fi-ó sk i**  S ji. z o . o . D rak . „Z n lfz ** , W iln u , ul. Bisfe B and  lr&fclega 4, le i. i ,-40. R ed ak to r od p ow . Witold Rlazklt


